
Ekoaomiozne potrzeby kraju.
IV.

P o l i t y k a  p r z e m y s ł o w a .
* B. P rzem ysł faoryćzny.

Sejm 1904 r. uchwalił był na skutek petycyi Cen­
tralnego Związku G alicyjskiego Przem ysłu Fabrycznego, 
wezwanie do W ydziału krajow ego, aby 1) przy pom o­
cy komisy i przem ysłow e] oDmyślił sposoby pow ołania 
do życia w iek iego  przemysłu, 2) w ygotow ał plan syste­
matyczny a k ty  i finansowej w granicach dotychczaso­
wej dotacyi funduszu przem ysłow ego, 3) pow ołał do 
życia Bank przem ysłow y.

O becnie kom isya przem ysłow a po  dwóch latach 
Dadań i narad przedkłada Sejmowi pian akcyi na rzecz 
przemysłu krajow ego.

Plan ten wszakże, jak kom isya przem ysłow a pod­
kreśla, jest „tylko sprecyzow aniem  wytycznych, k tó ­
rych się dotychczas trzym ano, a  które i nadal wyty- 
cznemi pozostać winny

PrawdopodoDnie Centralny Zw iązek Galicyjskiego 
Przem yślu Fabrycznego podaw ał sw ego czasu peiycyę 
do Sejmu dla tego, że uzna! z jednej strony strony, ii 
dotychczasowy rozwój przem ysłu fabrycznego w kraju 
naszym jest zbyt powolny, z drugiej, że przem ysł ten 
m ogłaby dźwignąć stosow na polityka przem ysłow a. Ró­
wnież Sejm, poruczając W ydziałowi krajowem u i korni- 
syi przem ysłowej obm yślenie sposobów  w ytw orzenia w 
kraju wielkiego przem ysłu, odczuwał praw dopodobnie 
brak tego  przem ysłu.

1 odczucie to  nie było błędnem. Gdy w fabry­
kach i kopalniach naszych pracuje nieśDełna 2 proc. 
zaw odow o czynnej ludności —  nie sposób- seryo m ó­
wić o naszym przem yśle fabrycznym  jako o wielkości 
istniejącej, jedynie m ożna się nad tern zastanaw iać, jak 
go do życia powołać.

Lecz kom isya przem ysłow a jest szczególnie op ty­
mistycznie usposobiona, o ile chodzi o  chwilę bieżącą. 
Natom iast mniej śm iałą jest w tórow aniu nowych dróg 
pi zyszłości.

Zdaniem jej „przem ysł krajowy w ostatnich cza­
sach szybszem tem pem  się rozw ija". A więc wszystko 
na razie jest tak, jak być winno.

W ystarczy kontynuow ać nadal dotychczasow ą 
politykę. Żeby zaś od raz obranej drogi nie zboczyć, na­
leży ,asuO i w yraźnie sform ułow ać zasady, na jakich 
się opierała.

„W  m iarę wzrostu stałego funduszu przem ysłow e­
g o ,  w którym  to  celu Komisya uważa za konieczne, 
„aby fundusz ten bvł wydatnie podwyższony, należy uUzie- 
- lać znaczniejszych pożyczek większym przedsiębiorcom  
„przemysłowym na dłuższy okres czasu, ewentualnie na­
j e ż y  udzielać w yjątkowo pożyczek bezprocentowych, 
„o ile chodzi o zachęcenie obcych przem ysłow ców , by 
„w kraju naszym zakłady fabryczne zakładali. Ponadto  
„należy podwyższyć rubrykę budżetow ą na bezzw rotne 
„zasiłki i subweneye dla przemysłowców.

„Poza akcyą bezpośredniej pom ocy finansowej, 
„naieży przychodzić przemysłowi krajow tm u z pom ocą: 
„ 1) przez udzielanie ulg podatkow ych w ramach nowej 
„ustawy krajowej o  uwolnieniu od niepaństwowych do­
d a tk ó w  do podatków ; 2) przez ścisłe stosow anie prze- 
„pisów o  rozpisywaniu i rozdawnictw ie dostaw  puoli- 
„cznych, przyczem kraj winien wywrzeć należyty nacisk 
„na podwładne mu władze autonom iczne, by się J o  tych 
„przepisów  stosow ały ; 3) przez powołanie do życia na­
je ż y c ie  zorganizow anego i odpow iednio dotow anego Biu- 
„ra Kom isyi; 4 ) przez powołanie do życia Banku prze­
m y s ło w e g o ; 5) przez zachęcanie gmin i powiatów, aby 
„w dobrze zrozumianym własnym interesie starały się 
„ściągać do siebie przem ysłowców, którzyby w danej 
„m iejscowości zakładali przedsiębiorstw a fabryczne, a  to  
„przez świadczenia w naturze, zwłaszcza udzielanie dar- 
,m o  lub bardzo tanio gruntów, a ewentualnie i p izez 
„zwalnianie od dodatków  gm innych; 6) przez wywiera­
c i e  ze strony władz krajowych należytego nacisku na 
„władze państw owe, celem uzyskania dostaw  państw o- 
„wych, celem uzyskania korzystnych taryf kolejowych 
„i ceł ochronnych, niemniej, celem skłonienia władz cen­
tra ln y c h , by na polu rozszerzenia sieci telegraficznych, 
„telefonicznych i w ogóle środków  komuniKacyjnych, li­
c z ą c  się z potrzebam i przemysłu krajow ego, Galicyi 
„po macoszem u nie trak tow ały".

Ponadto  —  zdaniem komisyi —  nie da się nic 
więcej uczynić. A przedewszystkiem  broń  Boże jakiejś 
systtm atvcznej akcyi, któraby do rozwinięcia tych czy 
jnnych gGęzi naszego przemysłu dążyła.

Albowiem „przem ysł nie jest lośliną żyjącą w cie­
plarni, ale jest to  drzewo w ystawione na w szelk.e nie­
korzystne wpływy zew nętrzne, musi się zatem  z natury 
rzeczy rozwijać powoli, a ten powolny, naturalny rozwój 
wpływa korzystnie na jego silę" W ięc „niebezpiecznym 
by było, gdyby wyszukując pewne gałęzie przemysłu, 
dążono stronniczo do ich rozw oju".

Co za wspaniały frazes: „pow olny, naturalny roz­
wój wpiywa korzystnie na siłę p rzem ysłu ! “

Prosty , zdrow y rozsądek mówi, że powolny ro z­
wój przemysłu św iadczy o  jego słabości, a gdzie się 
natom iast nrzem ysł szyoko rozwija, tam  ma on wido­
cznie znaczne w sobie siły żywotne. A tym cza­
sem  w ystarcza dodać jedno słów ko „naturalny1* i od- 
razu spraw a przybiera w prost odmienny wygląd. P rzecie 
„naturalny 11 rozwój jest lepszy od nienaturalnego.

N ieszczęsna Anglio. F iancyo, nieszczęsne Niem cy. 
Ani wiecie, jakie was czekają klęski.

W olne żarty  Rozumiem, że m ożna się jak najscep- 
tyczniej na kwestyę uprzem ysłowienia kraju patrzeć, że 
m ożna dojść do zupełnego w tym  względzie zw ątpienia 
i nie widząc dróg do celu prowadzących, opuścić bezna­
dziejnie ręce. Ale w takim  razie należy szczeize pow ie­
dzieć Sejmowi i społeczeństw u: „żądaliście wskazania 
śrudków  dźwignięcia przemysłu krajow ego, szukaliśm y 
.cn, aleśm y nie znaleźli11. Nie wolno *aś zbyw ać naczel­
nej dla przyszłości ekonom icznej kraju spraw y pustą re ­
to ryką, na zgoła bezkrytyczne chyba audytoryum  obli­
czoną

Bo czyz można seryo brać frazes o  ideale „na tu ­
ralnego11 rozwoju przemysłu, gdy jednocześnie słyszymy
0 zapom ogach dla fabryk z funduszu przem ysłow ego. 
Przem ysł, utrzym ywany zapom ogam i w form ie 2 ‘/a p ro­
centow ego kredytu —  to  nie jest „cieplarniana ro ś l in a 1, 
ale „nienaturalnym 11 będzie rozwój przem ysłu, jeśli de- 
cyzyi o  kierunku jego nie pozostaw i się ślepem u przy­
padkow i. Niech aby W ydział krajowy nie bierze się do 
kierow ania nim, planow ą podejm ując aKcyę na rzecz 
określonych gałęzi czy rodzajów  przemysłu. Bo napewno 
postąpi „stronn iczo11.

Istotnie, gdyby nasz rząd autonom iczny rozwinął 
planową politykę przem ysłow ą, m usiałaby ona być 
„stronniczą11 —  stronniczą na korzyść pow szechnego do­
bra kraju. A interes kraju nie zawsze zgodnym  jest z in- 
teresein haudlowo-spekulacyjnego kapitału .

Więc nie dziwi nas obaw a tego  kapitału —  przed 
, stronniczą11 polityką przem ysłow ą Sejmu i Wydziału 
Krajowego.

Słyszeliśm y bo już nieraz cały ten stek  frazesów , 
Któremi s ta ra  się on swą zasadniczą niechęć do  p lano­
wej uprzem ysłowienia kraju akcyi osłonić.

Słyszeliśm y wychodzące z krakow skiej Izby han­
dlowej zapewnienia o wcale dobrym  stanie naszego prze­
mysłu i przestrogi przed sztuczną chodow lą przemysłu
1 pow oływ ania się na powolny, wieki trw ający postęp 
przem ysłu krajów  zachodnich i apoteozę „na turalnego", 
t .  j. jedynie interesem kapitalisty kierow anego, a nieli- 
czącego się zgoła z potrzebam i i zasobam i kraju i roz­
woju przem ysłu.

Słyszeliśm y je —  i rozumiemy je dobrze.
W Galicyi nie brak jeszcze dobrych interesów  dla 

„naszych przem ysłow ców ". Sami oni sobie dadzą radę; 
nie po trzeba im dyrektyw y od Wydziaru krajow ego 
w czem mają pracować.

Jeden woli spekulacyę parcelacy iną, inny handel 
lasam i, inny jeszcze interesy w nawozach sztucznych, 
albo w „ 1 0  wspaniałych podarkach za k o ronę 11 i t. d. 
i t. d Na wszystkiem m ożna zrobić pieniądze, byle 
m ieć stosow ny spryt.

A jak się W ydział krajowy weźmie do tw orzenia 
w kraju przemysłu —  to  m oże być gorzej. W ytworzy 
on niepotrzebną w wielu gałęziach konkurencyę, wzm o­
cni rzem iosło, o d b ija ją c  przez to doskonałych klientów 
dostaw com  surow ca i  poży czek naszym m ajstiom , utru­
dni ekstensyw ną, a tak  rentow ną ekspioatacyę lasów, 
obór chłopskich, chłopskich kurników, etc.

T o  też ze strony przeważnego dotychczas nieste­
ty  odłam u przemysłowców’ naszych trafia stale na opór 
w szelka akcya planowej regulacyi czy to  spraw y rze­
miosł, czy handlu parcelacyjnego ziemią, czy handlu ja­
jami, czy przem ysłow ego w ogóle rozwoju kraju.

A że to  jest głos „sfer bezpośrednio interesowa- 
nych", więc mu też nasze władze i kom isye wszelakie 
ulegają, Skłaaają się one z ludzi, którzy sam i się na 
sprawach przem ysłu nie rozum ieją —  bo wyrośli 
i wychowali się w otoczeniu czysto lolniczem . Sami 
własnego zdania nie mają. A gdy przyjdzie im wybie­
rać między zdaniem „teoretyka" czy „prak tyków ", zda­
je im się „realną polityką" usłuchać tych ostatnich, „p ra­

k ty k 11 zaś —  lachons le m ot —  poprostu nabiera ich se­
tnie; każe im pow tarzać oklepane frazesy przestarzałych, 
ultra doktrynerskich teoryj —  wmawiając w nich, że to  są 
właśnie wskazania trzeźwej praktyki.

D opraw dy, śmiech i żal bierze, czytając w sp ra­
wozdaniu komisyi przemysłowej apostrofy przeciw „teo- 
ry i" , —  po to —  żeby następnie odrecytow ać zdyskre­
dytow ane od pół wieku „p raw dy 11 różnych M Cullo- 
chów, Bastiatów  et consortes o „naturulnym " postępie 
przem ysłu.

N a usprawiedliwienie komisyi przem ysłowej dałyby 
się m oże i inne jeszcze poza przytoczonem i przez nas 
łagodzące okoliczności przytoczyć.

Ale nie jest ona całkiem bez winy. Powinna to 
Dyła ona zrozum ieć, że interes p r z e m y s ł u  krajow e­
go  nie jest to  sam o, co interes p r z e m y s ł o w c ó w  
naszych, jak również, że praktyka p o l i t y k i  przem y­
słowej zgoła jest różną od praktyki i n t e r e s ó w  prze­
mysłowych.

Z  góry przecież m ożna było być pewnym, że ci, 
co już w jakiej branży fabrycznego przem ysłu u nas 
pracują, bynajmniej nie będą wzdychać do uzyskania 
liczniejszych w spółzawodników. Be, żeby to  kraj mógł 
ogrodzić ich cłami od zagranicznej konkurencyi —  to 
co innego. W tedy interes ich istotnie byłby identycznym 
z interesem odnośnej gałęzi przem ysłu krajow ego. Ale 
gdy kraj, pow ołując nowe przedsiębiorstw a do życia, 
nie uczyni nic przytem  dla zabezpieczenia ich od istnie­
jących już konkurentów , a tylko mu nowych przyspo­
rzy —  to  im tego wcale nie trzeba. Kiedy już kraj 
chce coś koniecznie dla przem ysłu robić, niech da zapo­
m ogę taniego kreuytu.

Nie rozumieli tego —  to  już nadm ierna naiwność. 
W prawdzie w sprawach polityki przemysłowej naiwność 
zdaje się być , sta łą naszą zasadą. D la powołania do 
życia Banku przem ysłow ego, któryby się stal narzę­
dziem uprzem ysłow ienia kraju, zalewanego dziś przez 
wyroby czeskiego przemysłu, pojechał szef departam entu 
przem ysłow ego pertraktować, , do P ra g i!

Gpyby nie ta  naiwność —  zrozum iałaby komisya 
przem ysłow a, że praktycznych wskazów ek dla polityki 
przemysłowej nie udzielą jej „bezpośrednio interesow ani11 
lecz nauka, przedewszystkiem  nauka historyi.

W niej szukając w skazań, nie napisałaby ona w 
swem spraw ozdaniu, że przem ysł krajów  zachodnich ro z ­
wijał się wiekami. Bo wiedziałaby, że rózwój przem y­
słow y Niem iec datuje się od „Zollbundu11. I nie pisałaby 
ona o niebezpieczeństwach „stronniczego11 popierania 
poszczególnych gałęzi przemysłu. Bo wiedziałaby, że taka 
w łaśnie „stronnicza11 polityka przem ysłowa Colberta 
stw orzyła podwaliny współczesnego przemysłu francu­
skiego, że równie „sztucznie11 pow stał przemysł tkacki 
Anglii, a  zęby z biizka brać przykłady, dzięki „nienatu­
ralnej, cieplarnianej11 hodowli przemyłu w Księstwie 
W arszawskiem  było w departamencie kaliskim zatrudmo- 
nych 1811 r. w rzem iośle 9'1 proc. „osób  glównycn11, 
gdy dziś w zachodniej Galicyi pracuje w przemyśle nie­
spełna 5 proc. zaw odowo czynnej ludności.

N iem a w prost kraju, w którym by przemysł, a 
szczególnie przemysł wielki rozwinął się bez planowej 
system atycznej akcyi z góry, powołującej do życie okre­
ślone jego gałęzie.

D oktrynerzy liberalizmu rzucali przez pól wieku 
przeszło anatem y na tę  sztuczną hodowlę przemysłu. 
Ale praktyczri m ężowie stanu, lak choćby u nas Lu- 
becki, robili swoje.

Rezultaty wykazały, że słuszność była po stronie 
tych ostatnich. T o  też dzisiejsza nauka ekonom iczna, 
k tóra zerwawszy z dedukcyą, na faktach doświadcze­
nia się opiera, wskazania swe z ich praktyki czerpie.

Jeżeli ma u nas pow stać przem ył fabryczny, *o 
musi go nam dać planowa polityka przem ysłow a auto­
nomicznych władz naszych. Inaczej go nie będzie,

Niemożliwem wytworzenie go nie jest. Pessym iści 
pow iedzą: Świeżo zakładane u nas fabryki nie w ytrzy­
m ają konkurencyi ze starem i przedsiębiorstwam i o za­
m ortyzowanym  już kapitale zakładowym  i wyrobionych 
stosunkach handlowych. A przy tern nie mamy w kraiu 
węgla. N iekorzystne są też dla nas taryfy Kolejowe.

Niewątpliwie sta re przedsiębiorstw a m aią pewne 
nad św ieżo powstającemi przewagi. Ale za to  nowo po ­
w stające fabryki m ają tę  przewagę nad z dawna istnie- 
jącemi, że m ogą być urządzone wed.ug ostatniego po­
stępu wiedzy technicznej. 1 ala tego tez w każdym in­
nym kraju raczej sta re  firrny boją się nowo pow stają­
cych fabryk konkurencyjnych, ale nie widzimy nigdzie 
tego, żeby dla tego, iż już pewna ilość fabryk istnieje, 
żadne w tej branży nowe przedsiębiorstwa utrzym ać się 
nie m ogły. A co się tyczy węgla, to  w zachodniej Ga-
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licyi jest on w każdym razie znacznie tańszy niż n. p. 
w Szwajcaryi; nie mówiąc o tern, że mamy tam  zna­
czne bardzo pokłady, dotychczas nie eKsploatowane. Nie 
należy też zapom inać o m arności przem ysłow ego zużyt­
kowania naszych sil wodnych, szczególnie dla przem y­
słu drzewnego. Naczelna przeszkoda dla rozwoju u nas 
przemysłu fabrycznego —  to nie objektywne kraju w a­
runki, lecz dotychczasow a nasza w tym  względzie nie­
udolność.

Jeśli nadal jak dotychczas czekać będziemy, aż 
przybędą do nas zagraniczni grynderzy, podobnie jak 
się dziś do K rólestw a zjawiają, by nam pozakładać fa­
bryki, to  się ich nie doczekam y. Ale w K rólestw ie na- 
sam przód rząd krajowy sam powoływał przedsiębiorstwa 
fabryczne do życia, a dopiero gdy już stosunkow o silny 
rozwinął się ruch przem ysłowy w -Łodzi, W arszawie, 
oraz w Zagłębiu D ąbrowieckiem , poczęli napływać obcy 
przedsiębiorcy.

ja k  Księstwo W arszawskie i Królestwo Polskie 
rozumiało swe zadania na polu polityki przemysłowej, 
mecn świadczy ten jeden choćby fakcik.

W październiku 1809 r. przyłączoną została do 
Księstwa ówczesna Galicya zachodnia. W listopadzie 
tego roku nadsyła już minister policyi wezwanie do p re­
fektów, aby zbadali, dla jakich gałęzi przemysłu byłyby 
w departam entach ich odpow iednie warunki. W prawdzie 
nrcfekTm i tymi byli ludzie, co wyszli ze szkoły pruskiej 
i napoleońskiej adm inistracyi.

i u nas należałoby zacząć od tego, żeby zbadać 
dokładnie warunki kraju dla rozwoju poszczególnych 
gałęzi przemysłu, przedewszystkiem  tych, które już to  
dostarczają tow aru dla najszerszych w arstw  konsum en­
tów, jak n. p. tkactw o, już też w naturainem  bogactw ie 
kraju m ogą mieć sw ą podstaw ę.

Ale to  co innego, niż zliczanie istniejących w kraju 
przedsiębiorstw . Sarno biuro statystyczne do tego nie 
wystarczy.

A na podstaw ie uzyskanych w ten sposób danych, 
należy rozwinąć sam em u, przez ad hoc stw orzony bank 
przemysłowy, czy też oddział banku krajow ego, szeroko 
pom yślaną akcyę gospodarską. O bcych kapitałów  nie 
zabraknie, byleśmy mieli własną myśl przedsiębiorczą.

Spodziewać się należy, że Sejm nie zadowolni się 
oświadczeniem, iż rokow ania w P radze o utworzenie
banku przem ysłow ego się nie udały i nie zaaprobuje 
wydanego przez kom isyę przem ysłow ą wyroku śmierci 
na nasz przemysł, zanim się jeszcze urodził.

ST. GRABSKI.

Złudny optymizm.
W iea en , 24 lutego.

(A) D r. W ekerle, prezes ministrów węgierskich, 
za trzy dni przybywa do Wiednia, celem osobistego pod­
jęcia rokowań pokojowych.

W przeciągu miesiąca, po dzień 31 m arca —  o- 
wiadczył iząd węgierki przez usta ministra handlu Ko- 
szutha —  oba rządy m uszą zawszeć układ co do for­
my i treści przyszłych stosunków  m:ędzy A istryą i W ę­
gram i. W ęgrzy się śpieszą...

Zwracaliśm y przed kilku dniami uwagę na ów po­
śpiech rządu w ęgierskiego. Tłumaczyliśm y też powody 
tego pośpiechu. „M inistrowie węgierscy boją się parla­
mentu, który będzie wybranym w Austryi na podstaw ie 
głosow ania powszechnego, boją się, że ów  parlam ent nie 
zechce akceptow ać żądań węgierskich, boją się, że 
czynnik decydujący w monarchii po zebraniu się tego  —  
pierwszego parlam entu nie będzie uważał za stosow ne 
wym agać od niego zgody na warunki, dyktow ane przez 
W ęgrów. Postanow ili zatem  wyzyskać czas wolny do 
chwili, kiedy przedstaw iciele narodów , tw orzących Au 
stryę, zbiorą się w czerwcu pod dachem szklanym sali 
posiedzeń Izby poselskiej. Rachują, że w ciągu tych czte­
rech miesięcy groźbą i prośbą, poruszeniem w Wiedniu 
wszystkich sprężyn, apelowaniem  do inteteresów  całej 
monarchi potrafią przeciągnąć na sw ą stronę 
czynnik decydujący w Wiedniu i że gabinet barona Be­
cka pod naciskiem tego czynnika decydującego jeszcze 
przed zebraniem  Rady państw a będzie musiał przystać 
na życzenia W ęgier, związać sobie ręce i postaw ić Ra­
dę państwa w położemu przym usowem  przyjęcia układu, 
zaw artego podczas jei nieobecności".

Pierwsze zdania owych wywodów spełniły się cał­
kowicie. A ponieważ tw orzą założenie wywodów dal­
szych, przeto i te ostatnie są  na drodze najlepszej do 
zmienienia się w czyn dokonany. W ęgrzy żądają daleko 
idących ustępstw  ekonom icznych, finansowych, handlowo- 
politycznycn. Z ich stanow iska owe żądania są zrozu­
miałe. Zbłądziliby, gdyby nie żądali. Rzecz inna, jeżeli 
na owe żądania będziem y patrzyli ze stanow iska oby­
wateli królestw  i krajów, reprezentow anych w Radzie 
państwa. W ówczas musimy się zastanow ić bardzo su­
miennie, czy owe żądania W ęgrów nie grozą owym 
królestwom  i krajom  nowemi, wielkiemi stratam i.

Wiemy, jaką byta idea przewodnia paktu, który 
dnia 6 kwietnia 1906 r. stanął między koroną i przy­
wódcami koalicyi: ci ostatni odKładali na bok żądania
wojskowe, w zamian za to  przecież otrzym ywali sw o- 
podę zupełną w sprawach cłowych i handlowych. Pier- 
Wszem następstwem  było, że minister handlu Koszuth 
wniósł do sejmu w ęgierskiego w spó lrą taryfę cłową, ja- 
ko taryfę autonom iczną. Dalszem następstwem  bęaą

groźby rządu węgierskiego pod adresem  austryack:ego, 
że  na niego spaanie wina, jeżeli przyjdzie do rozdziału 
clowo-handlowego między obu państwami.

W yznaietny otwarcie, że nie chcielibyśmy znajdo­
wać się obecnie —  jak to  m ówią —  w skórze mini­
strów  austryackich, zwłaszcza prezesa gabinetu. Z jednej 
strony grozi mu niełaska korony, gdyby dopuścił isto­
tnie ao  rozdziału cłowo-handlowego z W ęgranr Z dru­
giej naraża się na burzę szaloną w nowej Izbie posel­
skiej na wypadek, jeżeli przyjąłby choć część daleko 
idących żądań węgierskich.

T rzeba zauważyć, iż gabinet barona Becka zapa­
truje się na położenie dosyć różow o. Należy to  wnosić 
z artykułu inspirow anego w dzisiejszym „N eues W iener 
T agb latt" . Ów artykuł przypuszcza, że gróźb rządu wę­
gierskiego co do term inu prekluzyjnego rokow ań w d. 
31 m arca r. b. nie należy brać na seryo. Choćby na­
w et jeszcze nie doszło do porozum ienia, nie będzie trze­
ba uważać układów za zerwane i ugody za stanow czo 
uniemożliwioną. W ystarczy praw dopodobieństw o zgody 
w term inie późniejszym, aby prowadzić układy dalej,

Sadzimy, że jest to optym izm  złudny. Może się 
on fatalnie pomścić na dalszym rozwoju stosunków  we­
wnętrznych w Austryi. G abinet koalicyjny dr. W ekeriego 
przyniósł rudakom  tak m ało zysków politycznych real- 
nycn, że będzie chciał odnieść zwycięstwo narodow e 
w spraw ie cłowej.

A takiem zwycięstwem byłoby odgrodzenie się 
od Austryi kom oram i po upływie trak tatów  handlowych.

Krajowa ustawa uaftowa.
Krajowa ustaw a naftowa, będąca obecnie przed­

miotem obrad górniczej komisyi sejmowej, wypełnić ma 
ramy stw orzone przez obow iązującą już obecnie pań­
stw ow ą ustaw ę naftową. O bie te ustawy, uzupełniając 
się wzajemnie, m ają za cel zapewnienie przem ysłowi na­
ftowemu jasnych i zdrowych stosunków  prawnych, a  za­
razem  stw orzenie przepisów  ustaw odawczych co do  za­
łożenia i ruchu kopalń, przepisów  odpow iadających dzi­
siejszym warunkom i potrzebom .

Państw ow a ustaw a naftow a stw orzyła nowe poję­
cie praw a naftowego, mianowicie praw o dobyw ania na­
fty, które może być odłączone og gruntu i utrzym ywa­
ne w ewidencyi w osobnych księgach naftowych, rów no­
rzędnych tabuli gruntowej i k tóre, choć m oże być o g ra ­
niczone co do czasu trw ania, jednak ma wszelkie a try ­
buty nieruchomości, więc może być praw nie obciążane 
ciężaram i realnymi, jak n. p. obowiązkiem  wydawania 
udziałów „bru tto" w produkcyi lub też zabezpieczeniem  
kwot pieniężnych pożyczek itd. „

W prowadzenie pojęcia „w łasności" praw a doby­
wania w miejsce „dzierżaw y", usunie wiele w prost dzi­
wacznych a dotąd powszechnie praktykow anych sposo­
bów  zabezpieczania swych praw , jak n. p. intabidacyi 
procentów  brutto  w drodze skargi i ugody sądowej ja­
ko praw a zastawu.

Ustawie krajowej pozostaw iono innne spraw y wiel­
kiego znaczenia, a największe zain teresow anie '  i najwię­
cej sprzecznych poglądów/ wywołały sprawy sporne: 
ustanowienie minimalnego obszaru sam oistnej kopalni 
i minimalnej odległości szybów, zarów no jednego od 
drugiego, jak też od granicy sąsiedniego terenu, a na­
stępnie unorm ow anie kwalihkacyj, wym aganych od kie­
rowników  ruchu.

G łos przeważnej części sam oistnych przem ysłow ­
ców naftowych chętnie ośw iadcza się za powiększeniem 
minimalnej odległości szybów od siebie na sześćdziesiąt 
m etrów, uważając, że zarządzenie to  przyczyni się do 
sanacyi stosunków i utrudni częstą dziś gospodarkę ra ­
bunkową. Więcej dyskusyi i zastrzeżeń wywołuje proje­
ktow ane wprow adzenie minimalnego dopuszczalnego 
obszaru sam oistnej kopalni; projekty są tu bardzo roz­
bieżne, najwięcej zaś zwolenników miałoby postanow ie­
nie, nie określające rozm iaru zbyt wielkiego w pow ierz­
chni lecz uwarunkowanie utworzenia kopalni jedynie 
obowiązkiem  zachowania ustaw ą przepisanych odległo­
ści otworu w iertniczego od granic i budynków obcych 
i własnych.

Bardzo rozpowszechnionem  jest zdanie, że nie jest 
rzeczą ustaw y dbać o interesy przedsiębiorców  nafto­
wych, zm uszając ich do tw orzenia większych kom plek­
sów  kopalnianych, lecz jedynie unorm owanie tych w a­
runków i stosunków, Które wkraczają w dziedzinę 
bezpieczeństw a i dobra publicznego.

W razie gdyby ustaw owe określenie minimum po­
wierzchni było komecznem, za odpow iednią uznawanoby 
powierzchnię nie mniejszą jak 8000  m etrów  kw adrato­
wych, proponow ane przez rząd, lecz i nie więKSzą, jak 
1 2 .0 0 0 , proponow ane przez ankietę tow arzystw a na­
ftow ego.

N atoim ast powiększenie minimalnej, dopuszczalnej 
szerokości terenu do 60  m etrów  i w związku z tern 
minimalnej odległości od obcej granicy na 30  m etrów , 
energicznie popierane przez przedstawicieli przemysłu 
drobnego i średniego, którzy nie bez racyi tw ierdzą, 
że przy rozdrobnieniu naszych gruntów  chłopskich k o ­
nieczność kom asacyi do szerokości sześćdziesięciu m e­
trów  w ydałaby przem ysłowców w wielu w ypadkach na 
łup spekulantów  terenow ych, którzy np. wykupiwszy na 
wielkim obszarze kilkanaście małych naw et parcel m o­
gliby do kom asacyi nie dopuścić, lub staw iać niem ożli­
wie w yśrubowane warunki, wyzyskując sytuacyę. Dziś

zaś obowiązująca minimalna odległość od obcej grani­
cy 20 m etrów  i szerokość 40 metrów zupełnie w ystar­
cza, zarów no ze względów bezpieczeństwa publicznego 
jak i ekonom icznych.

W razie zachow ania szerokości 40  m etrów  a usta­
nowienia odległości o tw orów  wiertniczych na 60 m e­
trów , szyby na sąsiadujących ze sobą wązkich te re­
nach musiałyby być ustaw iane naprzem ian i wynika­
jące stąd Komplikacye dałyby zapewne dość pracy urzę­
dowi górniczemu.

Najsilniejsze antagonizm y wywołała spraw a unor­
mowania kwalifikacyj, wymaganych od kopalnianych kie­
rowników ruchu, pragnę więc bliżej ją tu rozpatrzeć na 
tle faktycznych stosunków .

Każdy, który miał sposobność bliżej się zetknąć 
z przemysłem naftowym wie dobrze, że przeważna część 
kierowników ruchu, częste właśnie najtężsi, nie przecho 
dzili żadnych szkół zawodowych, często żadnych szko) 
wogóie i wszystkie swe Wiadomości zawdzięczają samo- 
uctwu i doświadczaniu, nabytem u długoletnią pracą. 
Liczba ludzi ze studyam i, zatrudnionycn przy wiertni­
ctwie, liczba inżynierów jest tak drobną, że trudno ja 
ocenić wyżej, jak na 5 do 7 prc. ogólnej liczby, mimc 
10 jednak śm iało możemy powiedzieć, że technicy wier 
tnictwa, którzy wybili się na dzisiejsze swe stanowiskć 
z wiertaczy i kowali kopalnianych, -a  też i ci, któryiT 
zbyt bujny tem peram ent lub ciężkie warunki nie dał) 
ukończyć nauk, że oni w wysokim stopniu przyczynił 
się do rozwoju naszego wiertnictwa, które dziś nie po 
trzebuje obaw iać się porów nania z AmeryKą Iud Niem 
cami. Dziś bardziej skom plikowane warunki pracy wy 
m agają wyższych kwalifikacyj i pojawił się prąd, zmie 
rzający do dopuszczenia na stanowisKO kierowników 
ruchu wyłącznie inżynierów, prąd, który miał swe źró  
dło nie tyle w trosce o postęo  techniczny (gdyż w wy­
nikach pracy, w postępie wiercenia przewagi mzynieróv 
jakoś nie widać), lecz raczej w stosunkach ekonomi 
cznych, w nadmiernej konkurencyi, wynikającej z nad 
miaru kandydatów , pos.aaających form alne kwalifikacye 
D ążenie to  m iało na celu przeaew szystkiem  zmniejszeni! 
przypływu kandydatów  na posady, umożliwienie pole 
pszenia stanow iska i warunków bytu uznanych już kie 
równików, uczynienie ich bardziej samodzielnymi i nie 
zależnymi, zapewnienie ich egzystencyi na pizyszłość 
Dążenie było usprawiedliwionem i o zdrowym  poditła 
dzie, zeszło jednak na to ry  fałszywe, gdyż w rezultack 
zażądano niedopuszczenia nadal sam ouków bez studyów 
do stanow iska kierownika. Żądanie to , krzywdzące dh 
łudzi pracy, dobijających się o własnych siłach i nieuza­
sadnione wobec stanu faktycznego, gdyby było prze 
prowadiOnem , m ogłoby mieć nieobliczalne następstwa 
gdyż w logicznej konsekwencyi m ógłby urząd górniczy 
przy zm ianie miejsc nie zatw ierdzać dzisiejszych kiero 
wników bez dyplom ów, więc przynajmniej połow ę ogói 
nej liczby.

Sam jako dyplom owany inżynier tern śmielej i bez­
interesowniej m ogę wystąpić przeciw taKim ogranicze­
niom, gdyż w praktycznem  życiu dyplomy mało znaczą, 
decydow ać winny jedynie wyniki pracy, a te  dziś sta ­
nowczo przem awiają za dopuszczeniem samouków.

Poniew aż jednak wprowadzenie wyższego cenzusu 
wykształcenia technicznego i ogólnego jest dziś konie- 
cznem, należałoby zaprowadzić bardzo wymagający egza­
min dla sam ouków , zarów no z języka krajowego w sło­
wie i piśmie (wzgląd na obcokrajowców), jak też z wia­
dom ości technicznych, egzam in dopuszczalny dopiero po 
wieloletniej praktyce.

W ogóie zaś należałoby polegać raczej na obywa- 
telskiem usDOSobieniu władz górniczych, które przy sprę 
źystem wykorzystaniu swych praw dziś już mają na 
wszelkie nadużycia, wystarczające środki w ręku. Gdyby 
kiedy to uspesob.enie zmienić się m;ało, żadne przepisy 
biurokratyczne, nigdzie n. b. w cywilizowanym świecie 
nie znane prócz Rosyi, nic nam nie pomogą, przeciwnie 
mogą stać się kulą u nogi w rozwoju naszego prze­
mysłu.

Jako  kierownicy techniczni, naszej własnej pracy 
i jej wynikom winniśmy zawdzięczać stanow isko i zna­
czenie, nie zaś dążyć do zamknięcia się w kastę egoi­
stycznie broniącą się przed przypływem świeżych sił. 
P rzy  zdrowej konkurencyi i tw ardej szkole życia tęgi 
i dobry m ateryał sam się dobierze i pozostanie panem 
sytuacyi.

Te o tóż sprawy poruszają dziś opinie sfer nafto­
wych, dom aga się ona przedewszysikiem  szybkiego 
uchwalenia ustawy krajowej, gdyż iej uchwalenie w tej 
lub owej formie koniecznem jest dla zakończenia stanu 
pi zejściowego, dla ustalenia stosunków.

Inż. STANISŁAW SZCZEPANOWSKI.

Ruch przed w j to czy .
N akładem  Rady N arodow ej wyszły z druku pc 

raz pierwszy w języku polskim tak oczekiwane prze? 
wyborców  „ N o w e  u s t a w y  w y b u r c z  e “. Broszu­
ra  zawiera nową ordynacyę w yborczą do Izby posłów 
Rady państw a, tudzież ustaw ę o ochronie wolności wy­
borów  i zgrom adzeń wyborców. Ustawy opatrzone st 
uwagami wstępnemi prof. Stanisław a G łąbińskiego. Ce­
na 1 kor. G łówny skład w księgarni Gubrynowiczt 
i Schm idta.

uniwersalny środek na ciężkie trawienie, brak apetytu 
mbstrukcyę trwale działają. — Cena za pudełko 3  K o r .

Giówna wysyłka: Aptekarz -A-. M O L I  c. k. naawor.
dost. \Vieden, 1 Tuchlaunen 0 

Składy we Lwowie: JAK<_/B BEISER, A. Ehrbar, J. We- 
w ió rk i. — Jakób Piejfet Poratvński, api.

En gros: St. Markiewicz, Musiałowicz i Janik, O. T.W inck- 
lera Syn, A. Szkowrou, K. Sklepiński.

ó d k a f r a n c u s k a i s ó t M o l l a

ból koi przy wcieraniu przeciw podagrze i reumatyzmow 
i innych następstwach przeziębienia. — Najlep.ej znany śro 
3 dek uniwersalny. Flaszka K u r .  1 8 0 .
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Z K r a k o w a  piszą n a m :
Na zaproszenie mężów zaufania Rady narodow ej 

zebrało się dzisiaj przed południem w sali Rady pow ia­
towej krakowskiej około  200  w yborców  powiatu Kra­
kow skiego: włościan, właścicieli dóbr, księży nauczy­
cieli itd.

Zebranie zagaił p. dr. Stefan Skrzyński i w tre­
ściwej przem owie przedstaw ił o rgan izac ję  i cele Rady 
narodowej. N astępnie p. Stefan N atar.son streścił prze­
pisy nowej ordynacyi wyborczej, tudzież usiawy o  ochro­
nie wyborów i zgrom adzeń.

Z kolei po dłuższe! przem owie za potrzebą soli­
darności K ola polskiego, poseł ks Andrzej Szponder 
zaproponował kom prom isow ą listę Kom itetu pow iatow e­
go, m ającego utworzyć się z 15 członków. Każde ze 
stronnictw godzących się na zasadę Rady narodowej za­
proponow ało pięciu Kandydatów.

Po krótkiej ćyskusyi, w której zabierali głos pp. 
dr. Leszek Dziama, prof. W ojciechowski, Szajnowski i 
inni, zgrom adzeri znaczną większością głosów uchwalili 
kom prom isow ą ristę członków Kom itetu, do k tórego 
w chodzą: pp. dr. Stefan Skrzyński, dr. Witold Miiie-
ski, Adam Zbroja, Józef Cieślewicz, hr. W ładysław My- 
c ie lsk i: ks. Andrzej Szponder, Andrzej Boba, Michał 
Białkowski, Jan Bartyzel, Jan Kasznik, Stanisław  Szay- 
nowski, Franciszek Styczeń, Jakub Prochal, Tom asz Mło­
dzianowski i Michał Sam iec.

Z kolei przystąpiono do wy boru delegata na zjazd 
ao  Lwowa. P. W łodzimierz Tetm ajer zaproponow ał dra 
Stefana Skrzyńskiego, p. Białkowski zaproponow ał ks. 
Szpondra. P o  przem ow ach pp. Stanisław a Szaynow skie- 
go Franciszka P taka w głosow aniu znaczną większo­
ścią głosów uchwalono w ybrać dra S tefana Skrzyń­
skiego.

Na tern przewodniczący zam knął zebranie, zapra­
szając zaraz Komitet na posiedzenie celem ukonstytuo­
wania się. Kom itet w ybrał przewodniczącym  dra S tefa­
na Skrzyńskiego, zastępcą ks. Andrzeja Szpondra, se ­
kretarzem  Stanisław a Szaynow skiego. Ci sami stanow ić 
mają także Kom itet wykonawczy

K orespondent nasz z N o w e g o  S ą c z a  p isze :
Dnia 21 Dm. odpyl się tu w sali „Czytelni mie­

szczańskiej “ wiec rządowych pom ocników  kancelaryj­
nych, urządzony staraniem  pp. Folty, Ciszka i Jakubo­
wicza. Przew odniczącym  zgrom adzenia w ybrano p. dra 
G usiawa S tubra, jednego z przewódców  tutejszej skon­
centrowanej dem okratycznej partyi mieszczańskiej i zwo­
lennika kandydata na posła do Rady państwa p. Kon­
rada A leksandra, przew ódcy tutejszych protestantów . 
N a tern zebraniu rządowych pomocników kanceldiyjnych 
zabierali jednak głos przeważnie p. Misiołek i inni so- 
cyaliści i „uświadam iali" na rzecz swej partyi zgrom a­
dzone rzesze. Zapadły też uchwały treści politycznej, 
a zatem nie uznano Rady narodowej, ni solidarności 
Kuła polsk :go i ośw iadczono się za kandydaturą wy­
m ienionego p. A leksandra. Par. Misiołek złożył imie­
niem partyi socyalno-dem okratycznej deklaracyę tej tre ­
ści, źe partya przedewszystkiem  staw iać będzie kandy­
daturę sam oistną p. Kazimierza K aczanowskiego ze 
Lwowa, że jednak w razie niepowodzenia tej kandyda­
tury odaa swoje glosy p. Konradowi Aleksandrowi.

Tak zatem uwypuklił się sojusz tzw. „N iem ców" 
z G rodzkiego (przedmieście Sącza) i zgrupowanych z ni­
mi mieszczan z partyą socyalno-dem okratyczną. Ponie 
waż także inne żywioły jawnie lub skrycie, cieszące się 
z rozłam u w obozie polskim, jak : syoniści i nieliczni, 
ale dzięki „Bankowi Łem kiw skiem u" wpływowi Rusini, 
po cichu się złączyły, aby forsow ać p. Kaczanowskiego, 
względni*, p. A leksandra, ponieważ w obozie narodowym  
polskim głucho doiąd o porozum ieniu się i solidarnej, 
zw arte akcyi — przeto me jest wykluczoną ewentual­
ność smutna, iż z N ow ego Sącza, miasta rdzennie pol-
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M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
Co roku zaludniało się m iasto młodzieniaszkam i, 

niedobitkami z gimnazyów, uciekinierami 2 dom ów ro ­
dzicielskich, indywiduami różnej kategorj i i m ieszanej 
wartości. Ile ferm entu, ile m ętów  przynosił ten bezi­
mienny zastęp  ze sobą, w którym  mieszały s ę wszyt- 
kie instynkty nierówniej, zapalczywej, mewytrwalej rasy 
slowiańsl iej. I jak mało wśród tej całej blagi, artystycz­
nej pozy, knajpowania, długich w łosów, peleryn i bere­
tów  znajdowało się szczerych rzeczywistych talentów , 
którzy wyszli z tego wrzenia pak gw iazda z chaosu.

A ostać się było trudno. Zawiść, zazdrość pod­
staw iające nogę idącemu niepewnie, zupełny brak po­
mocy i oparcia w pierwszych chwilach, kiedy się może 
tego najbardziej potrzebuje, zatracenie indywidualności 
na rzecz profesorów , z których prawie każdy jako po ­
tężna indywidualność wpłynął bezwiednie albo umyślnie 
na biednego, szukającego dróg ucznia. Kto się nie spo­
strzegł w czas —  przepadał w tern morzu, jak kropla 
bezimienna...

Zbigniew przystąpił do okna i przyw arł tw arzą do 
szyb. Zupełna ciemność zaległa już św iat. Deszcz ustal 
na chwilę. W morzu ciemności błyszczały światła. T y­
siące oczu patrzyło na niego, drżąc i łamiąc się nie­
spokojnie. Z daleka dolatyw ał przytłum iony gw ar i ha- 
'-c  N ^ b o  ciem r 'a i bezgw i«vdo* ciężyło nad

SKiPgo i patryotyczi.ego, wyjdzie poseł, nie uznający 
solidarności narodowej.

Nie zakładam y jednak rąk i żywimy nadzieję, że 
wszystKie żywioły, którym  istotne dobro kraju i m iasta 
leży na sercu, wypowiedzą się jak jeden mąż w czasie 
właściwym i że ten Sącz, który za Jana Kazimierza po­
łożył pokotem  protestanckich najeźdców szwedzkich, 
także z obecną inwazyą ludzi, nie spojonych kiw ią i 
potem  z narodem , da sobie radę.

Piszą nam z J a n o w a  (koto Lwowa):
We czw artek odbyło się w Janowie zgrom adzenie 

przedwyborcze. P o  zagajeniu przez ks. kanonika Gu- 
raw skiego, radca sądu tutejszego, Ryoicki, miał wyczer­
pujący i jasny wykład o nowej ustawie wyborczej, 
a następnie przystąpiono do zorganizow ania kom itetu. 
Przew odniczącym  w ybrano Fr. Rawitę G aw rońskiego, 
zastępcam i pp. Edw arda K opeckiego i Szofera, sek re­
tarzem  p. Laurynow a. W dyskusyi na tem at w yborów 
i kandydatów , objawiono jednogłośnie życzenie, ażeby 
z naszego okręgu w yborczego, do k tórego  naieżą także 
Jaw orów , Krakowiec, Rawa ruska, Żółkiew i Kulików, 
posłow ał raaca Tadeusz Rybicki, jako kandydat kom pro­
misowy, m ający największe szanse pow odzenia. Z gro­
m adzenie, w ybierając przew odniczącego kom itetu, jako 
delegata do Rady narodow ej, poleciło mu kandydata 
sw ego zalecić Radzie, a z kom itetem  okręgow ym  po ro ­
zum ieć się co do kandydatury p. R3 bickiego. Z grom a­
dzenie w yraźno przeKonanie, że należy odrzucić wszel­
kie względy i am bieye osobiste, a popierać tę  kandyda­
turę, która pod hasłem łączności z Kołem polskiem, bę­
dzie miała najwięcej nadziei pow odzenia.

Z J a s ł a  piszą pod d. 23 bm.:
Dziś oubył się zjazd delegatów  z m iast należą­

cych ao  2 ł  okręgu w yborczego w przedm iocie wyboru 
wspólnego delegata do Rady N arodow ej. W ybrano dr. B a ­
ranow skiego z Jasia.

Z R o h a t y n a  piszą n a m :
O dbyło  się tutaj 21 b. m. nader liczne i ożyw io­

ne zebranie wyborcze, na którem  w ybrano kom itet o b y ­
watelski, a ten pow ołał do życia kom itet wykonawczy, 
w skład którego weszli pp. Franciszek Eiesiadecki, jako 
przewodniczący, Emanuel Diiltz, jako zastępca przew o­
dniczącego i Jan Pisarski, jako sekretarz.

S i a n i s ł a w ó w .  Akcyę w yrorczą powiatu s ta ­
nisławowskiego prowadzi dalej ks. biskup Chomyszyn. 
Dnia 21 bm. odbyły się w Stanisław ow ie „rekolekcye" 
duchowieństwa, na których om aw iano spraw ę zorganizo­
wania puwiatu i sparaliżowanie usiłowań wyborczych 
radykałów  ruskich.

W tym  sam ym  dniu wieczór odbył się bal, urzą­
dzony przez partyę moskalofilów. Tańczenie w czasie 
„żałoby", spowodowanej dz.kim napadem  na uniwersy­
te t lwowski, wydaio się tutejszym Ukraińcom obrazą 
uczuć narodow ych, posmnowili więc uniemożliwić uczest­
nikom zabawę. Salę ba 'ow ą posypano papryką,.. Pom ysł 
dziki, odpow iadający w zupełności kulturalnemu stopnio­
wi jego wykonawców*, Spostrzeżono jednak zam ach na 
popadiank dość wcześnie i usumęto przeszkodę. Jedne­
mu z uczestników balu, radcy sądowem u wytłuczono 
szyby. Akcya wyporcza w mieście zaczyna się ożywiać. 
Jak już doniosłem , utw orzył się kom itet stronnictw a 
dem. nar. i postanow ił pupierać kandydaturę narodow ą. 
Zgłoszony jedyny dotąd Kandydat były poseł p. Stwier- 
tnia nie może liczyć na poparcie, gdyż calem postępo­
waniem w czasie sw ego poselstw a udowodnił, że mię­
dzy jego przekonr-niami politycznemi a przekonam i wy­
borców' niema żadnej łączności. Rozpoczęto wprawdzie 
akcyę na rzecz jego w kole najbliższych przyjaciół by­
łego posła, bo radca dworu p. Festenburg usiłował na­

ziemią —  tylko niewyraźna łuna od św iateł wzbijała się 
ku górze, ośw ietlając na widnokręgach stłoczone chmury 
jesienne. N a w'pros1 przed nim wynurzała się sylweta 
olbrzym iego m ostu żelaznego. Dwie żółte latarnie zna­
czyły w ciemności jego początek i koniec. Za mostem 
ciemna bryła zamku królewskiego zlewała się z ogóinem 
tłem. G dzieś w ysoko na wieży, zda się, pod sam em  
niebem drżało św iatełko. Rzeki nie byio widać zupełnie, 
tylko św iatełko z wieży rzucało na sam  jej środek  długą, 
srebrną strzałę, która załam yw ała się nafalach i zdawała 
się jałynąć w sarną siebie bez początku 1 końca.

Chwilami, gdy gw ar m iasta nieco przycichał, jakby 
się oddalał, słychać było cichy, wiecznie ten sam sze­
lest płynącej w dal wody. O d tylu pokoleń wiecznie *a 
sam a, niezmienna, jak sam  czas, na w szystko obojęm a, 
spełniająca jakiś wyższy rozkaz natury —  opływ a to  
stare spróchniałe m iasto swemi cichemi falami i niesie 
hen, ku morzu melancholie naszych pól i ugorów ziemi 
naszej i tęsknoty serdeczny śpiew 1 ty lko przed kró- 
lewskiem zam kiem  zwalnia na chwilę swój bieg, obej­
muje tę  św iętą ziemię miękkiem ram ieniem , całuje z po­
korą ten skraw ek ziemł, na której bije serce kraju —  
i odchodzi w siną dal, w nirw anę, w nicość, w m orze.

1 kiedyś przed laty na drew rianej piasiowej wieży 
także czuwano, także paliło się św iatełko i taka sama. 
srebrna strzała kołysała się na rzece. N ow e obrazy po 
częły się wyłaniać w jego malarskiej fantazyi.

—  Strażniku, ukaż s i ę !
W ychoaz i: na wysokiej wieży sioi cały w skó­

rach i zbroi... Przez plecy przewieszony łuk olbrzym i, 
a u boku róg  na trw ogę. O parł się o słup drewniany, 
stara, zorana tw arz, sum iaste, opadłe wąsy, znaki i 
blizny na licu serdeczne od pogańskiego w roga. Orle, 
błyszczące źrenice wytężył i ; atrzy w ciemną noc, gdzie 
niestrudzenie, chyłkiem rodzą się wielkie wypadki i wo

m ową osobistą  agitacyą między podwładnym i sobie 
urzędnikami zjednać dla p. Stwierni poparcie, ale zab ie­
gi te spełzną na nirzem . Urzędnicy kolejowi, przejęci 
obywatelskim duchem, dla przypodobania się p. radcy 
nie zapoznają interesu narodow ego. Dnia 25 bm. ma 
się odDyć ogólne zebranie urzędników kolejowych, n. 
k tórem  najprawdopobniej w ystąpią rzecznicy p. SÓ/iertni. 
Rozbijanie się nasze na grupy stanow e, byłoby dla sp ra ­
wy polskiej zgubne, mamy nadzieję, że urzędnicy kole­
jowi w nalezytem  pojęciu spraw y narodowej, me d o p u ­
szczą do utworzenia osobnego kolejow ego kom itetu wy­
borczego, lecz w' komitecie stronnictw a dem. nar., albo 
w ogólnym miejskim udział wezmą.

Z lwowskiej Izby handlowej.
W tych dniach b. poseł do parlamentu dr. Godzi- 

m .r M ałachowski złożył Izbie handlowej spraw ozdanie 
poselskie.

P . M ałachowski scharakteryzow ał naprzód stano- 
w tsko Kola polskiego wobec reiorm y wyborczej i zdo­
bycze przez tę reform ę uzyskane, poczem  przystąpił do 
nowej ustaw y przemysłowej.

W ykazując szczegółow o wszystkie korzyści dla 
przemysłu i rękodzieła wyniKające z nowej ustawy, m ó­
wca zaznaczył, że jakkolwiek niektóre przepisy nie za­
daw alają wszystkich intei esov'anych sfer, ta  jednakże ca­
łość przynosi tyle korzyści, iż byłoby wielką szkoaą, 
gdyby ta ustaw a nie była doszła do skutku.

Z kolei przystąpił mówca do om ówienia losów i 
i postanow ień ustawy naftowej, ustawy o nierzetelnej 
konkurencyi, ustawy o  zabezpieczeniu pretensyj ręko­
dzielników i przem ysłowców w przemyśle budowlanym, 
poczem  wykazywał korzyści wynikające ze skutecznej 
akcyr Koła w spraw ie upaństwowienia kolei Północnej i 
retakcyj spirytusowych, przyczem podniósł zasługi w tej 
mierze posła Kolischera. Dalej omawia? sprawy upań­
stw owienia kolei lokalnych, spraw ę robó t kanałowych i 
i około  regulacyi rze k ,

O soony ustęp sw ego przem ów ienia poświęcił dr. 
M ałachowski spraw om  naleźytości stacyjnych. Mówca 
byl przewodniczącym  i generalnym  referentem  „stałej 
komisyi przem ysłow ej", tuazież subkom itetów  kom isy 
przemysłowej dla w ypracow ania projektów  ustaw o  nie­
rzetelnej konkurencyi i o  zabezpieczeniu pretensyj ręko 
dzielników i przem ysłowców w przem yśle budowlanym 
W komisyi ekonomicznej miał poruczony referat ustawy 
naftowej. Bial tez udział w komisyi prawniczej, gdzie 
w ubiegłej kadencyi uchwalono między innymi dwie wa 
żne ustawy o księgach giuntow ych i ulgach konwersyj- 
nych. Popierał wogole interesy m iast, a specyalnie inte­
resy lwowskie.

W ierny zasadom  dem okratycznym , należał do ie 
wicy w Kole, lecz me glosow ał razem  z t. zw. „skon­
centrowanym i dem okratam i". W Izbie deputowanych na­
leżał do „Związku przem ysłow ego i adw okackiego11. Na 
koniec p. M ałachowski om ówił staranie o przyznanie 
Izbom handlowym praw a w yborów  do Izby panów.

P o  pośle M ałachowskim zabrał pierwszy głos p. 
B a c z e w s k i. Izby handlowe —  mówił —  wobec 
uszczuplenia ich praw dotychczasowych dom agają się 
jakiegoś ekwiwalentu i uważają za słuszne, aby wobec 
rozszerzenia autonom ii i myśli zatrzym ania system u ku- 
ryalnego przy w yborach do Sejmu rozszerzonem  zostało 
praw o wyboru z Izb handlowych. Jednym z argum en­
tów  podnoszonych w tej kwestyi jest, źe wpływ Izb 
handlowych został znacznie zmniejszony nietyiko przez 
u tratę  m andatów  do Rady państw a, ale i przez 
pow stanie rad przybocznych. Mówca zw raca się zatem 
do  dr. M ałachowskiego i obecnego na zgrom adzeniu po­
sła sejm ow ego z Izby dr. Kolischera z zapytaniem , jakie 
zam ierzają w tej spraw ie zająć stanowisko.

Mówca w yraża obawę, że przy powiększeniu ilości

jenne zasadzki. Groźny, olbrzym i, czujny ... Zda się ma, 
że w ciszy nocnej słyszy gdzieś tam  pod sobą miarowy 
spokojny oddech sw ego wdadyki i króla, źe widzi 
uśm iechnięte tw arze królewskich pacholąt, do których 
przez okna kom nat lecą sny złote, sny baśm ane i wiją 
się nad ich jasnemi główkam i motylim cichym wiankiem.
I dumny jest, że nad życiem tyle mu najdroższych trzym a 
straż i szczęście zalewa mu zahartow ane serce. Jedna 
łza wylana ukradkiem  przed sam ym  soba spada na siwe 
wąsy, w siąka w nie a usta szepczą dziękczynną, szczerą 
modlitwę : Zdrow aś M aryo !

W tej chwili widział strażnika tak wyraźnie, wszy­
stkie szczegóły wyłaniały się z m roków, że tylko cnwj - 
cić pędzel i z całym rozm achem  rzucić go na płótno. 
Zbigniew zapatrzył się tak  w swoją wizyę, że nie sły­
szał, jak Janek wstał z fotelu, zbliżył się do okna. ob ­
jął go  ramieniem i zaczą1 też spoglądać w noc. Świetlna 
strzała na wodzie płynęła. awała się, drżała niespo­
kojnie, sylweta zamku k r.kiego ro s ’a w oczach i
gdzieś już chmur ciemnych dotykała szczytam i wież.

W  tej chwili daleko na wieży M aryackiej wybiła 
godzina a za nią popłynęły nad miastem  długie, tęskne 
tony hejnału. M osiężne dźwięki przelewały się w ciem ­
ności, wydłużały się, rozbijały się o szczyty stu kościo­
łów, szły przez sta re ulrce i zaułki, przypadały do ziemi, 
aż w końcu ginęły gdzieś daleko przytlumionem echem 
Niosły one ze sobą całą historyę żałosną tego grodu 
i dni minionych wspomnienie.

Zbigniew czuł, jak mu duszę zalewa jakaś gorąca, 
serdeczna, uczuciowa fala, 1 w tej samej chwili, jakby 
dopowiedzenie jego własnej myśli, odezwał się za riim 
cichy głos Janka :

—  M iasto moje ukochane, drogie m ia s to ! !
_  (C. d. n )
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m andatów  do Sejmu, Izby handlowe niczego nie zyskają
1 wykazuje, że sfery przem ysłowe są pod tym względem 
pokrzywdzone, ilustrując swe słow a cyframi statystycz­
nemu 1 tak podczas gdy Izby handlowe m ają w Styryi 
8 , w Czechach 15, w M orawach 6 itd. swych reprezen­
tantów  w sejmie, Izby galicyjskie m aią 3 tj, tylu, ile ma 
Dalm acya, kraj na wskroś pasywny.

Pos. K o i i s c h e r  w odpowiedzi zaznaczył, że 
mylnem jest zapatryw anie sfer radykalnych, k tó re  p o ­
równają m andaty z Izb handlowych z m andatam i więk­
szej własności. Uważa dalej za nielogiczne, aby jeden 
człowiek reprezentow ał trzy grupy interesów , tj. wielkie­
go przem ysłu, m ałego przemysłu i handlu. W Sejmie 
galicyiskim handel, industryę, rękodzieło krajowe, repre­
zentuje kilku zaleuwie ludzi, zasiada w nim dwu prze­
mysłowców, jeden rękodzielnik a  niema żadnego kupca. 
Żąaanie, aDy Izby handlowe były reprezentow ane przez 
8 posłów , a  to  3 z Izby lwowskiej, 3 z krakow skiej, a
2 z brodzkiej Izby nie natrafiło na najmniejsze trudno­
ści u lewicy sejmowej, ale natrafiło na opór większości 
sejmowej.

M ówca podniósł dalej, że reprezentanci, których 
wyszlą Izby. to  nie będą żyw:oły antinarodow e, ani 
an tispołeczne; będą bronić interesów które zastępują, 
ale wobec pewnych niebezpieczeństw , w kw estyach na­
rodowych, będą solidarnie bronić tych interesów. Sytua- 
cyę obecną uważa mówca za niekorzystną dia postula­
tów  Izb, ale reprezentanci m iast będą tego program u 
jak najdalej bronić. Nie m ożna jednak spuszczać się na 
samych posłów  w tej akcyi, należy rozw inąć agitacyę, 
aby przem ysł, rękodzieło, handel były należycie zastą­
pione wouec interesów  agrarnych złączonego chłops wa 
i złączonej szlachty.

P . J o n a s z  podnosząc rażące cyfry przedstaw io­
ne przez przedm ówcę, staw ia następujące rezo lucye:

1 „Zgrom adzenie uchw ala żądać w zasadzie roz­
szerzenia praw  wyborczych do Sejmu dla galicyjskich 
Izb handlowych w ten sposób, aby Izbom lwowskiej i 
krakowskiej przysługiwało praw o wyboru przynajmniej 
po trzech posłów , a  Izbie brodzkiej przynajmniej dwu 
posiów ".

2. „Zgrom adzenie przyjmuje spraw ozdanie p. Ma 
lachow skiego do wiadom ości i dziękuje mu za jego do ­
tychczasow e zaDiegi i działalność".

P o  przemówieniu p C i u c h c i ń s k i e g o ,  który 
wyraził podziękow anie dr. M ałachowskiem u za jego 
działalność, przewodm czącv poddał pod głosowanie po ­
staw ione przez p. Jonasza rezolucye, k tó re  zgrom adze­
nie przyjęło przez aklam acyę.

2  sali sądowe1

Zabawa na Zamarstynowie.
P lagą Lwowa — to  Z am arst/nów . Tam  jest siedlisko 

najwiąkszycn złodziei, tam  przytułek dla nożowców, 
przeważnie na Zam arstynow ie wreszcie operują handla­
rze kradzionem i rzeczam i, złe duchy złodziei. Poniew aż 
Zam arstynow  tw orzy osobną gminę, polieya lw ow ska nie 
ma tam  żadnej ingerencyi, a o  wydanie każdego zło­
dzieja muszą się toczyć długie biurokratyczne rokow a­
nia z policyą.

Jeżeli polieya znajdzie się na tropie jakiegoś zło­
dzieja, musi się udaw ać o pozwolenie ścigania go  do 
żandarm eryi, z czego jednak korzystają złodzieje, m ają­
cy własne biuro śledcze, i uciekają przed ręką spraw ie­
dliwości. Jedynym środkiem  na położenie kresu tej pla­
dze złodziei zam arstynowskich byłoby przyłączenie Za- 
m arstynow a do gminy m. Lwowa, rokow ania jednak 
w tym duchu n rtrafiają na niewytłum aczone trudności. 
A tym czasem  nie m a dnia, żeby jakiś „obyw atel" za- 
m arstyuowski nie popełnił jakiejś kradzieży, nie ma nocy 
bez aw antur a  nawet rabunku w okolicy Zam arstynow a. 
Dziś już doszło do tego, że nikt w pojedynkę bez broni 
nie odważy się zajść w tę  strcn.ę, a  gdy kogoś interes 
lub potrzeba tam zapędzi, rzadko wyurodzi stam tąd cało. 
To też kroniki policyjne zapełnione j ą  „zdarzeniam i" 
z Zam arstynow a a echa gw ałtów , kradzieży i rabunków  
złodziei zam arstynowskich zbyt często obijają się o mury 
sądu karnego.

W sobotę znowu rozgrywa się w sądzie kar­
nym przed sądem  przysięgłych rozpraw a, której za tło  
służył teren zam arstynowski, a  osoby „działające", to  
tam tejsi obyw atele.

O to  w dniu 28  grudnia w ieczorem  w racało ul. 
S taw ow ą w Zam arstynow ie tow arzystw o, złożone z je­
dnej kobiety i pięciu mężczyzn, z których jeden przy- 
g rjw a ł na harm onii. W tem, w ypadło z ciemności trzech 
arabów , M aryan Szczepański, Karol Piwor.ka i Michał 
Soja, a rzuciwszy się  na tow arzystw o —  poranili noża­
mi kilku mężczyzn, a  następnie wyrwawszy jednem u 
z napadniętych harm onię —  uciekli do  poblizkiego szyn­
ku, guzie najspokojniej sobie przj grywali. Ody poszko­
dowani udali się za rabusiam i do szynku i chcieli im 
odebrać harm onię, złodzieje bronili się „halbam i", przy- 
czem tak  silnie uderzyli jednego z napadniętych, a m ia­
nowicie O sm ana, czeladm ka kam ieniarskiego w oko, że 
ten  stracił jedną gałkę oczną.

O becnie napastnicy zasiedli na ław ie oskarżonych 
pod zarzutem  zbrodni kradzieży i ciężkiego uszkodze­
nia d a ła .

Rozpraw ę prowadzi r. P r o m i ń s k i ,  oskarża 
prok. dr. H o  f m o k I , bronią dr. R a u c h , dr. P o r-

d e s i dr. G  o I d b e r g. O skarżeni, części goście sądu, 
Kłamią jak najęci.

Po przeprow adzonej rozpraw ie na m ocy werdyktu 
ławy przysięgłych wydał trybunał wyrok, którym  zasą­
dził M aryana Szczepańskiego na pó łtora roku ciężkiego 
więzienia za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała i k ra­
dzież, K arola Piwonkę zaś na dwa tygodnie aresztu  za 
jekkie uszkodzenie ciała. Michała Soję uwolniono.

fid ziemiach polskich.
Z  ZABORU PRU SK IEG O .

S tra jk  szko lny . Rząd pruski chw yta się różnych 
sposobów , aby złam ać upór dzieci.

W  szkołach średnich miejskich w Poznaniu wyda­
no rozkaz nieprzyjm owania z początkiem  roku szkolne­
go (oa W ielkanocy) do szkół dzieci, nieumiejącycn do ­
statecznie po niemiecku. Ze względu, że szkoły w P ru ­
sach przedstaw iają jedną całość, bez pi zejść, ja* w Au- 
stryi ze szkół ludowych ao  szkół średnich, rozporządze­
nie to  zw raca się głównie przeciwko polskim rzem ie­
ślnikom i drobnym  przem ysłow com , od których niepo­
dobna żądać, aby dzieci swe a o  6  roku życia dostate- 
czn.e wyuczyli języka niemieckiego.

Polieya poznańska również w padła na koncept i 
to  dość niefortunny Karania rodziców  z a . ,  d u c n o w ą  
n i e o b e c n o ś ć  i c h  d z i e c i  w s z k o l e  (II). 
A więc nałożono kaiy  od 3 — 20  m arek, rodzicom  ta ­
kich dzieci, k tóre choć fizycznie (!) w szkole były ooe- 
cnemi, jednakże przez nieodpowiadanie w religii na py­
tanie niemieckie dopuściły się p izest^pstw a: d u c h o ­
w e j  n i e o b e c n o ś c i  w s z k o l e  Ciekawą rze­
czą jest, pod który paragraf osławionych praw  szkol­
nych postaw ią sądy to  nowe przestępstw o, gdyż rodzice 
w noszą o rozstrzygnięcie sądow e.

W gim nazyach na prowincyi m asow e wydalaniu 
gim nazyastów  Polaków , których roJzeństw o w szkołach 
ludowych strajkuje, nie ustają. Z gimnazyurn gnie­
źnieńskiego wydaiono z tego  pow odu 8 uczni, z  nakiei- 
skiego 4, a z ostrowsKiego aż 18.

S tra jk  ro ln y . W obec bezprzykładnej mowy p ro ­
wokacyjnej prezesa nacz. W. Ks. Poznańskiego W aldo- 
wa, wzywającej właścicieli ziemskich do rozpuszczenia 
robotnikow  Polaków , których dzieci strajkują, jaK zapo­
wiedź groźnej zbliżającej się burzy, coraz częściej o dzy ­
wa się hasło pow szechnego strajku rolnego, jeżeli rząd 
do wiosny nie skapituluje i nie przywróci uazielania re- 
ligii w ojczystym języku. Byłby to  cios d 'a  rolnictwa 
niem ieckiego w skutkach nieobliczony, gdyż w roku 
zeszłym  mim o forsow ania wychodźtwa sezonow ego 
z Galicyi zabrakło  N iem com  podczas żniw około 40  
tysięcy robotnika rolnego i to  szczególniej w prowin- 
cyach wschodnich.

S tra jk  nauczycie li. Sensacyjną wJadom ość o przy­
gotow ującym  się strajku nauczycieli szkół ludowych w 
dzielnicach polskich, donoszą pism a poznańskie. N au­
czycielstwo w obecnych warunkacn dłużej w ytrwać nie 
może. Nauczyciel na wsi to  wróg, który ani chwili nie 
ma spokoju. Z  jednej strony rząd przyc:ska go do 
muru, żądając wypełnienia rozporządzeń antypolskich, 
z drugiej zaś strony ludność, przeważnie i wyłącznie 
praw ie polska, uw ażając go za w idom ego przedstaw i­
ciela gnębiącej władzy, na każdym  kroku okazuje mu 
sw ą pogardę i w rogie usposobienie. Nauczycielom  lu­
dność nie chce sprzedaw ać artykułów  spożywczych itd., 
tak, że stosunki dla nauczycielstwa sta ją  się wręcz nie­
możliwymi. W tej spraw ie odbyli nauczyciele już kilka 
zgrom adzeń poufnych, o wynikach tycfi konferencyj je­
dnak krążą tyiko głuche wieści, a  rząd skwapliwie je 
przytłum ią.

R ząd p ru sk i k a p i tu lu je ?  Dziennik Poznański"
otrzym ał od poważnej i w iarogodnej osoby z obwodu 
rejencyjnego kwidzyńskiego ważną wiadom ość, odnośnie 
do stanow iska rządu w obec strajku szkolnego. N auczy­
ciel pewien, starający się o  posadę pierw szego nauczy­
ciela przy szkole trzyklasowej w X, w obw odzie regen- 
cyi kwidzyńskiej, o trzym ał od regencyi tej odpowiedź 
w tym sensie, że ty lko pod tym warunkiem  odnośną 
posadę objąć może, j e ż e l i  o t y l e  d o b r z e  w ł a d a  
j ę z y k i e m  p o l s k i m ,  ażeby na najniższym stopniu 
m ó g ł  w y k ł a d a ć  dzieciom polskim  r e 1 i g i ę 
w o j c z y s t y m  j ę z y k u .  O znaczałoby to  kapitula- 
cyę rządu 1 11

F u n d u sz  gadz inow y . W  etacie m inisterstwa ośw ia­
ty wyznaczono sum ę aż 1 ,150 .000  m arek na odwolalne 
osobiste dodatki pensyjne dla nauczycieli i nauczycielek 

w dzielnicach jjolskich za skuteczne nauczanie języka 
niemieckiego i wpajanie dzieciom polskim ducha pru­
skiego.

Koło pclskie n a  lewicy. Pism a niemieckie w  spra­
wozdaniu z o tw arcia parlam entu podają jako sensacyj­
ną w iadom ość, że na otw arciu sesyi parlam entarnej 
i odczytaniu mowy tronow ej przez cesarza nie było ani 
jednego posła p»olsKiegc P rócz Polaków  tylko socyali- 
ści nie brali udziału w  tej uroczystości.

Jako drugi charakterystyczny m om ent podają fakt, 
że posłowie polscy, k tórzy dotąd zajrr iwali w parla­

mencie miejsca na prawicy, grem ialnie przenieśli się na 
lewicę.

O b ro n a  k a rd y n a ła  hakatysty . „G azeta Katolicka" 
w Królewskiej fiucie, jak w iaaom o, wydawana przez 
księży centrowych dla obaiam ucenia ludu śląskiego, sili 
się na wykazanie, jak przychylnym Polakom  był zawsze 
i wszędzie ks. kardynał Kopp, który nawet w starszym 
wieku uczył się języka polskiego i w ogóle gdzie tylke 
mógł, bronił Polaków.

G azeta centrow a nie w spom ina jednak o  tern, 
że obowiązkiem  arcvpasterza, m ającego w swej dyecezyi 
przeszło milion Polaków , jest w ładanie językiem pol­
skim , ani też o  tern, że kardynał K opp rozw iązał kółko 
alumnów sem inaryum  w rocławskiego, kształcących się 
w  języku, historyi i literaturze polskiej. N ie dodaje ró ­
wnież, że nie k to  inny, tylko kardynał Kopp wydaj za­
kaz wiecu, zw ołanego przez ks. Skow rońskiego z Li­
goty, celem wyjaśnienia stosunku księży polskich do 
ruchu narodow ego O  dawniejszych zasługach kardy­
nała Koppa dla prusactw a, jak liście pasterskim  w roku 
1903, podczas w yborów  do parlam entu i t. d. nie w spo­
minamy.

Przyczyna klęski centrowców na Górnym Śląz-
ku. W ywody nieKtórych posłów  i pism niemieckich 
o przyczynach klęski centrum  niem ieckiego na Górnym  
Śl jzku i straceniu kilku m andatów  ua rzecz Polaków  
są  nieraz tak  śm ieszne, że uważać je m ożna wprost, 
za kpiny z rządu pruskiego. N a czwartkowem  posie­
dzeniu sejmu pruskiego zadrw ił sobie w podobny spo- 
s o d  syn znanego przyw ódcy centrow ego hr. Baliestrem , 
zarzucając rządow i opieszałość w spraw ie regulacyi rzek 
na G órnym  Ślązku, co rzekom o przyczyniło się do klę­
sk1 centm m  przy w yborach do parlam entu. W dalszym 
ciągu zarzucał hr. Baliestrem  rządowi, iż występował 
przy w yborach przeciw  centrum, co również przyczy­
nić się miało do osłabienia pozycyi centrum  na Górnym 
Śłązku.

M inister sp iaw  wewnętrznych odpowiedział, że rząd 
gotów  w walce z Polakam i popierać centrum , atoli liczy 
.akże na poparcie centrum  w waice rządu z Polakam i. 
O dpow iedź ta  ministra wywoływała na ławach konser­
w atystów  wybuchy wesołości.

P e ty c y a  do O jca  św. w spraw ie udzielania nauki 
religii w języku ojczystym , w ygotow ana w myśl uchwały 
wiecu z dnia 17 grudnia r. z. w Poznaniu, rozesłaną 
została  do wszystkich parafij archidyecezyi poznańsko- 
gnieźnieńskiej, gdzie Polacy ją podpisują z rów ną gorli­
w ością z ,aką śpieszyli do w yborów .

Z ZABORU ROSYJSKIEGO.
F a n  B a rw iń sk i jako  rzeczo zn aw ca . ' Nasz k o ­

respondent wiedeński (A) p isze: Pan radca rządowy
profesor A leksander Barwiński ogłosił w „Neue Freie 
Pre^se" artykuł p. t. „W ybory do D um j w Polsce ro ­
syjskiej i ewentuaine stanow isko K oła po isk iegc".

P an  Barwiński albo chciał sobie zażartow ać z dzien­
nika wiedeńskiego albo też nie zuaje sobie spraw y, jak 
śm ieszną rolę odgryw a sam , gdy pisze z stanow czością 
apodyktyczną o  stosunkach i ludziach, których nie zna. 
Co on, członek społeczeństw a ruskiego w Galicyi wscno* 
dniej, niemal ciągie tam  albo w Wiedniu zamieszkały, 
m oże wiedzieć o  zm ianach poi,tycznych i społecznych, 
jakie zaszły w Królestw ie Polskiem w ciągu trzech lat 
osta tn ich? Tyle, co wyczytał w gazetach albo usłyszał 
od urzędników ruskich w Królestwie Polskiem , a  więc 
od ludzi, którzy się pienią, że  nie będą mogli brać 
łapów ek, gdyby się system  konstytucyjny utrwalił.

Sam a przyzwoitość nakazyw ałaby mu nie pisać o 
przedm iocie, Którego nie zna. W ówczas nie pisaiby ta ­
kich bzdurstw  —  przepraszam  za to  słow o, lecz jest 
ono całkowicie zasiużonem —  jak tw ierdzenie, że zw y­
cięstwo dem okratów  aarodowycb przeszkodzi zap ro w a­
dzeniu autonom ii Polski rosyjskiej na szerokiej podstaw ie 
dem okratycznej.

Szczerszem  trzeba nazwać już westchnienie żało­
sne, że Koto polskie w Dum ie jest statutem  obow iąza­
ne do solidarności i w ten sposób w iąże ręce tak, jak 
w Wiedniu „żywiołom sam odzielnym ". T aką etykietę 
przylepia pan profesor warchołom  albo niemowlętom 
politycznym. Piei wsi nie um ieją iść w g-om adzie pod 
wpływem popędów anarchicznych, drzem iących w icn 
piersi, drudzy nie rozum ieją ruskiego przysłowia, że gro­
m ada wielki czyli silny człowiek.

My, Polacy rozum iem y doskonale, dlaczego pan 
Barwiński tak  utyskuje na solidarność polskich reprezen- 
tacyj parlam entarnych.

Wybory w Warszawie. W stosunku liczebnym wy­
borców narodow ych i postępow o-dem okratycznych za­
szła zm iana. P P . Świętochowski i Krzywicki wybrani zo 
stali w okręgu VIII, lecz wybór ten unieważniono, po­
nieważ p. Krzywicki nie figurow ał wcale na liście pra- 
w yborców tego okręgu, p. Swiętochowsk> zaś wpisany 
został tam  nielegalnie, m ieszka bowiem w innym okręgu. 
We właściwym okręgu —  śródm ieście W arszawy, gdzie 
mieszka wszystko, co jest w sto licy  inteligentnego i kul­
turalnego, p. Świętochowski— nie mógł liczyć na fiopar 
cie, postaw ił więc sw ą kandydaturę w dzielnicy, mającej 
w iększość konsei w atywno-żydowską. Dziwny postęp . 
P o  skreśleniu pp. Św iętochowskiego i Krzywickiego 
z listy w yborców, wpisani na nią zostali pp. Maksymi

Klara Werk, Lwów, Karola Ludwika 29
Okazyjna sprzedaż wiosenna!

50 prc. tan iej nii  w z e d z .e !  50 orc. tanie] niż w szędzie!

Wróciłam z podróży i zakupiłam po najtafiszychcenacn w naj większych fabrykach w Paryżu i Wie­
dniu najnowsze modele w szlafrokach, bluzkach jedwabnych, kostyuraach angielskich, halkach. — 
Spódnice do bluzek, Matmki oraz kompletną konfekcyę dziecinną dla panienek i chłopczyków. — 
"i f  y—, t -r , -r . w q  - \ i /  cć i -j V—v v‘—t \  /  r s  wykwintna bielizna damska i posciei bogato ha-

’Lź W  y  J f J I  cX W  v_/I 1 ftowana z prawdziwej weby irlandzkiej w kolosal-
2271 nym wyborze. 50 prc. tan iej niż w szędzie! aćIŁ
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ijan Białowiejski i ar. Stanisław' Kurtz narodow cy, któ- 
izy otrzym ali największą z kolei liczbę głosów. W obec 
tego koncentracya narodow a liczy obecnie 54 w ybor­
ców, postępow a dem okracya zaś 26.

Lisia wyborców  postępow o-dem ukratycznych jest 
następująca: Icek Biochis, N osek Brom beig, dr. Jakób 
Friede, Lucyan Kierzkowski, Szaja Rozenbojm, Michał 
Temkin, Samuel Zweigbaum, Feinkind Zygm unt, Jabłoń­
ski Srul, Ebin O szer, Klimowicz K onstanty, Pryw es Icek 
Majer, Krasucki Nahemiasz, Stawski Berek, Berkm an 
Poświenski Szlama, Białes Zyskind, Rafałkes M owsza, 
Hawełka Romuald, Mielnicki Franciszek, Sam enhof Lej- 
zor, Strohm eyer Stefan, Sieciński S tanisław , Zyndel Eu- 
delman, Herszel Fabstein, dr. Antoni Gabszewicz, Abram 
Prywes.

Wiadomości polityczne.
ZW YCIĘSTW O MINISTRA BRI \N D A  

we francuskiej Izbie deputowanych nie jest bynajmniej 
tiyum fem nad opozycyą katolicką —  jak głoszą pism a 
skrajnych partyj polityczno-społecznych —  ale jest naj­
wyraźniej zwycięstwem, odniesionem  nad francuską grupą 
socyalistyczną, k tóra sam a jedna pozostaje nieprzejedna­
nym wrogiem nietyłko Kościoła, ale wszelkiej reliBn. 
Z rezultatu głosow ania w Izbie naa stanowisKiem rządu 
wobec ostatniej deklaracyi episkopatu, są  zadowoleni 
wszyscy, którym  religijny spokój we Francyi leży isto t­
nie na se rc j. Izba uchwaliła gabinetow i votum zaufania 
384 głosami przeciw 34.

Niezależnie od kwestyi, czy praw odaw stw o ko ­
ścielne lat ostatnich było m ądre czy nie m ądre, słuszne 
czy krzyw azące, w ypada uznać, iż olbrzym ia większość 
francuskiego narodu na to  praw odaw stw o ostateczrlie się 
zgadza i że żadne zmiany gabinetow e odw ołać go, ani 
nawet zmienić nie są w stanie. N iebezpieczeństwa, jakie 
gabinetowi groziły w ciągu ostatnich kilkunastu dni, nie 
groziły mu ze strony jakiejkolwiek kombinacyi katoli- 
kiej. G ayby przy w torkowem  głosowaniu gabinet był 

upadł, byłoby się to  stało  jedynie w następstwie kłótni 
republikańskiego .,bloku“ , a Klęska m inistrów  wyszłaby 
na dobre, me katolikom , ale właśr.ie ich najzaciętszym 
wrogom .

Ataki, na k tóre Briand odpowiedział z  nadzwy­
czajną siłą wymowy i politycznego rozum u, szły prawie 
wyłącznie z ław, zajętych przez socyalistów . Briand nie 
zaprzeczał, ze mogły być niejakie różnice poglądów mię­
dzy nim a szefem gabinetu, p. Clemenceau, odnośnie 
do podstawowych zasad separacyjnej ustawy, ale ośw iad­
czył, że odnośnie do zastosow ania tej ustawy prak tycz­
nego jej ^wprowadzenia w życie, panuje między nim a 
wszystkimi jego kolegam i zgodność najzupełniejsza. Bi­
skupi i księża utracili aaw ny swój stan urzędowy, ale 
nie przestają pozostaw ać francuskimi uby watelami, którzy, 
tak sam o jak inni obyw atele, m ają pewne obowiązki 
zaw odowe i pełnić je powinni w granicach państwowych 
ustaw. Ich obowiązkiem  jest oddaw ać francuskim kato­
likom duchowe usługi, jak to  czynią dla francuskich 
protestantów  ewageliccy pastorow ie, dla żydów rabini. 
Saparacya nie powinna nigdy przybrać charakteru reli­
gijnej wojny, skrytej czy ja w n e j; rząd, bacząc na r a ­
chowanie ustaw, musi troszczyć się przedewszystkiem  
o krajowy spokój —  dla tego też i zgodnie z funda­
m entalną zasadą ustaw y, kościoły muszą być otw arte 
dla wszystkich potrzeb kaiolickiej religii i nabożeństw a. 
Zarzuca się mu, Briandowi, bezustanne na rzecz Kościoła 
ustępstwa, ale układy nie są ustępstwam i Niewątpliwie, 
republika mogłaDy, gdyby chciała, zgnieść opór silną 
ręką, lecz gdzież byłaby chwała takiego zwycięstwa ?

JA PO N IA  i STANY ZJED N O C ZO N E .
Mimo wszystkie dyplom atyczne zapewnienia euro­

pejskich poselstw  japońskich —  które, rzecz dziwna, 
zdają się pow tarzać szablonow ą formułkę, ż e :  „usposo­
bienie ludności w Tokio jest zawsze najżyczliwsze i naj- 
przy jaźniejsze względem A m eryki" —  przeczyć się nie- 
da, że Japończycy w swoich własnych miastach po rto ­
wych i na wyspach oceanu Spokojnego nie są z uchwa­
ły prezydenta Roosevelta bynajmniej zadowoleni. Poza 
tern, pewne ruchy japońskich krążowników pobrzeżnych 
dają do myślenia, że i rząd mikada z krajowem uspo- 
bieniarp liczy s ię , lub m oże niedowierza politycznym 
władzom am erykańskich Stanów  zachodnich.

Na razie prezydent Roosevelt łącznie z rządem  ka­
lifornijskim przyiął zasadę, iż „dzieci wszystkich obcych 
narodów  (ras) poniżej 16 roku życia, mówiące po an­
gielsku, m ogą być przypuszczone do szkół białych, 
a szkoły specyalne beda urządzone dla dzieci obcotaso- 
wych, niedostatecznie obeznanych z pierw iastkam i („ele- 
m ents") angielskiego języka". Tyle co do kwestyi szkol­
nej. O dnośnie do kwestyi japońskich robotników , Stany 
Zjednoczone uchwality ustawę, zepobiega,ącą napływowi 
Japończyków do krajów  wzdłuż zachodniego wybrzeża, 
zam ykającą im drogę z Hawai, M eksvku, Kanady i wysp 
środkow o-am erykanskich. U staw a opiera się atoli na 
ograniczeniach, jakie sam  rząd japoński dotychczas 
uwzględniał w paszportach, wydawanych swoim podda­
nym. Trudno więc zrozum ieć —  piszą am erykańskie 
dzienniki —  pow ód rosnącego w Japonii niezadowole­
nia; trzeba przypuszczać, iż m u r  to  być winą nieznajo­
mości ustawy.

O becnie, kiedy pi ezydentowi Roosevehowi powio­

dło się nakłonić władze kalifonrjskie do przyjęcia zasa­
dy szkolnej i w ten sposób położyć koniec tamtejszej 
agitacyi, wielce niebezpieczną rzeczą jest mówić, jak to  
czyni prasa japońska, o „zrywaniu się dawnej przyjaźń' 
am erykańsko-japońskiej". Am eryka nie zyskuje wcale na 
zmniejszaniu roDOtmczego w yrhodźtw a z Japonii do S ta­
nów. Japonia zaś na tern wychodźctwie sw ego ludu tra ­
ci, sko ro  ma po wojnie rosyjskiej olbrzym ie obszary 
azyatyckie, potrzebujące robotniczej kolonizacyi.

W YBORY D O  PARLAM ENTU TRANSVAALSKIF.GO.

D nia 20  b. m. odbyły się wybory do pierwszego 
parlam entu transvaalskiego, ustanow ionego przez konsty- 
tucyę, k tórą Anglicy, jako rozumni zdobywcy, uznali za 
konieczny środek uspokojenia kraju i ścisłego złączenia 
ze sobą. Oczekiwania, że ak t ten będzie środkiem  uspo- 
kojającym , niezawiodły. Pom im o bowiem tak wielkiego 
zainteresow ania, że np. na rynku w Johanesburgu ocze­
kiwało wyniku w yborów  około 2 0 .0 0 0  ludzi, nigdzie 
spokój nie został zakłócony.

Wynik dotychczasowych znanych w yborów  jest na­
stępujący : progresistów  (Anglików) 18, pesłów  z „H et 
V elk“ (Burów) 16, nacyonalistów  i Anglików burofilów 
6 , robotników  (także Burów) 3, niezawisły zwolennik 
Anglików 1. Razem więc stronnictw o angielskie liczy gło­
sów  19, a b jrsk ie  25 . Pozostaje jeszcze nieznanycn 25 
wyników, gdyż razem  m a być 69  deputowanych.

W każdym razie z telegram ów  wynika, że więk­
szość jzyskali Burowie.

W ybory dały pewne niepodzianki: o to  m ianow icie 
mimo ogólnego zwycięstwa Burów w stolicy ich, bo 
w Pęetoryi padł jeden z najpoważniejszych ich kanayda- 
tów sir Ryszard Salom on, upatrzony przez Berów  na 
prezydenta gabinetu transvaalskiego. Tak sam o w innym, 
jak sję zdawało, zupe/nie pewnem aia  Burów mieście 
padł wybitny ich kandydat van B>omeste.n.

W obec upadku sir Salom ona, koniecznem się sta­
ło m inisterstwo Bothy, praw dopodobnie ze Sm utsem , 
jako sekretarzem  kolonii, Hullem, jako ministem skarbu, 
Delaseyem  ministrem do spraw  krajowców i Russikiem, 
ministem kopalni.

Botha na wielkim mityngu fiioburskim, który się 
o d b /ł w Johanesburgu, a  w którym  wzięło udział 9000  
ludzi, oświadczył imieniem Burów, że przyjm ują króla 
i flagę angielską i pragną zjednoczenia rasow ego. — 
M owę jego przyjęto z ogrom nym  entuzyazmem, zanie­
siono go na rękach do powozu, a potem  wyprzęgnięto 
konie i przez główne ulice pociągnięto do jego hotelu.

ja k  na bardzo krótki przeciąg czasu po tak za­
wziętej wojnie, pojednanie w południowej Afryce pom ię­
dzy Burami a Anglikami robi zdum iewające postępy. 
Burowje ^resztą bardzo rychłe przekonają się ile zyska­
li zamieniwszy przekupny system  dawnych rządów  na 
prawdziwie europejską adm inistracją .

Najwięcei jednak zarobili i zarobią czarni krajo­
wcy bardziej po ludzku oatąd  traktow ani.

N A  D O S IE .
O p i e s z a ł o ś ć  p o l s k a .

N asz korespondent wiedeński (A) p is z e : Kie*
dy przed paru laty z powodu strajków rolnych w Gali* 
cyi wschodniej prasa niemiecka Austryi i Rzeszy poda ■ 
wała ze źródeł ruskicn mnostwo kłamliwych i oszczer­
czych wiadom ości o Polakach i kiedy owych kłamstw 
nikt z Polaków  nie prostow ał, tłum aczono w obozie pol­
skim tę opieszałość w sposób nas tępu jący :

—  Nie opłaci się pisać, bo redakeye wiedeńskie 
i berlińskie artykułów  od Polaków  nie chcą przyj­
mować.

Przypuśćm y, że to  po części praw da. Lecz teraz 
już rok trzeci istnieje w Wiedniu „Polnische K oirespon- 
denz", organ informacyjny dla św iata politycznego i dla 
prasy, rok drugi istnieje tygodnik „Polnische P o s t" , ty ­
godnik dla szerszej publiczności. O ba pism a są czytane 
przez św iat ofieyalny wiedeński, a więc przez te  koła, 
k tóre decydują o sprawach państwowych. Zresztą, gdzie 
trzeba i komu należy, ten owe publikacye otrzym a od 
redakcyi, k tóra wie, na co czyją uwagę należy zwrócić.

Ma tedy św iat polityczny polski i ogół polski dwa 
organy, w których może w obec obcych zabierać głos 
o spraw ach własnych. Szpalty o d u  wydawnictw sto ją  
otw orem  dla każdego Polaka, który chce przem awiać.

Tym czasem  trzeba stwierdzić z przykrością, że do ­
tychczas stosunkow o szczupła garść ludzi, myślą obyw a­
te lską przejętych, korzysta z takiej ważnej placówki, jak 
pism o polskie, wydawane po niemiecku, aby spraw  pol­
skich bronić. Jest to  z jednej strony zacofanie, które 
nie rozum ie znaczeń,a prasy, z drugiej — bądźm y o- 
twarci —  polskie zam iłowanie g o  w ygody, k tóre ludzie 
szczersi zow ią poprostu lenistwem.

I tak np. o napaści Rusinów na uniwersytet, o ta ­
ktyce dalszej studentów  ruskich —  nikt głosu nie zabrał, 
choć należało pisać.

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę  R edakcya nie odpowiada.

Prof. Pawlow wykazał
że z d r o w y  a p e t y l  jest pierwszym i najpotęż­
niejszą pobudką rozkładających nerwów żołądko­
wych. Wybitnie wzmacniająco f apetyt pobudzają­
co działają prawdz. krople żołądkowe Brady’ego. 
Zaprowadzony środek nrzy braku apetytu, vzdę- 
c:ach, nadmiernem tworzeniu kwasów żołądkowych 
bolach żołądkowych i głowy, zaburzeniach przy 
trawien-' i, jakoteż i przy skutkach tych dolegliwo­
ści. — Do nabyciu w aptekach C Brady, apte­
karz w Wiedniu I, Fleischm arkt 1/375 wysyła 
opłatnie 6 flaszek za k. 5 —, 3 podwójne flaszki 

za k. 4'50. 1116

Dr. Gustaw T ry balski
przeniósł swą kancelaryę do Lwowa — K o p e r n i k a  ‘i / i .

Telefonu Nr. 968. 1571

Chorób wewn. | | n  KT A  WT . I w ów
i fc tvsta ML A  . / A K J  Ż ó łk iew ska 26.

Wyjęcie zęba bez bólu 2 k. Plomby od kor. P60.
Zęby sztuczne, korony, mostki. 1016

Piyuiaryusz dr. Krzyszkowski
ordynuie w chorobach w enerycznych i skórnych 

dla KOBIET od 12—1. dła MĘŻCZYZN od 2 -4 .
Akadem icka 7 (nad IffiW. Stifflejdia) w ch ód  K rzywa 12.

728

Kurs przygotowawczy
do egzaminu, uprawniającego do jednorocznej służby wojsk.

t. sbw. „lutelligfenzprufi ngf“
rozpoczyna się z lniem marca b. r. w c. k. rządowO- 

konces Zakładzie wojskowo-naukowym

&  St. D o b r o w o lsk ie g o  CD
1699 L w ów , ul. P od lew sk iego  1. 9.

Programy i wykaz aprobowanych bezpłatnie i franco.

135 aprobow anych!

ILiiipjw. gaiic. akcyjny Bank Apteczny,
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki na rachunek bieżący 
od 5 0 0  kor. począwszy

  za opłatą 4%  odsetek. ---------
Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

* E S I Ą Ż E O S Z L
Kwoty do 2000 k. wypłaca Bank bez 

wypowiedzenia. 2108
J& ć  ■ ■ ■ AiJL .  *?.i. iC k A i  : k l y y  * -

szanow nem u C hórow i Technickiemu zasyła serdeczne 
i szczere podziękow anie za wzięcie udziału w pogrzeb.e 

p. Izydory Winnickiej pozostała 2342
RODZINA.

O  23  T r  TT
powieść historyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 
wydanie jubileuszowe w 3-ech tomach (toin 1-szy stron 463, 
tom 11-gi stron 468, tom Ili-ci stron 497) z portretem auto­
ra, wykonanym światłodrukiem (heliograwura).

Ażeby uprzystępnić najszerszemu ogółowi nabycie je­
dnego z najpiękniejszych dzieł tego ulubionego i zasłużo­
nego autora, wydawnictwo dotychczasową cenę kor. 6'— 
zn iży ło  n a  ty lko  3 '—  k o ro n y , z przesyłką pocztowa 

3 k o ro n y  50 hal.
Skład główny w Administracyi „Słowa Polskiego", Lwów 
Chorążczyzna 17—19. Nabywać mużna również we wszyst­

kich księgarniach.

5 koron dam tem ” , kto mi poda 
Briihla. Listy adresować:
. arosław, _______

adres Marcelego 
Henryk H etij

2363

PODZIĘKOWANIE.
Grono obywateli stanisławowskich, przejętych szcze­

rą  myślą o dobro i wzrost miasta rodzinnego, okłada ni- 
niejsz em podziękowanie WPanu Radcy dworu Prokopczyco- 
v i, WPanu BuazyńsKifl,Tiu i.adinżymerowi, dyrektorowi 
W Panu Lewickiemu, W Panu Drowi Krassowskiemu i fizy­
kowi miejskiemu WPanu Drowi Kubisztalowi za niedopu­
szczenie 1 energiczny protest przeciw wybudowaniu w po­
bliżu parku miejskiego cegieini, której blizkość mogłaby 
uczynić odwiedzanie parku miejskiego wprost niemożliwem. 
______________ ' ________________________ 2361

P rzy  g rach  i zaoaw ach , p rzy  u roczysto śc iach  
publicznych , n a rodow ych  i ro d zin n y ch , p rzy  zak ładach  
i zap isach  —  w szędzie  i zaw sze  pam ię ta jm y  o fu n d u ­
szach  T o w a iz y s tw a  S zk o ły  L udow ej. W kładka wynosi: 
członka zatożycida 200  kor., dożyw otniego 40  k. je­
dnorazow o, zwyczajnego zaś 2 k. rocznie. Zapisywać 
się m ożna w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie O szczędności i w Galicyjskiej K a­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

Znane ze 
znakomi­

tości
C a M e r M  K n g l e r a są  do nabycia L E O M 1  P B O P S T A

w Budapeszcie 2151

w yłącznego  w Magazynie papierowym. Lwów, ul. H. Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor- 
gea (dom JWP. Brunickiego). W idokówki w największym i najgust. wyborze 

zastępcy  Zamówienia z prow incji uskutecznia się odwrotna, pocztą.



6 „S Ł O W O  PO LSK IE* N r. y-% poniedziałek zo  lutego 1907 .

Wiadomości bie
M ianowania i p rze n ie s ien ia . Wyższy sąd krajowy 

w Krakowie przeniósł kancelistę, Mikołaja Bothego, 
z Kalwaryi do Bochni, o raz zam ianow ał kancelistam i: 
tytularnych wachm istrzów źan d arm ery i: Jaria Pierzchal- 
skiego i Bartłomieja Romanyszyna, pierw szego do Kal­
waryi, drugiego do D ąbrow y i pom ocników kancelaryj­
nych: Franciszka Fibucha ao  Tyczyna, T om asza B iedro­
nia do Kęt, Franciszka M iodońskiego do  D ąbrow ej i 
Jana Rybczaka do Niska.

D yrekcya poczt i telegrafów' zam ianow ała abitu- 
ryentów' wyższej szkoły realnej : Bolesława Kotkow skie­
go i Ignacego Trębacza, praktykantam i pocztowym i we 
Lwowie.

-r-  Z uniw ersytetu. Pp. Michał Piechowdcz, rodem  
z D rohobycza, Kazimiirz Senisson rodem  ze Lwowa, 
Emanuel W einberg rodem  z Przem yśla, otrzym ali na 
uniwersytecie tutejszym stopień doktorów  praw.

—r- O dczyty  i w ykłady . P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  
u n i w e r s y t e c k i e j  IV poniedziałek, dnia 25 b. m. 
P rof. Uniw. dr. C i e s i e 1 s k i : „O  roślinach tru-
poszow atych , pasorzytniczych i pouszewnicowych" 
(z d em o str). Instytut botaniczny Uniw. ś\v M ikołaja 4 
parter. Pocz. o g. 7 .—  D oc. pryw. Uniw. d r. W. W i- 
t w i e k  i: „O  budowie i wyrazie tw arzy ludzkiej (z de- 

m onstr.). Siow . rękodz. „G w iazda", ul. Franciszkańska 
7. Początek o g 8 . wiecz. We w torek, dnia 26 b. m. 
Doc. pryw. uniw. dr. ? .  Z a  k r z e . w s k i :  „Dzieje Polski", 
(c. d.) Sprawy szwedzkie za W azów. Zakład fizyczny 
Uniw. D ługosza 8 . Pocz. o 7.

W T  o w', p r a w n i c z e m  lwowskiem (T eatra l­
na 13) 26 bm. o  g. 6 ‘30 w. (w torek) odbędzie się dru 
ga pogadanka „O  spółkach z ograniczoną odpow iedzial­
nością". Referent profesor d r A leksanaer D o l i ń s k i .

Z T o  w.  p o l i t e c h n i c z n e g o .  We środę 27 
bm. o gudz. 7 w. odbędzie się w lokalu Tow arzystw a 
(Zimorowiczd 9) zgrom adzenie tygodniow a. N a porząd­
ku dziennym ;

1) W ykład inź. Andrzeja K o r n e l i i  „O  osusze­
niu m. Zuidersee" i „O  przyrządach do  szukania źró 
deł w odnych". 2) D yskusya na wykładem inż.~ dra Mi­
chała Kornelii „O  w odociągu w Zakopanem ".

-r- K om isy a zaroDKOwa świeżo pow stałego Tow. 
Wz. Pom . studentów  Politechniki we Lwowie poleca 
pub liczności, instytucyom  wychowawczym , biurom  
i przeds:ępiorstw om  tecnniyznym , nauczycielskim itp. 
rutynowanych i energicznych korepetytorów , guw ernerów  
z m aturą gimnazyalną i realną obu zaborów', o raz zdol­
nych rysow ników i pracow ników  w każdej gałęzi tech­
nicznej itd. itd. A d res: ul. Zacharyew icza 1. 5. cudzien- 
nie od 1 2 — 1 w południe.

-r- Z życia m łodzieży. Posiedzenie kom isyi czyiel- 
niano-odczytowej Akad. Koła T . S. L. odbędzie się we 
w torek, dn.a 26 bm. o g. 8 wiecz. w lokalu „Czytelni 
Akademickiej" (Pasaż M ikolascha). N a porządku dzien­
nym pogadanka „O  żm udzie pruskiej". G oście mile 
widziani.

-T- Z  Filharm onii. Wielki koncert znakomitej pol­
skiej w iolonistki Hiidy S trom enger, odbędzie się dnia 6 
mai ca. W spółudział w tym  koncercie bierze ceniony po­
wszechnie pianista S tanisław  G łowacki, p rofesor lwow­
skiego Instytutu muzycznego.

-r- Z te a tru  piszą nam : Z  W arszawy donoszą nam
o niebywałem powodzeniu „W łoskiej opery dziecięcej1* 
k tóra tam  obecnie w ystępuje na scenie teatru  wielkiego, 
a k tóra, jak wiadom o, w przyszłym tygodniu przybywa 
także do Lwowa na 5 przedstawień.

Publiczność w arszaw ska, rozeutuzyazm ow ana tymi 
maloletniemi śpiewakam i, codzień zapełnia widownię 
wielkiego teatru, a tłum y, oblegające kasę, biją się for­
malnie o bilety, których brak  każdym razem .

P ism a w arszaw skie nie m ogą się dość nachv alic 
tych koncertow ych i oryginalnych w swoim rodzaju 
przedstawień. Prim adonny : Lidia Lewi, D ora Theór —  
mali śp iew acy: B ottaio , G iori, Cau, Ricciolini, Zanelli, 
Pagliarini ze słynnym już malj m Anzelmirn na czele, 
tw orzy w raz z wyśmienitym licznym chórem dziecięcym 
tak  piękny i harmonijny ensemble, że istotnie podbili 
serca całej publiczności warszawskiej.

-T- Teatry: T eatr m iejski:
vV poniedziałek 25 b. m. po raz pierwszy (wznowie­

nie); „Upiory", diama* w 3 aktach H. Ibsena. Z udziałem 
pp. 5 iem aszkow ej, Ordon - Sosnow skiej, Adwentowicza 
(Oswald), Sosnowskiego i Feldmana-

We wtorek 26 b, m. po raz drugi: „Zygfryd", drugi 
dz:eń z trylogii, z trylogii „Pierścień Wibelunga* K. Wagnera 
w 3 aktach, przekład Al. 13a ldrowskiego. Gościnny występ 
Aleks. Brandowskiego (Zygfryd). Nowa wystawa.

We środę ż7 b. m. po raz 1-szy (w znow ienie): „No­
ra", sztuka w 3 aktach Henr. Ibsena, ^u d zia łem  np. Siema- 
szkowej (rola tył Dow a), Rotter, Rybickiej, Adwentowicza, 
Chmielińskiego, Sosnowskiego i Hierowskiego, w głównych 
rolach.

We Czwartek 28 b vn. I-szy gościnny występ włosKiej 
opery dziecięcej, złożonej z5ń dzifti od Pa1 10 do 15, pou 
dyr. pmf. Ernesta Ciuerra: „Cyrulik sewilski" (11 Barbierre 

i S ivi|liay Partye solowe śpew ają . Rozynę: Lidya Leri, 
Bertę: Gin i Moretti, B artu lic : Anzelmi, lir Almavivę: F. 
Pagliarini, Figara: C. Bottaro, Basilia: A. Ricciolini.

W Piątek 1 marca 11-gi gościnny występ włoskiej 
upery dziecięcej: „Napój miłosny" (Ellsir damore), o p e r  
komiczna w 3 aktach Donizetti’ego Adina: D ora Theór.

W sobotę 2 ma*ca wyjątkowo o godz. j  popoł. 111-ci 
gościnny występ włosi iej operz dziecięcy: „Szewc i czaro­
wnica" CCrispinu e la Comare), opera kom iczna w 3 akt. 
A. Ricci’ego.

W sobotą 2 marca wyjątkowo o gouz. 7 wieczorem

po raz 111-ci „Zygfryd" drugi dzień z trylogii „Pierścień 
Nibelunga" R. Wagnera w 3 aktach. Gościnny występ Ale- 
ksanm a Baiidrowskiego,

•W niedzielę 3 marca o godz 3'30 popoł IV-ty gościn­
ny występ włoskiej opery dziecięcej: „Lunatyczka (La
Somnambula), opera liryczna w 3 aktach Bellini’egp.

W niedzielę 3 marca o godz. 7'30 wiecz. po raz 9-ty
„M oralność pan: Dulskiej“, tragi-farsa fflołtuńska w 3 akt.
przez ( Zapolską.

W poniedziałek 4 marca V i ostatni gościnny występ 
wioskiej opery dziecięcej: „Pipelet", opera komiczna w 3 
aktach F errari’ego...

la tłjslfl k r tk o ^ ie .
We w torek: „Lunatyczka", opera Belliniego.
We środę: „Córka pułku", opera Donizettiego.
We czw artek: „Sganarel" komedya w 1 akcie Mo­

liera- — „Król Kandanles", dramat w 3 akt. Andre Gida,
W piątek: „Kandida", sztuka w 3 autach A. Shav’a 

(wystęj P- Maryi Przybyłko'
W sobotę: „Czajka", komedya w 4 aktach Ant. Cze­

chowa (nowość).
W niedzielę o godzinie 3 popołudniu: „Księżyc i s łoń ­

ce", — „Pożegnanie , — „Antkowe wesele", k o nedye  w 1 
akcie Z. P-zybylskiego, — „Folwark Prim erose", komedya 
w jednym akcie. *

W "icdzielę o godzinie 7-ej w ieczorem : „M oralność 
pani Dnlskiej", magi-farsa kołtuńska w trzech al tach przez 
Gabryelę Zapolską.

W poniedziałek: „W esele", dram at w 3 aktacb Stan. 
Wyspiańskiego (występ M Przybyłko).

—  P o g rzeb  ś. p . Izydory W innick ie j był nowym 
wyrazem  czci, jaką ją otaczano za życia i odDył się 
w 3posób godny wdowy oo  zasłużonym  pułkowniku po­
w stania. P rzed dom em , w chwili wyniesienia trum ny, 
Chór technicki wykonał pieśni ża łobne. Za trum ną, prócz 
rodziny, postępow ał b. liczny zastęp przyjaciół, czcicieli 
zir.atłej i w eteranów ; „H arm onia" tow arzyszyła żałobne­
mu pochodow i, grając pieśni żałobne i patryotycznę.

P o  odśpiewaniu przez Chór techników pieśni ża­
łobnej, p izystąpił do nich drżący, siwiuteńki sta izec  
i p rosił: Zaśpiew ajcie „Jeszcze P olska nie zginęła**. 
Była to  kobieta-pow staniecl

P iośb ie  starca, k tóry  swe życie zawdzięczał op a­
trzeniu ran przez ś. p„ Winnicką, uczyniono zadość i po­
żegnano zm arłą, ukochaną przez N ią pieśnią. W ieńce 
i bukiety, złożone w olbrzym iej ilości wiózł oddzielny 
rydw an, mimo, że wielu zam iast kw iatów  złożyło datki 
już to  na w eteranów, już na kolonię rym anow ską.

- t-  Z  to w arz y s tw . W czwartek dnia 21 b. m. odbyło 
się w salach Kasyna urzędniczego doroczne walne zg ro ­
madzenie lwowskiej grupy urzędników pocztow ych pod 
przewodnictwem  p. W intersbergera. P ió ro  prow adził p. 
H aas, referow ał p Zawojski. P o  przyjęciu spraw ozdania 
do w iadom ości i uazieleniu absoiuioryum  kasyerowi, 
zgrom adzenie postaw iło szereg rezolucyj do  przyszłego 
wydziału z poleceniem , aby się urzeczywistnieniem tych 
żądań przyszły wydział zajął.

W ychodząc z zasady, że nie m asz praw  bez obo­
wiązków, ani obow iązków  bez praw , poleciło zgrom a­
dzenie wydziałowi dołożyć wszelkich starań , celem uchwa­
lenia d rogą ustawy pragm atyki służbowej dla urzędni­
ków. W ydz.ał ma poczynić kroki do spow odow ania tu­
tejszej dyrekcyi pocztowej, ażeby już nareszcie spraw a 
urlopów  była po myśli urzędników za ła tw ioną; a  to  
w ten sposób stać się może, jeżeli Każdy naczelnik biu­
ra  będzie m iał w lecie dwóch nadliczbowych funkcyę- 
naryuszy do dysDozycyi.

W ydział ma się zająć kw estyą odpoczynku nie­
dzielnego, zwłaszcza, że jak w iadom o —  gorący jej 
przeciwnik nadradca S. w zasłużony stan  spoczynku 
przechodzi.

Kiedy w Wiedniu i P radze urzędnicy ruchu biorą 
tak zwane „ponad godzinowe** me widzi zgrom adzenie 
pow oau, dlaczego urzęoricy  galicyjscy m ają pracow ać za 
darm o. N ależy żądać, aby również i w Galicyi zapro ­
w adzono wypłaty za pracę ponad 7 gedzin dziennie.

W reszcie, ażeby miejsca kąpielow e Iwonicz, Rab­
ka, Truskaw iec i Lubień wielki, były obsadzane podczas 
sezonu urzędnikami pocztowym i.

N akoniec poleciło zgrom adzenie gorąco  podzięko­
wać panu posłowi Gląbińskiem u za jego trudy i życzli­
wość dla spraw’ urzędników pocztowych.

W ybrano wydział w następującym  sk ła d z ie : Bie­
gański Stanisław, Dzięciołowski Antoni, Gałuszkiewicz 
M edard, H aas Adolf, Inczakowski Józef, K arol Aron, 
Kolm er Feliks.

N akoniec ukonstytuow ał się kom itet przedw ybor­
czy, w skład którego  weszli pp. Ham erski, Polasek, Se- 
n ison, Skupieński, Z ipper i Zawfojski.

Z e  s fe r  pocztow ych donoszą nam : W dniu 16
bm. wysiało stow arzyszenie pocztm istrzów, ekspedyen- 
tów  i ofieyantów  pocztowych Galicyi i W. Ks. K rakow ­
skiego deputacyę do p. Izydora Dołęgi Kowalewskiego, 
starszego  pocztm istrza w Rohatynie, aby mu w myśl 
jednogłośnej uchwały walnego zgrom adzenia wręczyła 
dyplom na prezesa honorow ego.

D eputacya, w skład której weszli pp. Emanuel 
Diiltz, prezes stow arzyszenia, Adolf Bieniedzki zastępca 
prezesa i członkowie wydziału Justyn Kotowicz, Micnał 
Kom arski i Jan Stetkiewicz —  podnosząc nienom ierne 
zasługi p K ow alewskiego dla dobra stow arzyszenia, do 
którego założycieli należał, wręczyła mu dyplom  i kase­
tę  z przyboram i srebrnem i do pisania jako od wdzię­
cznych i kochających go kolegow.

Państw o Kowalewscy przyjęli deputacyę z praw ­
dziwie staropolską gościnnością.

- h  O dczy t. W stow arzyszeniu „Skała** przy ul. Mic­
kiewicza 1. 28, przy dość zapełnionej sali, wygłosił wczo 
raj wieczorem odczyt znany ekonom ista i docent poli­
techniki lwowskiej, p. dr. Zbigniew Pazdro, referent kra­

jow ego Biura pracy, na tem at: „W ychodźtwo zarobkow e 
z Galicyi w dobie spólczesnej". Z  ciekawych, cyfrowo 
zestawionych wywodów prelegenta podnos.m y, że wy­
chodźtw o nasze zarookow e dzielić w ypaoa naem igracyę 
do Ameryki i wychodźtwo sezonow e, skierow ane prze­
ważnie do Niemiec. Tak jedno jak i drugie przysparza 
krajowi znacznych funduszów. Prelegent udowodnił staty­
styką, że wychodźcy nasi tak sezonowi jak i am erykań­
scy, przywmźą około 10  milionów rocznie.

Sezonowu' robotnicy uzyskują pieniądze te  na p rze­
zimowanie, em igranci am erykańscy na zakupno gruntu. 
W ychodźców dostarcza przeważnie G alicya zachodnia, 
ruch wychodźczy z G al cyi wschodniej mimo agitacyi 
w tym kierunku prow odyrów  ruskich jest dość słabym. 
N a 150 tysięcy robotników  sezonowych udających się 
do Niem iec, przypada zaiedw'o 30 tysięcy na Rusinów. 
W ychodźtwo sezonowe przedstaw ia poważny atut także 
dla polityki zagranicznej, gdyż Niemcy są  skazane na 
robotników  galicyjskich i wstrzym anie ruchu wychodź­
czego sezonow ego do Niem iec za pom ocą ustaw, albo 
też —  co pożyteczniejsze —  skierowanie ruchu tego do 
Danii, Szwecyi, Belgii, rioiandyi i Szwajcarii, gdzie 
wszędzie brak sil roboczych, dałoby się rolnictwu nie­
mieckiemu tak silnie we znaki, że zmusiłoby politykę 
antypolską niemiecka do zmiany frontu.

Prelegent nie wspom inał o tych końcowycn wywo­
dach politycznych, odczyt jego miał charakter czysto na­
ukowy ale ostrze, bardzo niebezpieczne dla Niemiec, 
mieszczące się w zesfawianiach statystycznych i ściśle 
naukowych, sam u pod uwagę się nasuwa i winno zn a ­
leźć należyte zrozumienie w sferach m iarodajnych.

Licznie zgrom adzona publiczność podziękow ała za 
wykład wyczerpujący p. dr. Zb. Pazdrze, oklaskam i 

—5-  K ta k . K o ło  T ow . naucz, sz k ó ł w yższych  na 
posiedzeniu odbytem  dnia 23 bm. uenwaliło jednogło­
śnie z p o w o d u  w n i e s i e n i a  w S e j m i e  projektu 
zm iany „ U s t a w y  o R a d z i e  s z k .  k r a j . "  w ypowie­
dzieć następujące zapatryw anie:

„Zupełną autonom ię naszego szkolnictwa uw aża­
my za podstaw owy warunek jego rozw oju: isto tą jej
musi być Drzedewszystkiem praw o sw obodnego urzą­
dzania szkół pod względem wychowawczym i dydakty­
cznym, po  drugie zaś taki skład Rady szkolnej, w któ- 
rym by stanow czą przew agę miały czynniKi prawdziwie 
autonom iczne, tj. w y b i e r a n e  z kó! obywatelskiah 
i nauczycielskich. Takiej jednak zm iany ustawy o Ra­
dzie szkolnej, k tó ra  ogranicza się do zwiększenia kom- 
petencyi władzy m i a n o w a n e j  przez rząd centralny, 
nie możemy wcale uważać za rozszerzenie autonom ii, 
teni bardziej, że projekt wysuwa na pierwszy plan sa­
m orząd w spraw ach personalnych, który, choć konieczny 
jako uzupełnienie autonom ii całkowitej, jednak sani dla 
siebie, z w ł a s z c z a  w o b e c  o r a k u  p r a g m a t y k i  
s ł u ż b o w e j ,  ma w artość w ątpliw ą".

- 5-  Budow a gm achu Izby handlow ej i p rze m y sło ­
w ej.'-W  sobu tę  23 b. m. dokonał sąd konkursow y, po­
w ołany Drzez Izbę handlow ą i przem ysłow ą do oceny 
projektów  budow y gmachu Izby i muzeum technolo­
gicznego, rozdziału nagród ustanowionych w konkursie.

P ierv 'szą nagrodę w  kw ocie 40 0 0  k o i  . przyznano 
projektowi z godłem  „P raw o  i obowiązek**. P o  otwarciu 
koperty  znaleziono dwie białe kartki.

D rugą nagrodę w kwocie 2500  kor. otrzym ał p ro ­
jekt „ O to “ . A utoram i są Adolf K am ienobrodzki i W ład. 
Klimczak, architekci we Lwowie.

T rzecią nagrodę w kwocie 1500 kor. otrzym ał 
p rojekt „J. H. P .“ A utoram i są architekci J. Zawiejski 
i R. Bandurski z Krakow a.

D o zakupna zalecono dwa projekty „Z .“ i „Znicz** 
O gółem  nadesłano na konkurs 12 projektów . Stosownie 
do warunków konkursu wszystkie projekty będą w ysta­
wione publicznie, a w ystawa odbędzie się w sali T ow a­
rzystw a politechnicznego. Term in wystawy zostanie ozna­
czony później.

-ł- R elacye „ k u r y e ra  Lwowskiego**. Otrzymujemy 
następiące p ism o : Szanow na R edakc/o  1 W „Kuryerze 
Lwowskim " w nrze 70, z dnia 11-go lutego w artykule 
„Dzieci poznańskie i W szechpolacy", wym ieniono moje 
nazwisko i podano treść mojej przem owy zupełnie fał 
szywie. Posłałem  sprostow anie do redakcyi „K uryera", 
lecz dotąd go nie umieszczono; spostrzegam  tedy, że 
„K uryerow i" o  praw aę nie idzie, ale o ośm ieszenie mnie 
i W szechpolaków, których się bardzo boi.

P roszę zatem w ydrukować sprostow anie tej wia­
dom ości „K uryera". Moje przemówienie me było putę- 
pieniem urządzających wiec w dniu 10 lutego br. w Ja­
rosław iu, lecz zwróciłem się wyłącznie do Drofesora 
K antora, luóry wystąpieniem swojem przeciwko zwołują­
cym pow agę i porządek wiecu zaburzył i którem u z te ­
go powodu słow a prawdy powiedzieć musiałem, aby za­
przestał nieczystej roboty. W szyscy też wiecownicy przy­
znali mi słuszność i Dostępek burzyciela wiecu zganili. 
Marcin Ś w i ą t o n i o w s k i ,  włościanin z Pawlosiowa.

-r- „ F l ir t1*. Kółko am atorskie K asyna miejskiego 
po dłuższej przerw ie karnawałowej odegrało  w sobotę 
23 bm. znakom itą czteroaktow ą kom edyę Michała Ba­
łuckiego „F lirt" .

Sztuka starannie przygotow ana i w ystawiona pod 
dyrekcyą p. Kruga, a świetnie w yreżyserow ana przez 
artystę teatru  miejskiego p. N ow ackiego odegrana zo­
stała przez am atorów  z wielkim zapałem , żyw ą akcyą 
i odpowiednim  nastrojem

W obec w yprzedania wszystkich miejsc am atorow ie 
pow tórzą przedstaw ienie „F lirtu" we czw artek 28  bm.

3  GłlWiiŻ P E T E ltS B U R G S K JĘ  sSład linoleum, cerat
k & lo S 7#i Z l l i a i  f rÓ jk i^ tD ^  5  i  k o i a f e k e j i  g - u m o w ^ f ,  Lwów. ul. Karola Ludwika 3
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0 g. 7, tym razem  na dochód Tow. Szkoły Lud. (Koła 
im. T, T. Jeża). Krzesła po 2 kor. do nabycia wcześniej 
w księgarni p. A ltenberga; w stąp po 1 kor. przy 
kasie.

- r-  N ow a fab ry k a . W sobotą o tw arto  w obecności 
reprezentantów  władz, nową, subw encyonow aną z fundu­
szu krajow ego fabryką mydła, świec i gliceryny p. A r­
tura Friedricha. N astąpca istniejącej blizko od wieku 
w naszem mieście i ogólnie znanej firmy braci F riedri­
chów, zaopatrzył sw ą fabrykę w urządzenia i maszyny 
najnowszej konstrukcyi, tak , źe fabryka ta  jest w owym 
Jziale pierwszą w kraju.

-r- ję z y k a  n iem ieck iego  do  u rzęd o w y ch  b la n k ie ­
tów  wysyłanych ludności polskiej, używa urząd poda­
tkowy w Mielcu. Jeden z takich blankietów  (Betriebsan- 
meldung) przysłano nam do redakcyi.

-r- K radzież  n a  poczcie 18 600 k o ro n . Jakiś duch 
opiekuńczy czuwa widocznie nad reporteram i lwowski­
mi. Zaledwo bowiem  skończyła sią jedna sensacya z ru ­
ską farsą głodową, gdy wczoraj spadła na bruk lwow­
ski —  jak bom ba —  w iadom ość o popemionej na 
tutejszej poczcie kradzieży, dla której pierwowzoru trze- 
S-aby daleko szukać w rocznikach kryminalnych.

Bez wzglądu bowiem na to  jaką w artość przypi­
sze sią zeznaniu jedynego św iadka, woźnego pocztow e­
go, Cygańczuka, w każdym razie kradzież przedstawia 
sią jak zapożyczona z jakiej kryminalnej noweli Conana 
Doyla.

Sądzim y jednak, że w tym  wypadku obejdzie sią 
bez Sherlocka H olm esa i że w ystarczy.... pan Giins- 
berg !...

Przedewszystkiem  ośrodek  całej sprawy stanow i 
to , że zginąła pow ażna sum a 18.600 k., pow tóre jest 
faktem , że złodziej widocznie był człowiekiem przywi- 
dującym i źe da znać jeszcze o  sobie, bo prócz pie­
niędzy a właściwie papierów  w artościow ych, zabrał klu­
cze od głównej kasy, zrobił sobie odciski od kasy pod­
ręcznej i uniósł ze sobą odbitkę pieczęci pocztowej,
wreszcie złożył Świadectwo dobrego gustu dyrektorow i
oddziału pocztow ego panu Podlewskiem u, zabierając mu 
jego papierosy.

S tało się Dowiem to  wszystko w biurze p. Poo- 
lewskiego. Mianowicie w godzinach południowych wszedł 
śm iało do biura p. Podlew skiego jakiś mężczyzna
w stroju myśliwskim. N a zapytanie służącego Jana Cy- 
ganczuka, który się w tenczas sam tylko w biurze znaj­
dował, dlaczego wchodzi bez pukania, odpowiedział, że 
taK zawsze wchoazi do wielkich panów , a potem  kazał 
C>gańczukuwi dowiedzieć sitj czy jest w biurze p. Ł o ­
ziński.

Służący spełnił jego rozkaz, wrócił za chwilę z od ­
powiedzią, że pana Łozińskiego w biurze już niema, a 
nieznajomy oddalił się, mówiąc, że przyjdzie później.
1 to  jest właśnie cała przygoda!..

D opiero  później, kiedy p. Podlewski pow rócił do 
biura, służący miał zauważyć, że blat biurka jest pod­
ważony, rzucono się więc natychm iast do  zDadania za­
w artości szuflad i stw ierdzono brak rozm aitych papie­
rów  w artościow ych na kw otę 18.600 k. i rozmaitych 
wymienionych ne początku przedm iotów . Podejrzenie 
zwróciło się natychm iast przeciw  owem u nieznajomemu, 
po którym  ślad pozostał jedynie w zeznaniach Cygań­
czuka. Co w tych zeznaniach jest praw dą a co fania- 
zyą, stw ierdzić m oże dopiero dalsze śiedztwo,

- i-  K rad z ieże  ł a re sz to w a n ia . Na dworcu w P od­
zamczu przytrzym ano w dziale m agazynowym , należą­
cym do młyna M. Heleny, notow anego złodzieja Jędrze­
ja Krawca na kradzieży pszenicy, k tórą wsypywał do 
przygotow anego w tym celu w orka.

Z mieszkania p. J. K ahanego przy ul. Gródekiej 
pod 1. 26  skradziono onegdaj długie palto czarne z a tła­
sową podszewką

Z  ulicy Wagowej skradziono tragarzow i J. Frime* 
rowi ręczny wózek o  dwu kółkach z dw om a dyszlikami.

Dozorczvni dom u pod 1. 11 przy ulicy Z am arsty- 
nowskiej przytrzym ała onegdaj w podw órzu tego domu 
Zofią Bałachun na kradzieży drobiu.

Prof. F ra n c isz e k  N eu h a u se r  i S p -k a  w e L w o ­
w ie, B atorego 1 1 , parter: Fortepiany — pianina — fis­
harmonie. 1580

X> S ta ry  m iód  k a sz te la ń sk i 1 złr. 1 duża szam pa- 
nowka poleca firm a M aryan Lasocki i Sp. handel deli­
katesów, Lwów pl. M aryacki 1. 9 . 1847

Wiec miast.
W lokalu Izby handlowej i przemysłowej odbył 

się wczoraj popołudniu wiec reprezentantów  131 gmin 
mieiskich, objętych ustaw ą z r. 1896.

O brady wiecu, które trw ały oci godziny 2 popo­
łudniu do 8 wieczór, objęły cały szereg spraw niezwy­
kłej doniosłości dla m iast, objęły i spraw y ogólno-naro- 
dowe, mianowicie reprezentacyi kraju, w której wiec 
jednomyślnie naznaczając konieczność solidarności naro ­
dowej, stwierdził charakter polski miast.

Zgrom adzenie, na którem  reprezentow anych było 
60 m iast i m iasteczek zagaił dr. H o w o r  k a, prze­
wodniczący „stałej komisyi wiecu gmin miejskich", 
k ió ra  zajm owała się organizacyą Związku, pełniąc na 
razie funkeye jego wydziału, kreśląc w pięknem prze­
mówieniu główne wytyczne kierunki, w jakich iść winna 
akcya Związku. M ówca podkreślił z naciskiem w artość 
zadań społecznych i narodowych, jakie obecna doba 
polityczna nakłada na gmin> miejskie.

Mówca podniósł Konieczność skierow ania pilnej 
uwagi na podniesienie dziedziny pracy przemysłowej, bo 
iedynie przez rozwijanie wytwórczości, możemy wydo­

być się z trudności, w jakie w tłaczają nas potrzeby życia 
przy ogólnej niedom odze ekonom icznej.

Z porządku dziennego przedłożył sekretarz „stałej 
kom isyi" dr. E h r l i c h  spraw ozdanie z czynności za 
ubiegły rok  adm inistracyjny. Podkreśliw szy cbecne s ta ­
nowisko gmin miejskich zaznaczył mówca, że poza 
czynnościami organizacyjnem i, zajm owała się komisya 
całym szeregiem spraw  obchodzących wszystkie gminy 
miejskie, między innemi vflr,iosła m em oryał z projektem  
podziału okręgów , a  zaoiegami swymi przyczyniła się 
Jo  uzyskania 34 m andatów  miejskich w reprezentacyi 
kraju i Radzie państw a, z powodu stw orzenia Rady Na- 
roaow ej wniosła m em oryat z. żądaniem  zastrzeżenia gm i­
nom miejskim kilku głosów  w Radzie i in.

P. H e s s e l  reterow ał w imieniu komisyi spraw ę 
poruczonego zakresu działania, dr. E h r l i c h  spraw ę 
zniesienia obszarów  dworskich w gminach miejskich, dr.* 
H o w u r k a spraw ę dodatków  propinacyjnych, p. J a- 
b ł o ń s k i  spraw ę dodatków  gminnych, dr. G  a b r  y- 
s z e w s k i  o reform ie adm inistracyi.

D yskasyę nad ostatnim  referatem  ze względu na 
ważność spraw y i potrzebę gruntow nego jej om ówienia 
odroczono do następnego zgrom adzenia.

Co do reszty referatów  po przeprowadzonej dy~ 
skusyi przyjęto przeaiożone przez referentów  wnioski i 
rezolucye.

Dla braku miejsca, odkładam y te  wnioski do nru 
jutrzejszego, ile że chcemy podać je w całości.

W dyskusyi wyłonił się ponadto  cały szereg wnio­
sków, k tóre zgrom adzenie przyjęło, m ięazy innymi 
wniosek p. A r n d t a ,  polecający wydziałowi Związku 
podjęcie starań , by gotów ka uzyskać się m ająca ze 
zniesien.a prestacyj drogow ych, wpływała do kas miej­
skich na cele utrzym ywania dróg i ulic, p. N o w i ń ­
s k i e g o ,  polecający W ydziałowi zbadanie, czy nie na­
leżałoby spow odow ać ustaw y o wywłaszczeniu glinisk 
pod zakładanie cegielń i fabryk wyrobu dachów ek, 
wniosek p. O l s z e w s k i e g o ,  polecający wydziało­
wi poczynienie kroków, celem uwolnienia now o pow stać 
mających zakładów przem ysłow ych od podatków  i do ­
datków autonomicznych.

Niezwykle obszerna zasadnicza dyskusya wywiąza­
ła się przy ostatnim  punkcie porządku dziennego, a to 
w spraw ie zajęcia s ta n o w isk a  w o b ec  Rady N arodow ej 
i projektu sejmowej ordyracy i wyborczej.

Referaty w tej spraw ie wygłosili pp. R y n i e w i c z  
i dr. E h r i i c h, podkreślając, że uznają w całej pełni 
potrzeby jednolitego zastępstw a w parlam encie i podda­
nia się Radzie narodowej, ale z drugiej strony zastrze­
gali się przeciw m ajoryzowamu stronnictw  dem okraty­
cznych przez stronnictw o konserwatywne, przeciw na­
rzucaniu kandydatów  konserwatywnych, a  wreszcie prze­
ciw protegow aniu przez Radę narodow ą stronniciwa cen­
trum , które dotychczas jeszcze niczego r..e rep .ezentuie, 
a jest przez Radę traktow ane na równi ze stronnictwam i 
dem okratyczuem i, ale forytow ane iia niekorzyść stron­
nictw demokratycznych,

Co do projektu reform y sejmowej ordynacyi wy­
borczej podnosili referenci, że jest ona w wysokim sto ­
pniu krzyw dzącą dla m iast, nie dając należytej rep re ­
zentacyi ich interesów .

Reterenci przedstawili imieniem stałej komisyi na­
stępujące wnioski:

I. „Wiec galicyjskich gmin miejskich uznaje zasadę 
solidarności członków Delegacyi polskiej w Radzie państw a, 
a w ślad za tern uznaje, iż uchwalona przez Koto se j­
mowe Rada narodow a pow ołaną jest do kierowania ak- 
cyą w yborczą —  zaznacza jednak, iż gminy miejskie 
(obejm ujące 131 miast, a liczące 700  0 0 0  mieszkańców, 
a więc Yio część ogółu, a  7 ® część polskiej ludności 
kraju) będzie popierać kandydatów , postawionych przez 
Radę narodow ą tylko z zastrzeżeniem , że Rada na­
rodow a

a) stanie na gruncie ogólno-narodow ym ;
b) przy zalecaniu kandydatów  postępow ać będzie 

przedm iotow o, kładąc w agę na zalety osobiste kandy­
data, bez forytow ania pewnych przekonań, warstw , lub 
sfer tow arzyskich i bez ujmy dla żywiołu miejskiego;

c) pow oła do swego składu w drodze kooptacyi 
conajmniej trzech członków przez W ydział Związku gmin 
miejskich, w ybrać się mających.

N a w ypadek, gdyby Rada narodow a inne zajęła 
stanow isko, upoważnia wiec W ydział Związku do utw o­
rzenia odrębnego miejskiego kom itetu przedw yborczego, 
m ającego natenczas popierać li tylko kandydatów  dem o­
kratycznych. którzy się zobow iążą w stąpić do Koła 
polskiego.

II. Wiec uznaje wniesiony przez W ydział krajowy 
projekt sejmowej ordynacyi wyborczej za krzyw dzący 
gminy miejskie, ODjęte ustaw ą z 3 lipca 1896 i dom a­
ga się złączenia wszystkich gmin miejskich w odpow ie­
dnią ilość odrębnych okręgów  w yborczych.

P o  długiej dyskusyi, w ktdrei szereg mówców 
podnosił potrzebę bezwzględnej solidarności narodow ej, 
zw łaszcza w obecnych w yborach, przyjęto rezolucyę dru­
gą, a więc w miejsce pierwszej uchwalił następującą:

Zjazd delegatów  miasteczek, rządzących się ustawą 
z r, 1896 w yraża przekonanie, że w obecnej przełom o­
wej cnwili akcya w yborcza prow adzona musi być w ca­
łym kraju w narodow ym  interesie jednolicie z jedynym 
celem na oku, aby Kołu polskiemu w Radzie państwa 
zapewnić jak największą liczbę posłow .

Zjazd upoważnia wydział poczynić wszelkie kroki 
w Radzie narodowej, aby przy kooptacyi 12 członków 
uwzględniono reprezentantów  m iast, rządzących się usta­
wą z r. 189o.

Pojawił się jeszcze szereg  wniosków sam oistnych,

a to  w spraw ie stw orzenia statutu w zorow ego em ery­
talnego dla urzędników i funkeyonaryuszów m agistratów, 
stworzenie przez W ydział krajowy kursu dla przygoto­
wania urzędników m iastom i stw orzenia wspólnego ich 
etatu i n. W nioski te  przekazano do rozpatrzenia wy­
działowi.

Przy dokonanych w yborach wydziału Związku wy­
brani zostali pp. dr. Antoni H ow urka (Tłumacz), dr. 
Arnold Ehrlich (Skałat), dr. Gabryszew ski (Bobrka), 
Ryniewicz (Rawa ruska), Hessel (Poczeniżyn), Jabłoński 
(M ościska), Olszewski (Chrzanów), J o  komisyi lustra­
cyjnej zaś pp. Nowiński (Łańcut), dr. Ruczića (Niżan- 
Kowce), Kruh (Zbaraż).

Traęi-farsa.
Strajk głodowy ukończony. Opinia „Zeit".

O d wczesnego rana grom adziły się wczoraj przed 
gmachem sądowym  przy ul. B atorego grupki Rusinów, 
przeważnie studentów  gimnazyalnych, a równocześnie 
wewnątrż gmachu rodzice i bracia aresztow anych stu­
dentów.

Internowani studenci w myśl swego oświadczenia 
pozostaw ali zabarykadow ani w celach, nie chcąc aDso- 
lutnie opuścić więzienia.

Tłum pized gmachem rósł coraz bardziej wskutek 
napływu ciekawycn, żądnycn ujrzenia widowiska, jak rów ­
nież rosła liczba osób v gmachu sądowym , co więcej, 
oczekujący tłum przedostał się do sam ego gmachu w ię­
ziennego, zalegając sień w parterze, a nawet korytarz, 
w którym  mieściły się kaźnie studentów .

O d czasu do czasu zajeżdała karetka pogotow ia 
ratunkow ego, w yw ożąc z gmacnu studentów , którzy 
zgłosili się jako chorzy.

W śród publiczności, kręcącej się po gm achu, po ­
jawiają się posłowie ruscy Oleśnicki, Romańczuk, ks. 
Bohaczewski, Mogilnicki, profesorow ie ruscy, interwe­
niując u władz sądowych. O dbyw a się posiedzenie Izby 
radnej.

O  godzinie 1 kończy się sesya Izby radnej, która 
postanaw ia wypuścić wszystkich internowanych na w ol­
ną stopę żądając złożenia kaucyi za 5, a to  za Ha- 
łuszczyńskiego 1 .000 kor., K ratta 15.000 kor., Kosiń­
skiego 8 .000  kor., Rusznica i N azaruka po 3 .000  kor.

O  godzinie 2 wręczył adw okat dr. Szuch.ewicz 
prezydentowi Przyluskiem u żądane kaucye, poczem sę ­
dzia śledczy Franke udał się do więzienia i zakomuni­
kow ał uwięzionym tę  w iadom ość N a to  oświadczyli 
jednak internowani, że nie opuszczą piędzej więzienia 
aż wyjdą ci, k tórzy m ają być wypuszczeni za kaucyą. 
P . Franke wyprowadził więc tych pięciu, odebrał od 
nich w swej ka.icelaryi przyrzeczenie, że pozostaną na 
miejscu, a adw okat dr Szuchiewicz spisał ak( kaucyjny.

D opiero w tedy zeszła reszta inkwizytów. W ycho­
dzących z w ięziena powitali zebrani Rusini okrzykami 
„sław no" i urządzili im przygotow aną ow acyę kw iato­
wą. Miano już nawet przygotow any w ieniec laurowy 
ze wstęgam i o  barw ach ruskich i napisem . N astępnie 
pochodem , na k tórego czele szli uwolnieni studenci, 
otoczeni rodzinam i i ruskimi posłam i, udano się ul. 
K arola Ludwika i S jk stu ska do „N aroanej hostynnyci".

Tu z balkonu przemówił redaktor „Sw obody" Ce­
gielski, tw ierdząc, że „w Austryi zwycięża ten tylko, 
k to  grozi palkam i", a daiej mówił „upokorzeni musieli 
ustąpić na całej linii w rogowie nasi, których zdeptaliśmy 
nogam i". Przem awiali jeszcze student K ratt, który 
w czasie aw antur w toaze rektorskiej, z nożem w ręku 
szedł na czele napastników i godził nożem na studen­
tów  polskich, a wreszcie redaktor „Bukowyny" Wesc 
łowski.

N astępnie odbył się w „hostynnycy" na cześć 
„bohaterów " bankiet, w którym  wzięli również udział 
„polscy" socyaliści.

„U roczystości trw ały do wieczora, a późną nocą
w kawiarniach ukazywali się bohaterzy „głodowego
strajku", nawet tacy, których jako „ciężko chorych"
odwieziono karetką pogotow ia do domów Dwu takich
było około  1 w nocy w kawia-ni „M onopol".

** *
Przeciągając strunę w sprawie strajku głodowego, 

studenci ruscy oddali mimowoli usługę Polakom . Zła 
wola bowiem i śm ieszność ich postępow ania stały się 
tak  widoczne, że naw et prasa niemiecka, która czyhała 
na taką sposobność aby wyzyskać ją przeciw Polakom , 
m usiała się zwrócić obecnie przeciw ruskim dem onstran­
tom . N aw et pism a pruskie traktują opieranie się uwię­
zionych studentów  wypuszczeniu ich na wolność, jako 
zabawny „kaw ał" tylko, a wiedeńska „Zeit , która przez 
cały ciąg spraw y system atycznie staw ała po stronie Ru­
sinów, teraz zamieściła artykuł wstęnny, nieszczędzacy 
ostrej przygany pod ich adresem . I lak  czytam y tam 
między innem i:

„Strajk głodowy ruskich studentów , który napro­
wadza z niemiłą jasnością przed nasze oczy, że 
wschodnie kraje monarchii graniczą z Rosyą, przechodzi 
dziś (w sobotę) w trzeci dzień trw ania i fanatyczna za­
wziętość głodowych bojowników ciągle się jeszcze wzm a­
ga. N aw et ci uwięzieni, Którzy orzeczeniem lwowskiej 
Izby radnej zostali uwolnieni z więzień,a, opierają s.ę
przyjąć im wolność późno ofiarowaną. To zachowanie 
się młodych ludzi jest niewątpliwie dem onstracyą czy- 
stopolitycznej natury. Z zaostrzonym  instynktem podnie­
conej nienawiści narodowościowej, ruscy m łodzieńcy u- 
znali sąd galicyjski, w którym  ich zam knięto, za miej­
sce osądzenia systemu sprawiedliwości narodowych prze­
ciwników i chcą jak najdłużej zatrzym ywać na nim uwa­
gę całego św iafa".
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Dale], om awiając fazy poszczególne spraw y, dzien­
nik ten tak następnie p isz e :

„Z  początku zajścia była słuszność, bez najmniej­
szego wątpienia, po stronie Polaków . Politycznie i u sta ­
wowo było icn stanow isko korzystm ejszem . Lwowski 
uniwersytet, bądź co bądź naieży dziś do narodcw egc 
stanu posiadania Polaków . Swojego dobra bronić jest 
więc słusznem prawem  posiadającego. Środki, których 
użyli Rusini, aby doprowadzić swój język ao  uznania 
na uniwersytecie, były niewątpliwie sprzeczne zpraw ’em. 
Zawinili ciężkimi wybrykami ci, którzy w zaburzeniach 
udział brali, spotkają się z surow ością ustawy*1.

Nakoniec, czyniąc wzmiankę, jakoby konserw a­
tywni polscy politycy starali się o delegowanie wieden- 
sKiego sądu do przeprow adzenia rozpraw y, „D ie Z eit“ 
w yraża zdanie, że fen „tryum f Rusinów byłby zarazem  
wygraną Polaków**. Sprawa uniwersytecka ukazałaby 
wtedy znowu oblicze korzystne dla P o iarów  Eksce- 
dentów, których bezpraw nego postępow ania m ożna do ­
wieść, musi każdy bezstronny sąd zasądzić, a wyrok 
ten byłby ze stanow iska ogólnego poczucia kraje-’-' ego 
nie do zaatakow ania. Cały ak t byłby w tedy na ko izyść 
Polaków  zakończony".
« » _ . .......  ............ ...........mm U      i m  i mmmm  V  u  i n  -i .
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VI p osiedzenie.
Posiedzenie zaczęto o g. 10-45 odczytaniem  pety- 

cyj. Popierali je posłow ie: Szwed, Szajer, Kram arczyk, 
jędrzejowicz Adam , ks. M azikiewicz, Krem pa, ks. J. 
Czartoryski.

Przed porządkiem  dziennym zażądał głosu poseł 
Oleśnicki, w spraw ie pow tórnej weryfikacyi wyboru 
z Żydaczowa. M arszałek odpow iedział, że putrzebne 
ma{eryały nie zostały jeszcze przez W ydział krajowy 
zebrane.

Spraw ozdanie W ydziału krajow ego w spraw ie cza­
sow ego uwolnienia od op ła ty  dodatku krajow ego do p o ­
datku dom ow o-czynszow ego i wszelkich podatków  i d o ­
datków  gminnych tych budynków w P r z e m y ś l u ,  
k tóre zostaną przebudow ane ze względów zdrowotnych 
lub komunikacyjnych, odesłano do Komisyi budżetowej.

Sprawozdanie o zaciągnięciu pożyczki krajowej na 
pokrycie datków  państw a do kosztów  regulacyi rzeki 
Pełtwi z dopływam i (2 ,885 .000  kor.), odesłano do K o ­

misyi budżetowej.
Komisyi gospodarstw a krajow ego oddano bliższe 

rozpatrzenie wniosku p. K r a m a i  c z y i  a, dom agający 
się zmiany paszportow ania trzody chlewnej.

W spraw ie legulacyi płac nauczycielskich przem a­
wiał poseł S k o ł y s z e w s k i ,  uzasadniając wniosek, 
wniesiony w tej sprawie przez centrowców

W niosek n i e  u w z g l ę d n i a  ż ą d a n i a  n a u ­
c z y c i e l i ,  a b y  i c h  p ł a c e  z r ó w n a ć  z p ł a c a ­
m i  u r z ę d n i k ó w  t r z e c h  k l a s  n a j n i ż s z y c h .  
O d projektu W ydziału krajow ego różni się wniosek 
zniesieniem podziału płac nauczycielskich przywiązanych 
ao  miejscowości i pewnemi nadwyżkami na korzyść na­
uczycieli. Roczne ptace stałych nauczycieli szkól lud. 
dzieliłyby się według tego wniosku na następujące klasy:

I klasa, obejm ująca dyrektorów  szkół wydziało­
wych i kierowników szkół pospolitych pięclo i sześcio- 
Klasowych, dla połowy posad 1900 k., dla drugiej po­
łowy 2.300  k.;

II klasa, ooejm ująca nauczycieli szkól wydziało­
wych, nauczycieli szkół pospolitych p ię d o  i sześciokla- 
sowych, posiadających egzamin kwalifikacyjny do szkół 
wydziałowych i kierowników szkół pospolitych, dwu, 
trzech i czteroklasowych, dla połowy posad 1.500 k., 
dla drugiej połowy 1 .900 k.,

III klasa, obejm ująca wszystkich innych nauczycieli, 
dla połowy posad 1.300 k., dla drugiej pulowy 1 .500 k.

W ynagrodzenia nauczycieli tym czasow o ustanow io­
nych w ynoszą:

a) dla nauczycieli, którzy złożyli egzamin kwalifi­
kacyjny do szkól wydziałowych, 1.000  k . ; b) dla nau­
czycieli, którzy złozyli egzamin kwalifikacyjny do szkół 
pospolitych, 900  k . ; c) dla nauczycieli, którzy złozyli 
egzamin dojrzałości, 80 0  k . ; d) dla nauczycieli pom oc­
niczych bez kwalifikecyi, 700  k.

D odatków  pięcioletnich jest sześć, z których pier­
wszy i drugi wynoszą po 100 k., trzeci 150 k., czwar­
ty i piąty po 200  k. a szósty 250  k.

Za kierownictwo szkoły ma pobierać dyrektor 
szkoły wydziałowej dodatek 400, kierownik szkoły 4, 
5 lub 6-cio klasowej 200, a kierownik szko1v 2 i 3- 
klasowej 100  kor.

D odatek na m ieszkanie: 500, 400, 300  i 200  k. 
odpowiednio do miejsca zam ieszkania ^miasta o własnym 
statucie, m iasta na podstaw ie ustawy z 1889 r., gminy 
na podstaw ie ustawy z r. 1896 i wszystkie inne gminy).

Przy wymiarze em erytury wlicza się wszystkim 
nauczycielom z dodatku na mieszkanie 200  koron do 
płacy.

W d o w a  po nauczycielu, który w cnwili zgonu 
nie miał jeszcze prawa do em erytury, ma otrzym ać od ­
prawę, równającą się jednej trzeciej części ostatnich jego 
poborów , wliczalnych do em erytury. W dowa po nau­
czycielu, który w chwili zgonu miał prawo do em erytu­
ry, otrzym a pensyę wdowią, w ynoszącą jedną trzecią 
część ostatnich jego poborów , wliczalnych do em erytu­
ry. °en sy a  ta  me m oże wynosić mniej niż 600  koron, 
pensya wdowy po nauczycielu zmarłym w stanie spo­
czynku nie może jednak wynosić więcej niż em erytJra 
zm arłego męża.

Jeżeli żona zm arłego nauczyciela również nie źyie

lub jeżeli utraciła prawo do pensyi wdowiej, wówczas 
należy się sierotom  po nauczycielu p e n s y a  s i e r o -  
c i ń s k a ,  w ynosząca dia każdego aziecka 180 Koron 
rocznie, a na wszystkie dzieci razem  najwyżej 600 ko­
ron. Ta pensya sierocińska przyznaną będzie dzieciom 
po nauczycielu z chwilą śmierci m atki, w zam ian za 
d o d a tek , który m atka ich pobierała na ich w ycho­
wanie.

Projekt przedstaw iony przez stronnictw o centrum 
ludow ego przypuszcza podwyższenie dotychczasow ego 
wydatku o 4 ,8 2 0 .0 0 0  kor. na rok obecny (na nauczy­
cieli stałych w zrost w yaatków  wynosi 4 ,6 4 0 .0 0 0  kor. 
na tym czasow ych 1 ,233.417 kor., z czego należy po­
trącić 1 ,050 ,000  kor. ze względu na to , że z posad 
system izowanych 2 00  w ogóle nie było obsadzonych: 
a 1830 obsadzono nauczycielami tym czasowym i, którzy 
już są liczeni w etacie nauczycieli tym czasowych.
#  W niosek posra Skolyszew skiego odesłano do kom i­
syi szkolnej.

P oseł L u b o m i r s k i  uzasadniał następnie wniosek 
o budow ę kolei w pow. myślenickim.

O desłano ten w niosek do komisyi kolejowej i 
przystąpiono do spraw ozddań komisyi. Przedłożono na 
dzisiejsze posiedzenie 6 spraw ozdań komisyi . budżeto­
wej, gospodarstw a krajow ego, administracyjnej i szkolnej.

ZamknięiO posiedzenie o godz. 12*40.

 ̂ w a d c m d s s i  m R H n n e i i B
Sejm y

S a lcb u /g . (TBK.) Na soeotniem  posiedzeniu Sejmu 
odczytano pism o rządu krajow ego, zaw iadam iające na 
podstaw ie reskryptu m inisterstwa spraw  wewnęfrznych, 
ż e r z ą d  n i e  m o ż e  s i ę  z g o d z i ć  n a  z a p r o ­
w a d z e n i e  p o w s z e c h n e g o ,  t a j n e g o ,  b e z p o ­
ś r e d n i e g o  i r ó w n e g o  p r a w a  g l o s o w a n i a  
d o  S e j m u  i ż e  n i e  w i d z i  ż a d n e g o  z w i ą z k u  
m i ę d z y  r e f o r m ą  w y b o r c z ą  d o  R a d y  p a ń ­
s t w a ,  a S e j m ó w  Rzac gotów  jest w spółdziałać 
przy zaprowadzeniu takiej reform y wyborczej do Sejmu, 
która zatrzym ując dotychczasow e kurye, przyznaw ałaby 
praw o wyborcze tym, którzy go dotychczas nie posia­
dają. P ism o to  przyjęto do wiadom ości i przekazano 
je komisyi konstytucyjnej.

N astąpiły obrady nad spraw ozdaniem  komisyi kon­
stytucyjnej o  wniosku p Stolzia w spraw ie ugody z W ę­
gram i. Kom isya przedłożyła następujący w niosek: Sejm 
ośw iadcza, iż ooowiązkiem  rządu jest natychm iast sta­
nowczo wezwać rząd węgierski, aby w jak najkrótszym  
czas e złożył obow iązujące ośw iadczenie co do podsta­
wy szczerych rokow ań ugodowych. Gdyby to  z powodu 
stosunków, panujących na W ęgrzech było niemożliwem, 
rząd powinien przygotow ać w ten sposób zerwanie ugo­
dy gospodarczej z W ęgrami, aby w nowym parlam encie 
przedłożył projekty ustaw  o zupełnym rozdziale z W ę­
gram i, o raz w spraw ie armii, reprezentacyi na zew nątrz 
i stosunków  gospodarskich.

Spraw ozdaw ca p. S t ó 1 z e 1 prosił o przyjęcie 
tego wniosku, wsKazując na ostatn ią m owę węgierskiego 
ministra handlu Koszutha, która była rodzajem  ultima­
tum wobec W ęgier. O bowiązkiem  Sejmu jest wypowie­
dzieć w tej spraw ie sw ą op irię . Chcemy wojny, a nie 
zbutw iałego pokoju.

W niosek powyższy przyjęto po Krótkiej dyskusyi 
jednomyślnie, a m arszałek podziękow ał Sejmowi za tak 
jednom yślną, im ponującą nianifestacyę.

Zjazd stronnictw a dem okratycznego.
KraK ów. (Tel. pry w.) Zjazd m ężów zaufania pol­

skiego stronnictw a dem okratycznego odbył się wczoraj 
w biurach „Nowej Reformy**. Przybyło 63 członKów 
stronnictw a z catego Kraju, ci zaś, którzy nie przybyli 
nadesłali telegram y z oświadczeniem przystąpienia do 
uchwał wiecu.

Dalej przybyli jako przedstaw iciele stronnictw a lu­
dow ego pp. Bolesław Wysłouch, dr. Mikołatski i Dąm b- 
ski ze Lwowa.

Przew odniczył b. poseł Petelenz. Pierwszym  pun­
ktem porządku dziennego był zarys zrew iaow anego 
program u S tr. D em ., przedstaw iony przez red. Srokow ­
skiego. P o  obszernej dysKusyi nad tym  referatem , przed­
łożony projekt jednogłośnie przyjęto.

Drugim punktem był refe ia t o organizaeyi stron ­
nictwa Uchwalono, że na czele organizaeyi stać będzie 
Rada naczelna, do której następnie w ybrano 21 o s ó b : 
D r. T . Dwernicki i dyr. M. I ityński ze Lwowa, Ernest 
Bandrowski, Adam Doboszyński, dr. Friinling, dr. Ger- 
tler, dr. Adolf G ross, Stanisław  N ow ak, dyr. Petelenz, 
K onstanty Srokow ski, red  Konopiński.

Jako  trzeci punkt porządku dziennego podał p. 
D oboszyński do w iadom ości fakt utw orzenia Polsk iego  
Związku Wyboi czego między Stronnictw em  D em okraty  - 
cznem a Ludowem. N a tern przewodniczący zam knął 
obrady, zaw iadam iając, że praw dopodobnie w czerwcu 
odbędzie się zjazd celem przeprow adzenia stałej organi- 
zacyi stronnictw a.

Rada naczelna ukonstytuow ała się, wybierając prze­
wodniczącym p. Bandrow skiego, zastępcam i Petelenza i 
KonopińsKiego, delegatem  Rady do prezydyun? A. G ros­
sa, sekreterzem  dr. G eitlera, skarbnikiem  inż. Demoicki.

K atastrofy m orskie.
Kanea. (B. Reutera.) Przybyły tu  rosyjski to rpe­

dowiec przywiózł w iadom ość, że włoski okręt woienny 
„C urtatone" oraz statki francuskie i rosyjskie zajęte są 
akcyą ratunkow ą koło okrętu „Im peratrix“ . Pogoda 
sp zyja. Liczba ofiar nieznana. Przód okrętu jest po ­
nad wodą, ty ł okrętu  zanurzył się.

T ryest. (TBK.) W ciągu dnia wczorajszego me

nadeszły nowe w iadom ości o  losach „Imperatrix", gdyż 
wysłane na miejsce katastrofy okręły stacyjne, włoski i 
francuski jeszcze nie powróciły. Cesarz polecił przysy­
łać sobie natychm iast wszelkie nadeszłe doniesienia.

T ryest. (TBK.) Dziś rano o trzym ała dyrekeya 
Llcydu telegram  od sw ego agenta z Kanei, który na 
pokładzie parow ca „Castore** brał udział w akcyi r a ­
tunkowej. W edług tej depeszy uratow ano wszystkich 20 
podróżnych okrętu „Im peratrix“, oficerów  i podoficerów 
P arow ce ratunkow e przewiozły ich do Kanei.

Z załogi u t o n ę ł o 39 o s ó b, w tej liczbie 8 
arabskich palaczy i jeden z maszynistów' O xrętu nie da 
się uratow ać, zniszczony jest także ładunek okrętu z wy­
jątkiem pewnej małej części. Rozbitkowie pozostaną do 
jutra w Kanei, poczem wyjadą na innym parowcu 
Lioydu w dalszą drogę.

L ondyn (B. Reutera) Z Kanei donoszą pod datą 
w czorajszą: Rozbitków parow ca „ lm p era tn x “ przewio­
zły okręty stacyjne francuski i rosyjski, o raz francuska 
łódź torpedow a do Kanei, częścią do Suda. Resztę roz­
bitków  zabrał okręt „Castore**. Rannych umieszczono 
w szpitalu, stan ich jest zadowalający.

U t o n ę ł  o 40 o s ó b r z tej liczby 32 Austryaków, 
8 A rabów.

Wieaeri (TBK.). P rzy bardzo licznym udziale za­
s tęp có w  władz państwowych i autonom icznych, odb}ło 
się  wczoraj konstytuujące zgrom adzenie centralnego to ­
w arzystwa reform y m ieszkań. P o  powitalnych przem ó­
w ieniach wygłosił prof. Rauchberg z Pragi wykład o ce- 
,lach centrali. Przem aw iał następnie m inister spraw  we­
wnętrznych, przyrzekając usilne poparcie ze strony rządu. 
•Po przyjęciu statutów  dokonano wyborów.

W iedeń  (TBK.). Jak się dowiadujemy, sankcyę 
‘m onarszą otrzym ały ustaw'y: o  zawrarciu nowego traktatu 
z Lloydem, o żegludze do Brazylii, o popieraniu m ary­
narki handlowej i budow y okrętów  i rozszerzeniu budo­

w li  portow ycn w Tryeście.

Z Rosyi i Zaboru
O fiary zam achów .

Paryż. (TBK.). M inisterstwo spraw  zagi anicznych 
■otrzymało z Rosyi tetegram  z doniesieniem, że syn se ­
natora R e y m o n a a  i zięć L e p i n e ’a (prefekt policyi 
paryskiej. Red.) padł ofiarą m orderczego zamachu na 

•Kaukazie, gdzie pracuje jako inżynier. Reymond ma 
być ciężKo ranny.

K adeci a rząd.
' H  ?  P etersb urg . (Pet. Ag.). M inister spraw  wewnętrz- 
.nych zakazał odbycia w szechrosyjskiego kongresu s tro n ­
nictwa kadetów', zapow iedzianego na 27 bm. Centralny 
kom itet stronnictw a nie uważa obecnie za wskazane 
zwoływać kongresu po za granice Rosyi np. Helsing- 

. forau. —
W każdym  tazie pized otw arciem  Dumy udbę- 

■ dzie się tu narada posiów , należących do stronnictw a, 
w spraw ie dalszej taktyki. S tronnictw o dąży do utw o­
rzenia w Dumie silnegc centrum , któreby tw orzyło 
rów now agę zarów no wobec sk-ajnei prawicy, jak wobec 
skramej lewicy, nie schodząc bynajmniej z drogi lojal­
nej ustawodawczej działalności.

Po zsm kn.eutu num eru.
W spraw ie kradzieży na poczcie dziś od rana 

przebywa w gmachu pocztowym , prowadzący śledztwo 
w stępne z ram ienia policyi kom. Ł u k o m s k i  w tow a­
rzystwie agenta Lieblicha. Śledztw o to  już dziś wskazuje 
na to, że sprawcy kiadzieży należy szukać wsrod do ­
mowych.

O to  dziś rano w czasie, gdy już zjawił się kom i­
sarz policyi i kiedy już rozesłano po bankach zaw iado­
mienie wraz z num eram i skradzionych kuponów, pod­
rzucił ktoś w miejscu ustępowem  skradzione papiery 
w artościow e tak, że obecnie brak tylko jednego kupo­
nu, a  kilka kuponów jesl zniszczonych. Szkoda zatem  
nie przeniesie 700 kozon. Znaleziono również w hali 
głównej skradzione klucze od kasy wertneim owskiei.

Jak  się okazało  w biurku znajdowała się również 
książeczka pocztowa K. O  aa 700 koron i przekaz pła­
tny w dniu dzisiejszym na 300 koron, których złodz.ej 
nie ruszył.

Że był to  ktoś z ,,dom ow ych“ i obeznanych do ­
kładnie ze s.osunkam i, świadczy i to , iż z obcych nikt 
nie mógł wiedzieć, że dyr. Podlew ski trzym a pieniądze 
i papieiy, stanow iące jego pryw atną w łasność, w biurku 
w biurze. p okazaio się dalej, źe złodziej nie używał ża- 
dnycn złodziejskich narzędzi, podw ażył blat biurka no­
życzkami, czego byłby nie robił złodziej „z  fachu* *.

LITERATURA I SZTUKA,
M uzyka.

Tjt N o w e  k o m p o z y c y e  M.  K a r ł o w i c z a .  
Słynny kom pozytor, tw'órca kilku symfonicznych dzieł, 
znanych już z koncertów  i we Lwowie, Mieczysław 
Karłowicz, mieszka od dłuższego czasu w Lipsku, gdzie 
oddaje się studyom  pod kierunkim Nikiscna.

O d czasu „Pow racających fa l", odegranych pier­
wszy raz we Lwowie, Karłowicz wykończył dwie w ię­
ksze kom oozycye orkiestiow e. Pierw sza z nich, to 
„Odwieczne pieśni** —  utwór złozony z trzech części, 
związanych tem atycznie w organiczną całość. Tytuły 
tych części są następujące: I Pieśń o wiekuistej tęskno­
cie, II Pieśń o miłości i o śm ierci, III Pieśń o  wszech­
bycie. Żadnego szczegółow ego program u do kom pozy- 
cyi tej autor nie dodał; tytuły sam e w prow aazają każ­
dego wrażliwego słuchacza w nastrój, w którym  oo-



W y jrt ćn ■ e ń, do tycząc ych dr o bnych ou^szeń* 
nikieis Administracja „Słowa Polskiego '1 ?o 
otrzymaniu m arki pocztowej na odpowiedź.
Zgłoszenia wydane być mogą tytko za  o k a ­

zaniem kwitu na inserat.
Z głoszefi rek om en d ow an ych  n ie pntyjnitt^* eię.

Drobne ogłoszenia P o leca m y  n a s ię  „Korespondensi-.i In sera iow e*; 
n ib y  w. i  je :T)oina we wsiyttkicłi binracb
— ie U fiw 1 a ■atękazych ..u fin acłi. O g ło ś*  i t e
n a d esła n e  k oresj c ■‘cu tk cm l ir c e r a to w  .n i 

b e iz w ło cz t i - t a r a  in n k  u a i t .
A „ « d W  . Potofcicjto*.

I f rijowaHie i nauka
igła mającycr zamiar wyje- 
j j  chać do Niemiec na stu- 
:lya urządzam prywatnie spe- 
cyalny kurs szybkiej nauki 
języka niem ieckiego metodą 
ratwą i praktyczną. W kursie 
wyższym uwzględnia się kie­
runek naukowy. Przygotowu­
je; równ.eż z jęz. niem. do 
trwtirry i do egzaminu kwali­
fikacyjnego. Wykonuję tłóm a- 
czenia korespondencyi han­
dlowej, kontraktów, wyroków 
sądowych, aktów nctaryalnych 
itd. Fr. Konrad, ul. G łęboka 
17. " 2149

ffjjeminarzystka — poszukuje 
u  lekcyi przedmiotów szkol­
nych i początki fortepianu za 
skromnem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia pod M. T. do Adm. 
Słowa. 2293

Sowcźytne języki
francuski, angiel., niemiecki 
C. k. Szkoła dla dorosłych 

B E .'L I i Z  SCH OO L 
ul. 3 M aja 1. 2.

I Najlepsza, najszybsza me- 
j toda. Ceny umiarkowane.

omie lf .cye bezpłatne.
: Wpisy codzień. 2366

■
Pasadł pttnriawro

E le k tro tec h n ik  (monter) poy 
L‘ szukuje praktyki biurowej 
przy odpnwiedniem przedsię- 
tiorstwie. Post.-rest. „Elektro-
i(C:tn ik“. 2239

Osoba starsza, rozumiejąca 
się na kuchni i gc snodar- 

S iw ie , z długoletniemi świa­
d e c tw a m i poszukuje posady 
samoistnej Jo  zarządu domu 
u v;dowca, kaw aiera lub na 
plebanii. Zgł. pod „I. P .“ do 
Admin. Słowa nol. 2208

g ra c y  biurowej w kancelaryi 
2T adwokackiej, notaryalnej 
lub w insiyt. nandlowo-prze- 
mysiowych za małem wyna­
grodzeniem {poszukuję. Zgł. 
Lwów, post.-rest. Kwieciński 
_ tanisław. 23 -:4
jyjoncy p ieni rutynowany 
sa 7 egzaminem adwoka- 
c :",i poszukuje posady lub 
spółki. Listy pod Dr. A. 100 
p zy inmje Adrmnistracya. 2308
E k o n o m  lat 42, żonaty, bez- 
L dzic-iny, na przedostatniej 
po acizie oył lat 14 poszukuje 
p s t . y. Łaskawe zgłoszenia 
y, y Gedroitz, Kazimierzow- 

. 51, Lwów. 2336

stg rodnflc  botanik z dobremi 
świadectwami, obznajomio- 

j we wszeikich czynnościach 
swego zawodu w średnich ia- 

ich; żonaty, bezdzietny po- 
S. .lkuje posauy od pierwszego 

' marca na o. lynaryę lub po 
kawalerska. Łaskawe zgłosze­
nia pod 'idresem Tomasz 
Porczal., Aksjnanice p. Niżan- 
kowice. 2353

r te n o g ra fk a  niemiecka z kil- 
u. kuletnią praktyką biurową 
władająca 'językiem polskim i 
niemieckim, pisąca na maszy­
nie i ODznujomiona z buchalte- 
ryą poszukuje posady. Zgło­
szenia pod „Stenografia11 Biu­
ro dzienników Olszewskiego.

2370

?ądca ekonomiczny, S6 lat, 
I I  żonaty, poszukuje posady, 
może objąć posadę kasyera 
iut kuntrolora K. N. rest. Hu 
ta Zielona p. Potylicz obok 
Rawy Ruskiej. 2357

Łeśr.icry żonaty, lat 39 rei. 
izyrn. ;at. z dobremi świa- 

aeciwami i rekomendacyą po­
szukuje posady od 15 marca 
br. Łaskawe zgłoszenia W. 
Lorenz, leśniczy op. Nowe 
miasto. 2356

M Juow a inteligentna, limie 
W dobrze gotować, szyć, pra­
sować poszukuje miejsca uo 
starszego pana lub panu Wła­
da językiem niemieckim. Zgło­
szeń a pod „Wdowa11 pnste 
rest. u „ ów. 3344

z dobremi świa- 
Łi dectwanu i wszeli a dobo-

...va sJ u de-a 1

p o sz u k u ję  posady samoistne- 
tt go ekonom a lub kontrolo- 
ra, z dobremi świadectwami, 
i dobrą rekomendacyą. Tar­
nopol post. rest. E. T 2133

M ło d y  człowiek b. urzędnik 
F i  poczt przyjmie zaraz ja­
kiekolwiek zajęcie pud skro­
mnymi warunkami. Łaskawe 
zgłoszenia pod „W. W.11 post. 
rest. Posada Olchowska.

2360

Ipechnik  budowlany, 20 lat 
i  praktyki, poszukuj zajęcia 

w . iurze lub też na budowie. 
Zgłosz. w Adm. Słowa poi. 
pod „K. G.“_________ 2331

dy-iskie:, Lv, ów, R/ku!'., uuśłż 
io!v.,^ zd-18

k a la f io ry  piękne róże sztu- 
ka 50 hal. wysyła A ntoni 

Klimowicz, Lwów. 2219

Snakom ite rydze kiszone 
po 4 kor., marynowane po 

42u kor. w . łaskach 5 kg. 
franko. Grzybki suszone po 
7 kor. za 1 kg. wysyła W. 
Kożm.k w Kosowie. 2213

Ejliwki krajow e na sposób 
M bośniacki suszone, praso­
wane w eleganckiem opako­
waniu w 5 klg. paczkach po- 
leca Poy iatowy Zakład Sa­
downiczy „Słoneczna11 w Li­
manowej, cena 4 kor, wraz z 
przesyłką. 2226

Panna  umiejąca szycie i kroj 
poszukuje miejsca bony Iu d  

zarządczym! Julia, ul, Hetmań­
ska 11, 1 p., Jarosław . 23, 5
JM Jaszyr.ista-werkmistrz z 20

letnią praktyką poszukuje 
posady Jako monter-maszyni- 
sta ao tartaków, młynów i 
browarów itd. ŁasKawe zgło­
szenia J. Oiszaniecki w Kro­
śnie. 2137

Posad* za rta n w iw
Za izą d  tarlaku patowego w 

Trzciańcu p. vVojtkowa 
koto Chyrowa przyjmie zaraz 
maszynistę i urzędnika r lani- 
pulacyjnego. __________2255

Księgarn ia  Z uckerkand la  w
Złoczowie poszukuje zuol- 

nego pomocnika księgarskie­
go. 2274

M A G I S T R A
ap tek a  For:. C ralew skiego 
w K rakow ie. Uprasza się o 
dołączenie do ofert fotogra­
fii i curiculum vitae. 2132

Ks^ g a /n ia  Zuckerkandla w 
Złoczowie poszukuje zd o l- , 

nego kaniorzystę lub pisarza j 
z pięknem pismem. Oferty 
w łasnoręcznie pisane w p res t.!

2267
   |

Zdolnych zastępców  w wię- J 
kszych miastach b row in-! 

cyonalnych poszuKuje się. Z jł. 
Dom A m erykański, Lwów, 
ul. Kościuszki la. 2197 ,

Fuszuku je się agentów ao 
sprzedaży maszyn rolni­

czych początkowo za pro w i- j 
zyę. Godnym kredytu udzielę, 
również składu komisowego, i 
Zgłoszenia pod „Agent11 do 
Słowa Polskiego. 2347 j

jgończbszkark i i kritwxzyr.it 
f  biegłe w swym fachu znaj-1 
dą popłatne zajęcie z całein 
utrzymaniem w pracowali. — 
Lwów, Z\ D lik iew icza  37.

2358

Z aw iadom ien ie .
Dla osób umieszczających 

ogłoszenia w naszem pi&mie, 
które nie życzą sobie podać 
swego adresu,* przyjmujemy 
z grzeczności zgłoszenia (ofer­
ty) ze znakami adresowenii 
(dwa wyrazy lub szyfra).

Na adresach listów, odno­
szących się do takich ogłoszeń, 
prosimy wypisywać wyraźnie 
obok naszego adresu znak 
adresowy podany w ogłoszeniu. 
Tak oznaczone listy wydajemy 
zazwyczaj nieznanym nam oka­
zicielom naszych kwitów ogło­
szeniowych.

Przestrzegamy przed dołą­
czaniem do zgłoszeń świadectw 
lub innych dokumentów', odpi­
sy bowiem zupełnie wystarczą 
a' w odzyskaniu zaginionych 
oryginałów nawet pomocni być 
nie możemy.

Listów poleconych (reko­
mendowanych) ze zgłoszeniami 
bezwarunkowo nie przyjmu­
jemy.

Spraw osobistych dotyczą­
cych osób ogłaszającemu zna­
nych (koresp. prywato, itp.) nie 
drukujemy.

Aimtn. Siosa Polskiego.

MfiSftU DESEROWE
ćwierć funta 21 :t. 

kuchenne dworskie funt 68 ct. 
Z. P rocely j 

Lwów, Chorążczyzna 12.
2217

$ jia k o m ite  rydze k iszone 
fil d o  k. 3, 5 kg, faska , p o ­
leca F. W ojciechow ski « ja  
ro sław im _  ________ 2313

Grzyby na sznurkach ładne 
po k. 5‘60 i 4'50, a łama 

ne odpadki po k 260 pomyta 
od 4 kg franc. Józefina Kieł- 
czewska, Rzeszów. 2796

piwu ii?vsmo
doborowej jakości z odnowio­
nego i- powiększonego bro­
waru parowego Ekccellencyi 
hr. Badeniego w Busku, wy­
syłamy w pakach po 25 i 50 
butelek. Cena 7 ct, za butelkę 
loco dworzec Lwów. Główne 

zastępstw o: frm a 
MAKS WIXEL i Syn, Lwów 

2327

E pow odu wyjazdu sprzedam 
od lat 18 istniejący handel 

farb i materyałów. "Listy pod 
„Korzystne11 Przemyśl, poste- 
rest. 2325
R oszukuję dzierżawy apteki. 
iT Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje M. Pomeranz, Sambor, 
uoteka P. Lepiankiewicza. .99-,

iZSA ZLECEH
dyrektora Makarewicza, plac 
Dąbrowskiego 5, pośredniczy 
w kupnie- sprzedaży majątków, 
realności, kamienic, placów, 
tudzież w wydzierżawianiu 
folwarków. 1742

D o w y d z i e r ż a w i e n i a
od 1 czerwca folwark na Po­
dolu w powiecie tarnopolskim 
z łącznym obszarem 424 mrg. 
w czem 134 morgów łąk z ro­
lami w całości obsianemi za 
czynsz 7600 zł. — Zapytania 
adresować: „J. M. JJ- (lwów, 
Biuro ogłoszeń Sokołowskie­
go. 936

"S O  n o n  ' ' oron udzielę l U . w w w  na drugą hipo­
tekę realności lwowskiej. Kan- 
celarya adwokacka, Lwów. ul. 
Sykstuska 31. 23o2

Kupię młyn wodny możliwie 
turbinowy może być w li­

chym stanie byle do iry budy­
nek i siła wodna. Zgłoszenia 
z nadesłaniem planu lub do­
kładnego szkicu oraz ceną 
kupna przyjmuje K. W erschner 

i Lwów, Stary Teatr 1. 1.
2335

feiSB  i s n r a i a ż

Meble, toaleta, biurko, sofy, 
fotele etc. Suknie nowe 

jedwabne, futra, okrycia na 
mniejszą -osobę tanio Jo  na­
bycia, ul. Kochanowskiego 15,, 
parter, od g. 1 -4 . 2264_ .

Las jod łow y i świerkowy od 
25 — 100 morgów kupię na 

wyrąb natychmiast 20 —25 cm 
średniej grubości. Oddalenie 
od stacyi kolejowej proszę 
poaać. Adres posie-rect. LAS 
Tarnopol. 233-

Artykuły ( f  tyurczi
Ktwieży m iod pszczelny, lip- 
w  cowy deserowy, patokę
wysyła ti 5 kg. blaszankach 
szczelnie zamkniętych po b k. z 
o p ła tą  _ poczty i blaazanki. 
M iód pitny zaś w szklanych 
oplattmych gąsiorkach za 5 kg. 
po 5 kor. W  h. ; rów nież z 
o p ła tą  poczty. Na iądanie w 
beczkach koleją Zs?rząd d ó b r 
ziem skich i pasiek  Z ygm unta 
L ityńskiego w JKwiwkorcctch. 
poczta Sfe.ruk.swce. b.Jid

gj J: u iurzyńa, jiiffiler i zielnik 
P  poleca bogato zaopa.rzo- 
l |  ny skład wyrobów jubi- 
|s  lerślcich złotych i srebr- 3 

nych po najniższych ce- (i 
r.’’ haefi. Lwów. pl Maryacki 4. j'| 

,___________________ 35"“
ŁSemoroidy wewne.trzne i ze- 
■ S wnętrzne, połączone z nad­
miernym upływem krwi, leczą 
szybku przez użycie maścij 
proszku i pigułek Dr. Lebel 
w Paryżu, Buulevard, Richard 
Lenoir Nr. 36, we L.vowie 
w aptekach pp. Wewiórskiego 
i Ruckera, w Krakowie w apt. 
pp. Wiszniewskiego i Redyka. 
_____________________ 164

o sp rzedan ia  2 fóżka mo- 
\£ siężne używane. Zachai-re- 

wicza 7, II p. 2341

»Jiipię niewielką w illę z ogro- 
cił dem, parterową lub pię­
trową, z wygodami, soiidnie 
budowaną z latami wolnemi 
od podatków, w pobliżu tram - 
waju. Zgroszenia tylko pisem­
ne, z opisem oraz podaniem 
ceny i wysokości potrzebnej 
gotówki, pod adresem : W. 
^konieczna Lwów, ul. ja b ło ­
nowskich 2, 1 p. Pośreanictwo 
wykluczone. 2256

0o sprzedania 42 morgów 
pola wraz z zabudowania- 

m gospodarczerr na Poaolu. 
Wiadomość u J. S. Lwów, ul. 
Janowska 27. 2233

f  JstBwa. Reforma ksiąg hipo- 
lecznych z motywami rzą­

dowymi polski przemład Gi- 
żowskiego. Lwów, Sąd krajo­
wy kor. 1:50. 2346

Meble (salonik, jadalnia, sy­
pialnia) nowe, w użyciu 

przez pół roku do sprzedania. 
Wiadi mość u dozorcy Krzy­
żowa 9 między 11 a 1 godz 
_______________________ 23 fy

Nasiona warzyw, kwiatów, 
pastewne, znakomite świe­

że, najtańsze dostarcza Oddział 
Towarzystwa Gospodarskiego 
Podhorce obok Stryja. Cenni­
ki darmo. 2359

iuteiMi todm
Z dniem 1 kwietnia r. b., na 

lat 12 do wydzierżawienia 
folwark Orzechowce, obejmu­
jący 350 morg. ornej ziemi i 
łąk. 8 kim. od miasta Prze 
myślą oddalony. Po informa- 
cye zwrócić się do Zarządu 
dóbr państwa Łrasuczyn, te­
legraf i poczta w miejscu. Po- 
śiednictwo wykluczone. 2272

R zadka sposobność! Wy­
dzierżawiam ewą aptekę 

powiatową w pobliżu Lwowa. 
O brót roczny 20.000 koron. 
Kaucy 16.000 koron. Czynsz 
dzierż-'wy 50’.0 kor Zgłosz. 
p o i N. A 100, Lwów, poste- 
restańte. 224,5

Sla założenia f a b r . r l i i  w e  
i . w o w u  poszukuje się 

celem zakupienia stosow ną 
irtsaSiiiośe v.ra* z istniejące- 
mi szopami lub bez takowych. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza 
się naaesłać pod „456 Z11 ao 
Adminislracyi tegoż pisma.

2291

jtjam iersica trzypiętrowa,
F i w dobrym stanie, w śród­
mieściu do sprzedania za
23.000 zł. potrzebna gotówka
12.000 zł., dochód netto 10 
prc Zgłoszenia do Adm. Sło­
wa Polsk. pod „Kamienica11.

2288
Krupię dom  z o g roaem  w
Ift mieśdfc prowincyonalnem. 
Cena 6—12 000 kor. Opis pro­
szę pod Malinowska, Lwów, 
Karaicka 7. 2i98

Folw arczek 32 morgów z 
młynem wodnym, -azem 

lub usobno sprzedam. Lwów, 
ul. Wincentego Pola 9 drzwi 1 

2340

HltSZkuia j sklijij-
/ f l  «  ^  pokoje z nyżą no- 

woczesnie urzą­
dzone zaraz do wynajęcia. — 
Bartosza Głowackiego 17.

2235

Dwa pokoje odnajmę od 1 
marca. Osobne wejście 

frontowe. Pełczyńska 5 a.
2301

I nteligentna panienka poszu­
kuje wspólnego pokoju z 

drugą panienką lub pomie­
szkania przy samotnej wd. - 
wie Zgłoszenia pou „Źgodlr 
wa“ clo Admin. Słowa poi 

2227

8fraszew skiego 25, 3 lub 4
i ł  pekoje z balkonem, przy- 
należnościami, 1 piętro, ou i 
kwietnia. " 2166

Ą  pokoje przedpokój kucnnia 
^  i spiżarka do wynajęcia, 
pl. Akademicki 3. " 2144

Owa duże pokoje, naaające 
się na biuro. 1 p„ ul. Ko­

pernika 16. 2209

B y  Przem yślu. RyneK 23, do 
iWf wynajęcia zaraz sklep i 3 
ubikacye obok sklepu. Wiad. 
udkiela Tyger, Lnów, H et­
mańska 22, 1 p. 2276

Pensyonat „ZACISZE11 Bade- 
n ic h  5 w y d a je  w y D r e d n e  

o t tdy w m ie j s c u  i aó m e n a ­
żek dla z a m o ż n ie j s z y c h .

2337

Słoneczne i eleganckie mie­
szkanie: 4 pokoje. 2 nyże, 

kuchnia, przedpokój, balkon, 
ogród od 1 kwietnia do wy­
najęcia. Ul. - W ronowskich 1. 
11 A, 1 piętiu. 2338

Madam e przyjmie panie na 
czas słabości. Pokój oso­

bny. Unia Lubelska 2, Lwów. 
Petulska. 2332

Um eblow any pokój z całem 
utrzyrnamem do wynajęcia 

Zielona 34 B. 2365

Ouniesieuta r r i e
Choroby w eneryczne

i zasta rzałe , choiouy skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy 50
J)r. F l t I § C ł l

PASAŻ HAUSMANa  8.

I S m s & y
w każdej dowolnej 
szerokości, najnow. i 
najpiękn. fason, także 
do użytku prywatnego 
poleca A. Ramharta 

następca 
PETER  FEHAM 

AtNier Nustów W ie­
deń. I, G oldschiraiedgasse !0. 
Cenniki gratis i franki). 1182

D. P IR ŁIW TTEH
zegarm istrz , Lwów, ul. E ato- 
rego  14, sprzedaje zegarki, 
biżuterye i różne wyroby ze 
złota i srebra z banku zaku­
pione. Daje też na raty. Skład 
‘owarów optycznych, szkła 
kryształowego, Ratynowskie 
okulary, cwikiery, lornetki itp.

1530

Przez c. k. Rząd upowa­
żniony

P ie rw szy  galicyjski

Zarząd Jobr i milnośei
w e L w ow ie 

P asa ż  M iko laschów  11

Przyjmuje w zarząd: do­
bra i realności. 

Pośredniczy: w kupnach, 
sprzedaży i dzierża­
wach. 814

Sporządza: fasye podat­
kowe i bilanse. 

Przpjtrowadza: obrachun­
ki ' koi trole majątno- 
we siłami fachowo 
uzdolnionemi.

Nadto zaprowadza oso­
bny dział najmu mie­
szkań we Lwowie.

Załatwia szybko, dokła­
dnie i dyskretnie, wszel­
kie czynności v zakres 
adm inutracyi wchodzące.

0

Dalm atyńskie- naturalne czer­
w one no 44 hal. 7.r. i litr, 
b ia łe  3-ietnie po 50 hal. 

dostarcza w beczkach od 50 
litrów (najmniej)

K d n u a H d  
W in iarn ia  F iu mu

Dia przekonania odbior­
ców o dobroci moich win wy­
syła się w 5 kilowej paczce 
p róbę wina za .3 Korony 
frankó każda sfacy* pocztow a. 
Cenniki gratis i franko. l ló t

m m m  

Ocm w y s y c a  wy siłfcni
, . M o r a v ' a “  B e r n o

wysyła swoją najnowszą 'b<? 
gatą wiosenną i ietr.ią kolek- 
cyę z cenami zadziwiająco 

nizkiemi, gratis i franco.
. .2298

DOROTY GERARD

Niepriwdopod̂toiA fdylia
(Przygody angielskiej roH-iny 

w Galicyi).
Przekład z angieiskiego.

—  C ena  egz. K. 1‘20.
C o nab.,cia w AdminiŁfriic 
S ło t/a  Polskiego we Lwcwit. 
ul. C horążczyzny 17--19, u c  
w łasnym " kan to rze  w Pasażu 
M ikolascha (od ul. Kopernika.! 
oraz  we w szystkich K sięga.- 
ni ach. 11357

(Przedruk nie będzie płacony). 
OGŁOSZENIE.

Wiossnty jsrnraii na
w K rakowie.

W dniu 11 marca 1907 r 
rozpocznie się w Kraków© 
wiosenny irzechdniowy jar- 
marK na konie szlachetne, go­
spodarskie i włościańskie.

Jarm ark ten odbywać się 
będzie na placu „G roble11 a 
konie znajdą pomieszczenie 
v/ stajniach prywatnych, v. do­
mach zajezdnych i hotelach.

Wykaz stajen prywatnych, 
domów zajezdnych i hoteli 
dla pomieszczenia kuni przej­
rzeć można w Wydziale 111. 
Magistratu (plac WW-. Świę­
tych 1. 6, róg uk Brackiej, w 
parterze, drzwi 5) w godzi­
nach urzędowych od 9 ra.io 
do 1 z południa. 2214 

Dnia 12 marca 1907 (wto­
rek) odbędzie się na powyż­
szym placu główny jarmark 
na koiiie włościańskie.

MaoisM stoł. król. w. KraKGwa
dnia 11 lutego 1907 r. 

Prezydent miasta: Dr. LEO

l iŁ F M i  d ó b r

BORUWŃAsMHfli
pocż ta  i te le g ra f  W iśnicz.
Poleca ładne i tanie wszysl ■ 
kie sadzonki leśne, sadzonki 
na żywe płoty, drzewka i 
krz’ewy ozdobne i nasiona le­
śne. Na żądanie w jsyła się 
cennik franco. 1863

______j,

Iwjikść

J B

SŁAW'NA 
j  p rzez  sv/o je w łasności prze- 

c iw k a żn k z n «  i arom aty- 
j czito, cizię];! d .‘bo row i ro- 
1 użvrvci.. '291



„S Ł O W O  POLSKIE,, N r. 94 poniedziałek 25 lutego 1907.

Biuro dzienników i ogłeszefi K. Buchstaba, Lwów, Karola Ludwika 21, Nr. tel. 127
na wszystkie dzienniki i czasopisma |R o ra 2 uskutecznia do « -*1 { „ . 1  l . m T .  po cenach redakcyjnychppenumeiatę s f e *  i*"® o g ło sz e n ia  i rek lam y L»d£°"'d™p- -przy jm uje

p i B © S » © 2 3 ® > © ® B @ 2 5 ® ® < 3 5 S B ® 3 a  j
o S T A T t f - ę .  Najstarszy i najtańszy 

Związku . w  G alicyi
M agazyn u lepszonych

‘T .r  ERfc MASZYN
'urzędników pauslwowyc\ d o  s z y c i a

pod R. P A W Ł O W S K I"  Krak0" ie3i
3

f rmą Rynek 18

i

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i ha­
ftu najnowszych konstrakcyi, z najlepszych świa­

towej sławy fabryk.
S p o c y a ld o ś ć !  Ulepszone Singera maszyny do 
s z y c ia  i h a f tu  przez hafciarnie i pracownie Kra­
wieckie wypróbowane i za najlepsze uz.iane, na­
dające się także wybornie do haftów oiałyc, I wy­
pukłych, których żadne inne maszyny wyKony- 
waC nie potrafią, N ie z r ó w n a n e  w  s z y c ia  i  
n ic  io śc  t r n lo a c  w  h a f c ie ,  na w sz y s tK ic h  wy­
stawach premiowane naiwyższemi nagroaarr' —
Szyją nadzwyczaj lekko i zawsze nawet po długo- 

letniein używaniu zupełnie cicho.
Do nabycia wyłącznie 
tylko w moim składzie 
maszyn. — dezpiam e 
kursa nauki haftów w 
miejscu i na prowincyi.

Żądajcie cenników 
w raz z historyą maszyn 
do szycia i nadsyłajcie 
zam ówienia wprost do 
mnie, gdyż dom okrą­
żnych agentów nie wy­
syłam. Przesyłki opła­
cam aż ao końc owej 

3tacyi kolejowej.
UWAGA! Nie u żyw am
więcej przy mojej firmie dopisku „dawniej j .  Iwa­
nicki11, gdyż ou śmierci S. p. Józeia Iwanickiego 
z obecn^ mi właścicielami lwowskiej firmy „  J. Iwa­

nicki" nic mnie nie łączy. b50

&|®£36” »" IDBH9C

Roboty ziemne
30.000 metrów kubioznych wykopu w głę­
bokości od 1-go do 4-ch metrów z przewie­
zieniem na odległość naidatszą metrów 250 
jest do oddania z warunkiem wykonania 
roboty całkowitej przed 15 maja br. Blizsze 
warunki w dyrekcyi Miejskiej kolei e^ktry- 
cznej. PT. Oferenci zechcą tam  złożyć swe 
oferty opiewające za m etr kubiczny wykopu 
najpóźniej do dnia 2 marca br. godziny 12 

w południe, 2351

811I
II
iIII
i*a
i

T i

LEKSYKONY Meyera 20 tomów, Brokckhausa 1 
tomów, najnowsze \/ydanie, ozdobnie i trwale opiaw .l 

JA -J M A T E JK O : Poczet królów polskich. A rtu r  j 
G ro ttger: Album pośmiertne. P io tr  rtachiew icz: „Q uoj 
vadis“, album do słynnej powieści Henryka Sienkiewi­
cza, bardzo ozdobne wydanie. Dr. S o k o ło w sk i: Dzie-I 
je Polski iidstrow ant, 4 tomy z ilustracyami M atejki,| 
Kossaka i W a'erego Eliasza. DZIEŁA M ickiewicza, S ło ­
w ackiego i K ras ńskiego 13 tom ów , B ib.iotek a najcel­
niejszych pisarzy  polskich, zawierająca 81 tomów i w. i. 
na spłatę w ra tach  miesięcznych od 2 kor. począwszy.

Wszystkie powyższe dzieła są bardzo p ięk n 1 i 
i trwale oprawiona- Dostawa do dom u n a u k o  bez ż a - j 
dnych zadatKÓw. Płatność rat rozpoczyna się następne­
go miesiąca po otrzymaniu dzieł. Szczegółowy cennik [ 
.i-raz z podaniem warunków nabycia na żądanie odw rj- 
tną pocztą, gratis i franko. > 194 ij

Z głoszenia: Lw ów , Fach p ocztow y 72.

z własnego parowego palenia

za pomoc? gorącpgo powietrza!
Znakomita w amaku i aromacie, najwięcej wydatna

codzień świeżo palona
pół kiło kawy palonej po T60, 1 '80, >20, 2'40 i 2'80 kor.

Kawa palórra. palow ana w woreczkach pergaminowych 
w wadze 1, Vs, Vt i l/s kilo. 21

Poleca handel herbaty i kawy

Edmunda Eiodla
we Lwowie, Teatralna 3 naDrzeciw katedry.

S łab ość m ęzką
skutki szczególniej taj*iychgrze- 
chów młodośoi oraz innych na­
dużyć niszczących zdrowie, jak 
pewno i  trw ałe usunąć, poucza 
jedynie w licznych wydaniach 
rozpowszechniona Już kszążka 

ilustrow ana: 1144
Dra A etaa;a

Ochrona własna
C ena wydania polskiego 2 kor.. 
Tysiące znalazło  w niej obja­
śnienie swych cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tej 
zaleconej, zupełne swą siłę  mę­
ską. Za nadesłaniem franko 
należytości otrzym a się książkę 
xv kopercie franko piżez M aga­
zyn, W ydawnictwa R. F. Bierey 
w  Lipsku (Verlags-M agazin Leip- 
zi^, N eum arkt 21 w Niemczech).

Samowary

ty lko

o ry g in a ln e

tulskie

1Ó4U 
poleca

Knzimierz Lewicki
L w ó w , p ia t, M uryaclci 10. 
Cenn.Ki .lustrowane proszę 
żądać a bezpłatnie nadeszlę.

"^iO^Wkrótce^ll
s 2 Nows bstawf

&
wyjdą w kiótce z d ru - .

ku a mianowicie: 
Ustawa pensyjna dla 
urzędn. pryw z 16,/XFi 
1906 Dz u.p. Nr. l 1907
Cena w przedpłacie 

przesyłką k. 1 40. 
£  —

3 U staw a o re p re z .n ta -  a  
cyi państw a. Ordy na- ^  
eya w yborcza a la  Ra ^  
dy państw a z wykaz. 9  
okręgów wyborcz. w — 
Galicyi i Bukowinie z “  
d. '5 1 1907. Qz. p. p.
Nr. 15,16 i 17 oraz Ust. < j 
o ochronie wolności 
wryborów i zgromadzeń 
z 26 I 1901 Dz. p .p . 18. ^  
Cena w przedpł z prz. * 

^  K. 1’80. — P rz e d p ła tę * ^  
przyjmuje tylko Księ- gjjg 

ay*1 garn. W. Z rk e rk a  ić ia  
W  w Złoczow ie. 2275

w y j d ą !

o
s
9
5

6  

£

P r o s z ę  ż i M s a ć !
gratis i franko me- 
’0  bogato ilustr. 
polskiego cennika 
z przeszło 1000 ry­
sunków zegarków 
towarów srebr­

nych i złotych

H a n n s  K o n r a d
P ie r w s z a  fabryka zegarków 
w Briix nr. 984 (Czechy).
Praw dziw e niklowe zegarki Remont o Ir 
z kotwicą razem z  łańcuszkiem i fute­
rałem skórzanym  k. 4 .—, 3 sztuk i k. 
11*50. Prawdziwy srebrny zegarek Re- 
m ontoir k . 7*00, prawdziwy srebrny 
łańcuszek, ważący 15 gramów k. 2*oO. 
Żadne ryzyko! Zmiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 91

Pracow nia — — — 
złoiniczo-jub iierska

Stanisława Siekierskiego
Lwów 2270 

plac B ernardyński 1. 17
przyjmuje obstalunki 

i wszelkie reparacye po 
cenach najtańszych. 

Srebro i złoto kupuje i 
przyjmuje w zamian.

P A T E N T Y
na Traami wyjemwi

S. Dzbariski
przysięgły rzecznik 

p aten tow y 7

WIEDEŃ VII.
I - i iM .c a . - e n g - a .s s e  2
w pobliżu c. L urzędu patenL
Sworn Patent-Attorney

A*o«ielrze lasów iglastych w
—  otrzym uje s ię  przez rozpylanie —

KADZIDŁA SOSNOWEGO
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniczne. — Oczyszcza 
i odświeża powietrze mieszkań \. tak wysokim stopniu, że jest powszechnie polecane przez 

Pp. lekarzy do odaecham a cierpiącym na choroby piersiowe. 957
Flakon 1 2 0  kor. —  R ozpylacze od 60 hal. do 6 koron. “f T #

Blydło z igięl sosnowych

JAN II lN A T O W IC Z
LWÓW
PRZEMY;

własne: ul. SyKStusKa 25 — ul. 
ickiewicza 11

Hetm ańska 6. — KRAKÓW: SuKiennice 20- 
STANISŁAWÓW: ulica Sapieżyf.ska 10-

13

Pządowo uprawn.

Fabryka wda mmerainyuh
aztuezŁ yeń i sp eo y Ł m j cn  

leczn iczy  oh 
p o d .  ćżrm .a.

K. Rżąca i
iv Krakowie

ul. św . G e r tru d y  1. 4 
wyrabia pod Kontrolą Komisyi 
Przemysłowej To w. Lek Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystwo
Wody m ineralne

odpowiadające skiadtm  •hemi 
cznyia wodom: B iliusk ie j,
G iesh tib l o rsk ie j, S e lte rsk ie j, 
V ichy , H om burg , M a r i e t  
b ad zk ie j B issingen , tudzież 

sp e cy a liie  leczn icze  
jak : litową, bromową, jodową, 
zelazistą, kwaśną, oraz nor­
malne wody mineralne z p rz e ­

p isu  p ro i. Jaw orsk iego  
Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach i arogueryach. 
Główny si.ł o we Lwowie w apt. 

J. Wewiorskiego. Halicka 5.

„lerkurf
GAZETA  

LOSOW AŃ 1
HANDLOWA

Dokładne wszystkich 
ciągnień. 148

Popularny
wy. Bezstronne wskazów­
ki i lokacyi kapitałów.

Rocznik finansow y , Ka­
lendarzyk bankowy. 

P ren u m era ta  całoroczna 
3 kor. 60 hal., półroczna 

1 kor. 80 hal.
Administracya 

m l!  0 0 . „M erkurego"
Kraków, Rynek gł. 5.

Zdolny konstruktor
— 3 pecy«ilJsta — 2350

w budowie wozów tramwajowych, obzrajo- 
miony z techniką ch budowy, reparacyi i 
utrzymania, raczy zgłosić swój adres pod 
cyfrą: „ I t o n d r u k i o r ^ ,  I : iu rw  
ników. Lwów, Panaż llan^mana.

P o d r ó ż u j ą c e g o
zdolnego, poszukuje pierwszorzędna fabryka 
maszyn rolniczych. —  Oferty w polskim 
i r lermeckim języka do Admmistrac. „Słowa 

pulsldego“ pud , ,PuD PÓ Ż U JĄ C Y “ . 2364

e
•NO
15N
JjCo
fX

ta
OsO

23o
TT*
NO P 
O

V* N. r> 
3

N ajs tarsza  m a rk a  p raw d ziw ej w ody k o io ń sld e j.

W szędzie do nabyciu.
Główny skład dla Gaiicyi: 197

Laboratoryum „Refcrma"
Lwów, ul. 3-go Maja.

C. i k. dostaw cy nadw ornego

puder Httiseptycznr

B ezp łatn ie i b ez porta
■wysyłhm każdem u 

m ój -wielki, bogato  
ilu s tro w a n y  cen n ik  
e lłOO w zoram i so- 
liunych., d o b ry ch  
ta n ic h  in s tru m e n tó w  
m u zy czn y ch  każdego  

rodzaju*
Hanus Konrad

Dom  wysyłkowy. 
Briix n r. 985

— (Czechy). —
ice do nauki bez smy­

czka K. 4-80, 5‘5U, O i wyżej, 
Do tego sm /czek K. —'80, 1. 
1'40 i Cytry, harmonie
na składzie. 92

HAYA
HAYA

przez powagi lekarskie po­
lecany, jes' najlepszym  
proszkiem  d a  zasj pywaniu 
•Ha niem ow ląt i dzieci. — 
P awdziwy tylko z marką 
„Opatrzność". Cena pudelka 
70 halerzy.

mysia iiiieilszng
jest najlepszein mydłem do 
mycia dzieci. Spurr fuzone 
z materyałów najdelikatniej­
szych, odpowiada najwybre­
dniejszym wymogom hygie- 
ny. Cena pudełka 70 hai. 

Tysiące pu iz iękow ań! O strzega się przed naślado 
wnictwam i! — W każdej aptece i drogeryi Jo  nabycia!

Żądać należy wyraźnie!
„HAYA“ pudi i antiseptycznego. *SS£ Główny skład 
„HAYA“ m ydła hygienicznego. wysyłkowy

S. HA Y, aptekarz c. i k. dostawca nądw.
we Lwowie. 32

E le g a n c k ie  Panimn
poleca swoją zaszczytnie] 

znaną |

Pracownię Nukteń damskich |
„Z ofia  W alenta*

Lwów, ul. A Asryka 1.7.1 
(boczna od ul. Pańskiej). | 
Wykonywa toalety wszel • 
kiego rodzaju, jakotei | 
kostyumy, ba~dzo ełegan- j 
cko. starannie i szy kc ( 
po umiarkowanych ce-1 
nach. Z  ptowincyi w y-L  
starczy atanik. na miarę. B  W  

2303

"W ybór dzieł
Klementyny z  Tańskich Hcfmanowej

objaśnieniami opatrzył:
Dr. P io tr Chm ielowski, z portretem  autorki. 

Tomów VI.
zawierających najlepsze utwory K. Hofmanowej 

C fiD 3  z n i Ż O I ia  nu 3 k0l; ^  °ć^ 0^nei pjóciennejna 3 
opr. z wyciskami w

3).? ,ie ła  t e
3 książkach k.: 4 80, 

s ą  "iii ł v y c z e r ą a n i a !
Do nabycia 14042

ADiYLNISTRACYI „SŁOW A FO f.SK iE G O “ we 

L w ow ie i w e w szystkich księgarniach.

Makiadem oyćiki wydawniczej we Lw owie.Stow arz. zar z ogr. Doręką. —  Z Druitarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o "  
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Biatejj Czancu,

we Lwowie, pod zarządem  Jozefa Z iem nióskiego.



„S Ł O W O  POL SK IE" N r. 94 poniedziałek 25 lutego 190 7 . 9

częte były „P ieśni". Będą one wykonane po raz pier­
wszy pjbiicznie w Berlinie 21 m arca na koncercie G. 
F itelberga i pod jego dyrekcyą w sali Beetnovena.

P o  „O dwiecznych pieśniach" przyszła kolej na 
„ Rapsodyę litew ską" (również na orkiestrę). Kompozy- 
cya ra opiera się na całym szeregu melodyj ludowych 
z okolic Wiszniewa (w pow. S w ięciańskim ); tw órca sta ­
rał się zakląć w nią szar^ niedolę i niewolę ludu tam e­
cznego i ten niepojęty żal, k tóry wisi roztopiony w po­
wietrzu każdego kątka tych stron.

Pisząc ją, miał ciągle w pamięci słow a kiedyś Ja  
wno napisane: ,,stoją mi przed oczam i Pasieki, gdy
w słoneczne popołudnie letnie szumi w nich wiatr. Zda 
się wówczas, jakby płynął z nich szept jakiegoś zaklę- 
ttg o , olbrzym iego ducha. Mówi, mówi bez końca, opo ­
wiada jakieś przedwieczne, sm utne dzieje, potem szlocha, 
skarży się, aż stopniow o, ginie w oddaii. Las stoi 
w słońcu; niebo błękitne —  zda się, powinnaby w nim 
wisieć radość — a tym czasem  roztopiony jest w lesie 
i w powietrzu jakiś niedom ówiony ż a l ,  jakaś boleść 
nieuświadomionych i nieziszczonych tęskno t11...

Obecnie Karłowicz pracuje nad poem atem  symfo­
nicznym większego rozm iaru, dążąc system atycznie do 
wprowadzenia W’ życie planów swoich, dotyczących sze 
regu całego utworów orkiestrow ych.

'  Koncert Karłowicza na skrzypce z o rk iestrą  wy­
szedł latem u Schleisingera w B erlin ie; wydrukowane 
zostało w szystko: partytura, głosy orkiestrow e i ukłau 
na skrzypce z fortepianem .

Piśm iennictw o.
„P  o 1 n i s  c h e P o s t "  Nr. 8. (W iedeń). Artykuł 

wstępny «awiera dowcipną, nie pozbaw ioną satyry  poli­
tycznej klasyfikacyę rozm aitych Kandydatów do Rady 
państwa. Profesor uniw ersytetu lwowskiego, dr. R o s z ­
k o w s k i ,  pisze o prawie własności literackiej. Dalej 
następuje streszczenie artyKułów posła D e w i t z a i 
prof. dr. D e J b r ii c k a, wykazujących bezpłodność po ­
lityki hakatystycznej. Jeden z posłów polskich rozśw ietla 
m etody polityki antypolskiei, uprawiane teraz przez Ru­
sinów. List z K rakow a traktuje obszernie o wystawie 
,,Szteki“ . Przegląd ekonom iczny ocenia działalność dwóch 
banków wiedeńskicn: „K reditanstait“ i „B odenkreditan- 
s ta lt“ . Fejleton zaw iera pogadankę z życia tow arzyskiego 
w iedeńskiego. P rzegląd polityczny i notatki literackie do ­
pełniają bogatej tzesci numeru.

- ^ • J a d w i g a  P o d n o r s k a ,  „ S k a r g a 11, maia-
czenia wiosennej nocy. str. 24, Kraków 1907.

Poezye utrzym ane przeważnie w tonie m odlite­
wnym, przeniknięte bólem zwątpienia i egzaltacyą pa- 
tr otyczną. Znać w nich szczere odczucie i pewną zdol­
ność poetycką. Przed oddaniem do druku należało je 
poddać surowszei nieco rewizyi krytycznej i usunąć 
zwroty tego rodzaju jak np arcykrzyk do Chrystusa 
rozpiętego na k rzyżu : „Ja  tez płaczę, lecz inne niż Ty 
iriam pow ody11 Al. Świd.

MAŁY FEJLETON.

K 1PU N G ? SZALBIERSTWO.
(Dokończenie.)

Z nastaniem gorących dni ietmen, Riley coraz bar­
dziej tracił na hum orze. Razu pewnego przyszło mu na 
myśl zapytać, czy D yrekcyą zauważyła jego nieobecność. 
ReggL odpowiedział, że dyrektorow ie pytali się o niego 
bardzo troskliwie i że życzą mu rychłego pow rotu do 
zdrowia. N a co zauważył rachm istrz, iż D yrekcyą m o­
gła była w prost do niego napisać. P arę  dni później 
Reggie, otw orzyw szy pocztę w półm roku, panującym 
w poKoju chorego, wręczył mu list —  bez koperty — 
list, pochodzący od D yrekcyi Riley uczynił mu cierpką 
wymówdię, że nie lubi, jak się obcy ludzie mieszają do 
jego prywatnej korespondencyi. Reggie tłumaczył się i 
przepraszał go za omyłkę

Potem  nastała inna faza w usposobieniu rachm i­
strza. Począł grom ić Reggie’go za złe skłonności; wy­
mawiał mu upodobanie do koni i niegodnych przy­
jaciół.

— Naturalnie, przykuty, jak jestem do łóżka,’ pa­
nie Burkę, nie potrafię pana poprowadzić po dobrej 
drodze, ale skoro  odzyskam  siły, mam nadzieję, że nie 
pozostanie pan głuchy na moje przestrogi.

Reggie, który porzucił polotennisa i obiady p ro ­
szone, aby pielęgnować Riley’a, okazał skruchę, popra­
wił choremu głowę na poduszce i słuchał cierpliwie 
jednostajnych uwag, wypowiadanych przytłumionym gło­
sem, w słowach oschłych i przykrych. W szystko to, po 
całodziennej pracy za dwóch, w połow ie czerwca.

Kiedy ziechał nowy rachm istrz, Reggie wtajemni­
czył go w swoją grę, a Riley ’owi powiedział, że ma 
gościa. Riley zrobił mu uwagę, że m ógłby okazać tro ­
chę więcej względności i nie zapraszać „podejrzanych 
ludzi" w czasie jego choroby. W skutek tej wzmianKi 
przeniósł Reggie nowego rachm istrza, pana C arrou, do 
klubu. Miał teraz kierownik Banku trochę mniej do ro ­
boty i mógł więcej czasu poświęcić chorem u. Mógł go 
teraz uspokajać, tłum aczyć się przed nim, wymyślać naj­
rozm aitsze historye, przewracać go i układać na łóżku, 
a także pisywać do niego pochlebne listy, datowane 
z Calcutty.

Z początkiem oierwszego miesiąca swojej choroby 
zapragnął Riley wysłać trocnę pieniędzy do swojej m a­
tki. Reggie spełnił to  zlecenie. Na drugi miesiąc o trzy­
mał dymisyę, jak gdyby nic nie zaszło. Reggie zapłacił 
ią z własnej kieszeni i równocześnie w ystosow ał do Ri- 
ley’a piękny list, podpisany przez dyrektorów .

Riley zapadł istotnie bardzo ciężko, ale płomień 
żyafe to w nim zagasał, to tlił się bardzo żywo. Od

Czasu do  czasu miał napady wesołości i wiary w przy­
szłość. Układał plany na długie lata. Chciał przejechać 
się do Anglii dla odwiedzenia rodziny. Reggie słuchał 
go  uporczywie i zachęcał do tej wycieczki.

Kiedyindziej znowu wymagał, żeby Reggie czyty­
wał mu biolię oraz rożne surow e purytańskie dziełka. 
Umiał zawsze wyciągnąć z nich m orał, rzucić na głowę 
sw ojego lektora. Ale i tak nigdy mu nie zabrakło czasu 
na piłowame Reggie’go uwagami o czynnościach Banku 
i o wadach dzisiejszej adm inistiacyi.

T o życie w śród czterech ścian pokoju chorego i 
ciągłe naprężenie uwagi, żeby się nie zdradzić, wyczer­
pywało nerwy Reggie’go do ostatnich granic, ale trzeba 
było dalej prowadzić in ttresy  Banku i interesy chore­
go, chociaż term om etr wskazywał stale 46  stopni C 
w cieniu.

W końcu trzeciego m iesiąca Riley gwałtownie 
opadł z sił i począł zdaw ać sobie sp iaw ę ze sw ojego 
stanu. Ale, dzięki tej samej zarozum iałości, k tórą tak 
gnębił otoczenie, nie widział całej grozy sw ojego poło­
żenia

—  Potrzeba moralnej podniety żeby przedłużyć 
żyuic —  orzekł lekarz. —  Niech pan się stara , żeby 
życie nabrało u. oku w jego oczach, jeżeli pan pragnie 
aby się skrzepił.

W następstw ie tej rady Riley, wbrew wszelkim 
zasadom  gospodarki bankowej, otrzym ał 25 prc. pod­
wyżki od Dyrekcyi, „Podnieta m oralna" oddziałała wy­
bornie. Riiey się ożywił i rozweselił i, jak się to  często 
zdarza w suchotach umysł miał zupełnie świeży, pod­
czas gdy ciato słabło

Przeżył jeszcze cały długi miesiąc, zrzędząc swoim 
zwyczajem w spraw ach, robiąc projekty, słuchając biblii 
i wypominając Reggie’mu grzeszne życie.

Lecz pewnego wrześniowego, nieznośnie upalnego 
w ieczora, zerwał się nagle z posłania i począł mówić 
bardzo szybko.

—  Panie Bunte, um ieram ... wiem o tern. W pier­
siach pusto... niema czem oddychać. Bogu niech będą 
dzięki, żem sumienia nigdy nie obciążył, żem żył w e­
dług Jego przykazań i żem daleki był od wszelkiej po ­
kusy i radzę panu, panie Burkę...

Tu gtos mu przycichł i Reggie pochylił się 
nad nim.

—  Poślą pan moją pensyę za wrzesień m atce... 
postawiłbym Bank na nogi, gdybym żył dłużej... admi- 
nistracya wadliwa... nie moja wina...

p rzerwał, odw rócił się do ściany i um arł. Reggie 
nakrył go prześcieradłem  i wyszedł na werandę, m rąc 
w kieszeni ostatnią „podnietę m oralną", k tórą przed 
chwilą przygotow ał —  list od Dyrekcyi z wyrazami 
współczucia i zachęty.

—  Gdybym był przyszedł dziesięć minut wcześnie] 
—  pomyślał Reggie —  tnożeby biedaczysko jeszcze jaki 
dzień pociągnął.

Tl. F. CH.

K an tor w y m ia n y  240
f il. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
udziela kredytu w rachunku bieżącym na podkład pa­

p ierów  w artościow ych, 
przyjmuje też papiery w artościow e w  przechow anie  

i zarząd.

Dział ekonomiczny.
W alne Zgrom adzenie kraj. T ow arzystw a Zali­

czk ow ego  urzędników  we Lwowie, odbędzie się we­
dług ogłoszenia w Nrze 38 „G azety Lwowskiej11 z d. 
16 lutego 1907, w środę d. 27 lutego o g. 6 wiecz. 
w salach kasyna urzędniczego, Rynek 1. 9, na I piętrze.

Ze spraw ozdania Dyrekcyi za r. 1906, wyjmujemy 
następujące daty. Z końcem r. 1906 liczyło Tow arzy­
stw o 2623 członków z wołaconymi udziałami 424 .392  
kor.; fundusz rezerwowy wynosi 114.390 k. Stan udzie­
lonych pożyczek 2 ,544 .994  k. W kładki na rachunek bie­
żący 1 ,392 .699  k., ob ró t kasowy 7 ,975 .002  k. Czysty 
zysk 45 .857  k.

Bank rołniczy w e Lw ow ie-
Lwów, dnia 25 lutego, b. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Ps: enica gotowa od 8‘10 o 8 30, pszenica na 

terminy 7‘80 do 8 ’—. Zyto gotowe 6’10 dc 6‘30, żyto na 
terminy &— do 6 10. Ou ies ooroczny gotowy 8 -  - do 
8'20, Owies obrocznv na termma 7‘80 do 8'—. Jęczmieti 
pa^te. my 6-80 do 7'20, jęczmień jrowari.iany od 7 30
7 80. Rzepak nowy —1— d o  . Lnianka O-— ao 0’—.Groch
pastewny 6-80 do 7’30. groch do >oto wania 8-75 do 9-5o, 
Wyka ó'6t do 6'90. Bobik 6jj0 do 6'70. lireczka , 
do — . Kukuruaza nowa 0’— ao 0-—, kukurudza -tara 
—• do —' .  Chmiel nowy za 5o kilo -  —ao — , cnmiel 
stary za 5ó Kilo — do —. Koniczyna czerwona 60-— 
do 75'—, koniczyna biała 30'— do 45'—, konicz. szwedzKa 
60'— a j  70'—. Tymotka. 30'— do 35'—.

Spirytur paritas Tarnopol za łon litr. gotowy od 38'75 
ao 39'—, Spirytus paritas Tarnopol na terminy — j a  
— s u i mu s  oaritaś Tarnopol ekskontyngentowany 21'25 
ao 2*1-50>

Ceny zbóż i artykułów pastewnych wykazują dalszą 
zwyżkę, popyt bowiem się Wzmaga, a podaż jest nie­
znaczna.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a K t o r  

Józef Ziem biński.

T ^ Z a r o l  S c ł ^ l e a f e r
W iedeń, 1, S tephansp la tz  2 b, e gH

1158 wchód także pod bramą. Si
Specyalny dom Specyalny dom  

iii  U H i n n l i n i i i ^ 64.
yo w o śc i w p a r y s k ic h  specya lnościach  gum oivych  
za tuzin kor. 2, 4, 6, 8, 10. Kolekcya wzorów sortowana. 
25 sztuk kor. 10. — Wysyłka dyskretna. Cennik gratis.

p i ó r *

WYBAWITICTWA „SŁOWA FOL^TECG'1
Beniowski hr. M. „Dziennik podróży i zdarzeń na

Syberyi1'  K. 1 —
C ouleair. Piotr Je  „Nu gałęzi" . . . K. FSO
Daudet Alfons. „Nowele z czasów oblężenia Paryża11 K. — 60 
Doyie Conan. „Czerwonym szlakiem 11 powieść . K. —••60 
Gąsiorowski Wacław. „Huragan", powieść histor.

3 tomy Kor. 4 '—. w oprawie n ładnej K. 5'80
Gąsiorowski Wacław. „Rok 180% powieść hist.

2 tomy kor. 3'—, w ozdobnej oprawie . K. 360
Gruszecki. „W iększością11, powieść współczesna  ̂ K. 2 — 
Hofmanowa Klementyna. „Wybór dzieł11 6 tomów

K. 3'—, w oprawie ozdobnej - . . • K. 4'80
Dr. Grąbiński St. „Zamach na uniwersytet polski

we Lw 'w ie" . . . . . . . . K I
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) „O byt", powieść

h is to r y c z n a  K. 3 —
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) „Sylwety emigra­

cyjne  K, 6 —
„Opowieści japońskie" . . .  K. — 6o
R jjan  K. „Jutrzenka" powieść kor. 3‘—, w ozdobnej

o p i a w i e  K. 3 0 J
Rojan K. „M uszka" powieść . . . .  K. 3
Sclavus Wiesław. „Ugodowcy" powieść kor. 3 —,

w ozdobnej op raw i1 . . . . K. 3 60
Kossowsl i Stanisraw. „Psyche", poezye . . K. 3 —
Rovetta G. „Lulu11, powieść, z włoskiego . . K 120
Sohan Abgar. „Panna Siekierczanka" . , . K, 2
Wazów Jan. „Królowa Kazaiarslia", powieść . . K. FbU
Wells H. G. „Człowiek niewidzialny11 . . R. — 'C ii
Zora. „Drogami życia", powieść . . . . K. F20

Ogłoszenie.
Dnia 5 marca b. r odbędzie się licytacyjna sprzedaż 

drzewostanów bukowych i grabowych na obszarze około 35 
morgów lasu, należącego do gminy Tuczne powiatu Prze- 
ntyślańskiego.

Cena wywoławcza 21 tysięcy koron. W/adyum 10% ce­
ny wywoławczej. W ażność kupna zależną będzie od zatwier­
dzenia Wydziału powiatowego w Przemyślanach.

Przemyślany, dnia 15 lutego 1907.

2307 W ydział Rady pow iatow ej.

I
*

W arszawski m agazyn

i Pracownia obuwia
dam skiego

i m ęskiego

poleca obuwie gotowe, jak .óv .n iei zamówienia wyko-] 
nywa starannie i szybia. podług najświeższych fasonów. 
Jestem w możności zadowolnir najwybredniejsze wyma­
gania Szanownej P. T. Publiczności. - Zamówienia z j 
prowincyi załatwiam jak najrychlej f wystarczy zu*vty i 

bucik na miarę. — Z poważaniem 180
szewc 

z Warszawy,J. Wojciechowski
Lwów, ulica Watowa liczba II

_  NAKŁADEM  SŁOW A PO LSK IEG O  

BENIOWSKIEGO M hr.

Dziennik podróży i zdarzeń na Syberyi
w  A z y  i i A lryoe.

4 tomy. —  C en a  zniżona na kor. 1.

Z daw ien daw na 
zn an ą  ze swej "io- 

broci i zapachu 
praw dziw ą 8

zbioru m ajow ego poleca handel

W . ADAM OW ICZA
w BRODACH (na pograniczu rosyisk.)
^  . Fam ilijna bardzo dobra zł. F-*0 
§1 M elangedeM oskau  wor. op. 2'5C 
~  j Im perial cesarska w or op. 3'b«!
"  O kruchy znajl. herb. kwiat. 1'20
B ulion  W ołyński hygien. 1 kg. zł. 3 '20 . 
G rzybk i litewskie czapeczki ,, „  3 '50 .

>;• u ,» rm  kJŚ & A  V
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T E A T R  W ®  L W O W I E

pod dyreKcyą Ludw ika rie llera 

W p o n ied z ia łek  dn ia 25 lu tego  1907 r.

r r p i o ^ T
—  dram at w 3 aktach Henryka Ibsena. —  —

P oczątek  o godzinie 7 wieczorem .

Hermanów Od 16do 28 lutego: 
T ru p a  Syngalezcw  z wyspy 

Ceylon, widowisko etnograficzne. — H um spti Bum sti, salwy 
stnie:hu ekcentr., Rece and Priyost — Les Franęois:, naj­
znakomitsi ekwilib. — W esoły Ignaś, wodewil. — i0 wspa 
niałych nowości! — Bileuy są wcześniej do nabycia w biurze 
dzień. Plohna, Karola Ludwika 5. — W niedzielą 2 przedstaw.

l ^ l o § » e u u i

§ w o &  o d ś w i e ż a j ą c y  i p r z e c z y s z c z a j ą c y
B A R D ZO  P R Z Y JE M N Y  W  U B Y C IU

P R Z E C IW K O

Ł AT W A R b  Z E N UJ
Ś«Ł€I, ZAPALENIOM KISZEK I ŻOŁĄDKA

I AHAR: IHBIEH GRILLOH
, n w d z i w y  T - Ł S B A R  V  , . R I L M ( \  a p t e k a r z a  w  P a -

. y i u  s p r z e d a j e  s i ę  w  p u d e l k a c h  p o  12 i  p o  6 p a s t y l e k .
W y m a g a ć  n a l e ż y  s i ę ,  a o y  r .a  k a ż d e m  p u d e ł k u  i  n a  k a ż d e  

p a s t y l c e  o y ł  n a p i s  B .  ł J I M Ł Ł O i t f .
Nu PARYŻU, 33, rue dei A rch irei i  we wszystkich aptekach-

z a k ia d  ry to w n iczy  Maksa Glasermana 
LWÓW ul. S ykstuska 17

wykonywa gustownie i tanio: stam pilie  kauczu 
kowe i metalowe, marki pieczątkowe, num eratory 
i stampilie datowe, obcągi do plomb oraz wszelkie 
grawury na różnych metalach. Skład drukarni kau­

czukowych i farb do stampilii. 209

W ydawnictwo S łow a P olsk iego

j. h. rośny: D o k t ó r  H a r& m b u r
POWIEŚĆ 

przekład B ro n is ław y  N eufeldów ny .
4o32

Dena 1-20 ko r. — Do nabycia w Administracyi Słowa Pol­
skiego we Lwowie. uL Chorążczyzny 17—19, we własnym 
iantorze w Pasażu M ikoiascha (od ulicy Kopernika), oraz 

w t wszystkich ksiągarniach.

fg ii i  m u  m u  H i t?  i i i u u s i i

Nowe! Płyrirja Nowe!

Somatose
28 ,

pobudzający apetyt 
skrzepiająey nerw y

środek na wzmocnienie.

f Ma reuraaty tin
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie łamania, polecał 
sią uśmierzające nacieranie, od wielu lat ogromnie rozpo- j 
wszechnione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez | 

znakomitości uznane 1614
L inim oiuum  G aultheriae cam pcsitum

z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

55■ B B W O L Ci£ ]

I
chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu.! 
Cena flakonu 81 hal. — 10 flakonów 8 koron, nie licząc* 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych* 
do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka pocz.o- 
wa. Do nabycia w każdej większej aptece, względnie 
w aptece chemika Dr. luliusza F ranzosa w T arnopo lu . I 
We Lwowie do nabycia w antekaoh Dewechego, H aya j 

Ł azow skiego i d r P iepes-Poratynskiego.____

P ie rw s z y  i  n a jw ię k sz y  w  k ra ju
maszyn do szycia i haftu

Józef Iwanicki

krawieckich i szewskich,- oraz 
wyrobów trykotowych

A gen tam i s ię  n ie  posługu je .
Nauka haftu bezpłatnie. Przyj­
muje również maszyny do szy­
cia wszelkich systemów do na­
prawy. — Zamówienia na hafty 
białe i kolorowe wykonuje sta­
rannie i szybko po umiarkowa­

nych cenach 2343 
Cenniki op ła tn ie  i darm o.

specyalisia i m ecnanik 
L w ów  —  H otel Z o rża .

Wielka raf;nerya krajowa
poszukuje rutynowanego zastępcy dla sprze­
daży olejów maszynowych, obeznanego ze 

stosunkami konsumentów we
Lwowie, Krakowie, Brodach i Stanisławowie.

O feity  w języku niemieckim prosim y zwrócić pod 
„Dzielny 6t>“ do adm. „Słow a Polskiego ”. 2290

i r z y m a l e m
; w ś e ż y  t r a n s p o r t

herbaty chińskiej
Znakom ita w smaku i aromatyczna 

g  Conge . zł. 1 '60
jś T o u c h o n g ........................„ 2 — j
u. r.ouchong zbiór maj. „ 3 -  

Js Kaysbw . . . . „ 4 — j 
Wysiewki z herbat zł. 1'30.

| Wysiewki z najlepszych herbat zł. 1'60 za pól kilograma
H andel h e rb a ty  i Lawy 20 , ś$

!Edmunda Media
w e

ul. T e a tra ln a  3, n ap rzec iw  k a ted ry  

— Juiiusz Słow acki. —

Makryna Mieczysławską
Wydał i objaśnił Dr. Henryk Biegeleisen.

— Z portretem  przełożonej klasztoru i poety. —
Cena koron 2.

Uo nabycia v Administiacyi Słowa Polskiego : we 
wszystkich większycn księgarniach. 744(T- j

— i * i m — M M m — m i i i  mi n „  r  es: sasy ?

Herz i 5półka
Tartak paruwy i Fabryka parkietów

C h o d o rd w , Cialicya 327

dostarczają w świetnej, najnowszego fasonu fabryka- 
cyi suche, parkietow e deszczułki do podłóg, jakoteż 

fryzę i listwy przyścienne.

Wielkie zaoasy, Roczna produkeya . 100 .000  m. kw.

C. k. uprzyw. galicyjski 0  akcyjny Bank hipo czny
we Lwowie. II

e* »
c u »

FILIE: 
w Krakowie 

w Czerniuwcach 
w  Tarnopolu.

m & m i m  v t b i i i i t
EKSPOZYTURY: 

w S tanisław ow ie 
w Podwołoczyskach 

w  Nowusielicy

tc a i

kupuje i sprzedaje

j p e , p i o x ' 3 7 "  w - a r t c ś c r . o T ^ r e  i  t
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

Zlecenia giełdowe uskutecznia się pod najprzy stepnlejszemi warunkami i udzie­
la wszelkich informacji co do pewnej i korzystnej ioRaeyi Uapitałów.

W s z e l k i e  ta isfjo sB y  i  w y l o s o w a n e  p a p i e r y  w s i r t o ś e f o w e
w ypłaca się bez p o trącen ia  prow izyi i kosztów .

B EZ PŁA TN E P R Z E G LĄ D A N IE  NUM ERÓ W

Ubezpieczanie losów przed stratą z powodu wylosowania. f |
O D Z I A Ł  D Ł P C Z Y T O W Y

przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książeczki, bierze 
do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

N ad to  zaprow adzono na wzór in s ty tu ey j zagranicznyoh ta k  zw ane 299

I D S j P O Z - S T G T - E "  S 0 ^ = 3 : 0 “W Z C 0 T 7 Ń 7  . e :

(S a fe  JD ep o sits)
Z a o p ła tą  50  do 70 koron  rocznie, d ep o zy ta ry u sz  o trzym uje  w stalow ej kas ie  pancernej schow ek do w yłącznego u ż y tk u  pod  własnym 

kluczem , gdzie b e z p i e c z n i e  a  d y s k r e t n i e  p rzechow ać można swoje m ienie lu b  ważne dokum enty .
W  tym  k ie ru n k u  po czy n ił B a n k  h ipo teczny  ja k n a jd a ie j idąee zarządzenia.
P rz e p isy  odnoszące się do tego  ro d a ju  depozytów  o trzym ać m ożna b ezp ła tn ie  w oddziale  depozytow ym .i  p

a e s  wsam am m
* SUKate3ie9SSfi9» 13 1 i s s s s n  p 11 r s r s i  i  1 i  i ”-5ŁSE2S23S?« IB 5?551:


